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etc. Uwagi nadgłównieyszemi wypadkami 
rewolucyi francuzkiey: dzieło pośmiertne 
Baronowey d e  S t a e u ,  wydane przez X ię- 
cia de Broglie 1 Barona de Stael. To- 
**iovv trzy , w Paryżu, 1818. (Month. Revi)

(dokończenie. 08 . Tom II. str. 217.)

. W  yłożyliśmy już pokrótce tę  część arcy- 
JtHei essownego d z ie ła , k tó ra  zamyka opis 
lll’zędowania Neckera, a krócey jeszcze na­
dgniliśmy o postępowaniu dyrektoryatu , 

, rozpoczniemy nasz wyciąg od miey- 
*ja> gdzie Pani S. całey mocy swego um y- 

i wdzięku pióra użyła 11a odmalowanie 
arakleru męża, który obalił wszystkie u- 

j owania Francuzów o w ew nętrzną niepod- 
j68tość, i siebie wszystkich trudów rew o- 
Ucyi jedynym był p o s t a n o w i ł  dziedzicem.
 ̂ P r z y m io ty  N . Buonaparte j a k o  r z ą d c y  naro- 

J* ' W ie lk a  część tomu drugiego jest t e -  
11 przedm iotowi oddana, i rzadko w k tó-  
jD «- wiUA T. U. N . 4 . r .  1 8 1 9 .  1
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rem dziele równie przyjemne połączenie 0 '  
powiadania z uwagami natrafić można. N 
poleon B . , rychło w początkach jeszczej  
zwrócił na się uwagę przyjaciół wolno® 
przez styl swoich proklamacyy, których  ̂
beralność dziwnie odbijała od rewolucyy 
ney goryczy i jadowitości, do którey Fęal1.' 
cuzi od niejakiego czasu byli przyzwryczaje01'

* Napoleon B. nie obostrzał w swćm w°y' 
sku praw przeciw emigrantom. U t r z y j  
wano , iż miał mocne przywiązanie do sWeJ 
zony, którey charakter pełen był przy)e  ̂
inności; powiadano tez, i i  się unosił nad pJ? 
knościami Ossyana: ludzie znaydowali up 
dobanie w przypisywaniu jemu wszystk>c , 
szlachetnych przymiotów, które mogą byd 
pięknie z nadzwyczaynemi talentami złączony 

“Pełna, przynaymniey, byłam tych vu 
obrażeń, gdym go raz pierwszy w Pary 1̂ 
widziała. Lecz ochłonąwszy ze zmięszam » 
które podziwienia bywa skutkiem, IX]°cl\  
jakąś uczułam w sobie bojaźń. Widział* 
ludzi prawdziwie godnych szacunku; ^  
łam też krwawe potwory okrucieństwa; 
zenie zaś , jakie 011 na mnie sprawił, 
przywodziło mi na pamięć jednych ni ( ^
gich ; a wkrótce, w różnych okoliczności^  ̂
widywania się naszego; w czasie pobytu 
go w Paryżu, postrzegłam, iż charaktei ] 
go nie mógł bydź pospolitemi odmaluj 
stówy, na wzór osób, których charakteru Ja ^  
kolwiek posiadamy znajomość: nie by .
ani dobry, ani porywczy , ani łagodny » 
okrótny.



‘■Częstsze w id yw an ie  Napoleona B ., n ie  
J'lko vve m nie śm iałości n ie  zaszczep iło , lecz  

0VVszem coraz w ięk szą  rodziło  lęk liw ość. P o ­
j ę ł a m  natychm iast,chociaż z razu n iepew n e  
1 Zaćrnione, w y o b ra ż en ie , iż  żadne tk liw e  
Wrażenie na serce jego działać n ie m oże. U -  
'Vaza on cz ło w iek a , jako rzecz j. n ie  zaś, jako 
Zdobne jem u stw orzen ie . N ie w ięcey  n ie -  
^ w id z i, jak k och a; dla n iego n ic nadeń nie  
111:1 ? W szystkie isto ty  są niczem . M oc jego  
W°li za leży  na tern w yob rażen iu  : iż  n ikt 
?ie jest w  stanie pom ieszać głęboko u ło ­
mnych jego w łasn ey  m iłości zam iarów . Jest 
0)1 podobny do b ieg łego  gracza w  szachy, a 
ł °dzay lud zk i jest p r z e c iw n ik iem , k tó re -  
11111 on dadź mat!, zam ierza. L ito ść , ni po- 
Wab, religija ani przy w iązanie do jak iegokol­
wiek w yobrażen ia  nie są zdolne zw rócić go 
z obranego raz k ierunku. Jest on takim  dla  
Własnego interessu  , jakim cz ło w iek  spra­
w ied liw y dla cnoty bydź p o w in ien : jeżeli 
Cel jest dobry, w y trw a ło ść  jego będzie szla- 
ĉ etna.

‘ Ilem  razy  słysza ła  go m ów iącego , za -  
Wsze m ię przeraża ła  jego n iew yp ow ied zian a  
^yższość; lecz  n ie ma ona żadnego podo- 

l̂eństw a do tey  w y ż sz o śc i, jaką nadaje g łę -  
^°ka nauka, lub rozleg ła  znajom ość ludzi, i  

Ształtne w  tow arzystw ach  okrzesanie. W  roz-ł 
lT)°’Wie jego dostrzegać m ożna lotnego prze  
tk a n ia  okoliczności , takiego w ła śn ie , jakie 
lłla doskonały m yśliw y , gdy ściga u patrzo­
n o  zw ierza . N iek ied y p o lity czn e i w o -  
^ n° e  ly c ia  sw ego  w ypadki opow iadał d zi-
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wnie zaymującym sposobem ; ma nawet cos 
<owey włoskiey imaginacyi w rozmowie 1 
w którą go w*esołość wprowadzi. Nic je'  
dnak nie mogło stłumić we mnie niepr*e' 
zwyciężonego ku niemu wstrętu z t e g o ,  eon* 
w nim dostrzegła. Czułam w duszy j e o °  
ostry , lecz zimny miecz , który lodem na'  
pełnia zadaną ranę.

‘ Obcowanie jego w towarzystwie jestl 
powściągliwe bez bojażliwości. Ma weyrzeni® 
człowieka pospolitego, kiedy się z u p e ł m e 
odda zabaw ie ; a zda się bydź pełnym p 0- 
gardy, kiedy nie jest w tym stanie. Poga1" 
da naylepiey mn przystoi, i dla tego pobł3'' 
jta wr niey sobie bez bojażni’.

Pani S. miała wkrótce zręczność utwief- 
dzenia się w tych niepochlebnych wy®' 
brażeniach, które powzięła w' nieładzie i nfl- 
tłoku w cale nowych dla siebie wrażeń. Zda­
nia Pani S. nie śmiemy podawać za jedyną * 
naywryższą w tym przedmiocie powagę; chce­
my raczey okazać duch dzieła i własny ] e S  
tposob myślenia, niż dawać wyrok o osobie? 
o którey nieprędko jeszcze z bezstronno­
ścią pisać zaczną. Dziś obraz charakteru ta* 
niepospolitego człowieka malują poświęć®' 
ni ula niego przyjaciele,lub zawzięci nieprzyP' 
ciele; we wszystkich rysach daje się postrze§aC 
ogień nieprzytłumionych jeszcze przeciągiein 
czasu namiętności : żyją dotąd osobiste ura­
z y , rozjątrzenie, stronnictw o, przyjaźń 
nienawiść, które on wzbudził; trudno tez P° 
wiedzieć; czyli doznane od niego Przykj0 
»ci, polityczne urazy i po części obraz
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Niewieścia miłość w łasna, nie k ierow ały  gdzie­
kolwiek p ió rem  naszey a u to r k i , i czy na 

^  ‘wstręt m eprzyzw yciężony’ nie m iało ż a -  
fNego w p ły w u  to  okró tne  w yobrażenie , 
łf  żadne tkliwe wzruszenie serca działać nań 
nie nioie. ’ \Y y razy  P an i S.- tchną  niekiedy 
, Uckem obrażoney p ięknośc i, a często poni- 
ZaÓącey w szystko nienaw iści. B ędziem y się 

s tarali , bydź raczey  w iernym i cudzey 
^yśli tłu m ac z a m i, niż sędziam i w sp ra ­
n e  , w  k tó rey  z jedney i z drng iey  strony  
tylu uczonych , s ław n y ch , gorliw ych, a  n ie -  

*edy i p ięknych , staw ało  obrońców .
P ow róćm y do niepochlebnie pow zię tych  

ani S. w yobrażeń . D y re k to ry a t zam yślał, 
s*czególniey na przełożenie  i nam ow ę jene­
rała B uonaparte  , najechać SzW'aycary , pod 
k°zorem  w ydźw ignienia W aJezyi zpod jarzm a 
'W n y c h  m ożno w ładców  B erny  ; lecz b łahy  
tet  pozor był tak  m ało  stosow ny do ogrom u 
^ J p r a w y ,  a nayście niepodległości n a io d o - 
jVey tak  się straszliw em  dla P an i S. w yda- 
0 bydź d z ie łe m , iż postanow iła  w idzieć się 

z tirn  osobiście , i p rzełożyć sw e uw agi czło­
wiekowi , k tó ry  tak  głośno s taw ał w  sp ra ­
n ie  w olności.

“ W  całym  ciągu życia m ojego, błędy po- 
^e^nione przeze m nie w  polityce , w s z y s t k i e  
Prawie z tego  jednego pochodziły źródła, ze 
t 02n m ia ła m , iż wszyscy ludzie mogą bydź 
POr<tszonymi siłą samey p ra w d y , jeśli ją k to -  

°lw iek z p rzy zw o itą  w yłoży m ocą. C ałą 
Pt&wie godzinę m ów iłam  z Jen e ia łem  B u o - 
o p a r t e  : jes t on dobrym  i cierpliw ym  s łu -
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c h a c z e m , dla tego je d y n ie , iż chciwie prS" 
gnie usłyszeć , coby mogło rzucić światło 118 
w łasne  jego widoki;lecz aniDemostenes,ani C1'  
cero, nie zdołałby w ym odz na nim naym niey' 
szey z jego osobistych in te resów  ofiary.

“ Stan krainy  W a le z y i  dawał on za pr*y' 
czynę w targn ien ia  w oysk  francuzkich. P ° '  
w iadał m i , iż m ieszkańcy tego okręgu poCj '  
legali berneńskim  możnowładcóm , i źe d*^ 
żaden człowiek bez p raw  politycznych źyc 
nie  powinien. M iarkow ałam  , jak mogłaub 
tę  republikańską. iar liw rość , przekładając, >z 
walezyanie  byli zupełn ie  w  każdym cyw il ' 
nym  względzie wolnymi; źe oraz, kiedy wol' 
ność nie jest n a ru s z o n a ,  nie po trzeba  dla 0 ' 
derw anych  w yobrażeń  p ra w  człowieka po' 
dawać się na  nayw iększe w  świecie n ieszcz? ' 
ś c ie , jakiem jest oglądanie oyczyzny w  ręki* 
obcych najezdników. ‘ Miłość własna i im a ' 
g in ac y a ,’ odpowiedział mi Jenera ł,  ‘ zaszcze­
piają w  ludziach  zam iłow anie  juczęstnictwa 
w  rządach  kraju; niesłuszna w ięc, n a y m i f i e y '  
szą ich  część od tego w yłączać dobrodziey ' 
stwa. ’ Nic nie m a praw dziw szego w  swey 
zasadzie nad to, r z e k ła m , J e n e ra le ;  lecz ró­
w n ież  jest p raw d ą  , iż wolność p rzez  wła; 
sne t ru d y  o trzym yw ać się p o w in n a ,  nie *8* 
przez  w ezw anie  na pomoc siły , k tó ra  w y*' 
szością sw ey p rzew agi koniecznie p a n u ją ^  
bydź musi. W y ra z  ‘ z a sa d a ’ w ydał mu sl<ł  
od tąd  podeyrzanym  ; nie przesta ł  jednak 
żyw ać go p rzec iw  m ym  dowodom. M ówi­
łam  wiele  znow u o szczęściu i piękności 
Sz way c a r ,  i o dobroczynnym pokoju, jakie-
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S° od ty lu  w ieków  używają. ‘ T a k  jest b e z -  
^ t p i e n i a , ’ odpowiedział Buonapax’te , ‘ lecz 
mdzie powinni mieć swe polityczne prawa. 
^ ak j e s t ! ’ p o w tó r z y ł ,  ‘ polityczne p ra w a .’ 
W te n c z a s ,  zwracając  ku innem u przedm io­
towi ro z m o w ę , ponieważ nie chciał dłuzey
0 tem  słuchać , mów’ił mi o swem  w u s tro n -  
^ości upodoban iu ,  o swey miłości k u o y c z y -  
*°ie , smakow aniu  w  sztukach w yzw olonych,
1 s tara ł się ukazywać m i siebie pod w zglę- 
^a m i,  o jakich rozum iał,  iż nayprzy jem niey

imaginacyą moję działać muszą.
“ R ozm ow a ta  jednak dała mi jakieś w yo­

brażenie o powabach, k tó re  znaydować w nim; 
można , kiedy przyb ierze  c ha rak te r  o tw a r te ­
go i słodkiego człowieka , i m ów i, z n iew y­
muszoną p rosto tą  , o sobie i swoich zam ia­
nach. T a to  s z tu k a , nayniebezpiecznieysza 

w s z y s tk ic h , w ielu  na jego stronę u jęła .”  
Pan i  S. była  obecną w P a ry ż u  w  chwili, 

Brumaire ■, g l istopada, 1799) , kiedy B uo­
naparte objął konsularną dostoyność, iw k r ó t -  
Ce m iała  zręczność u tw ierdzen ia  się w  sw ych 
pomysłach , iż wszystkich jego czynności ce- 
em , było ug run tow an ie  w łasney władzy  n a  

r °zwalinach francuzkiey wolności. Jednćm  
pierwszych jego w yrokow  , było p rzen ie-  

®lenie pom ieszkania  swego z L uxem burgu  do 
* c ileries ; co uskuteczniono z wielką w y sta* 

i p rz e p y c h e m , a ze s trony  tych  , co go 
początku otaczając, zdawali się już sma­

kować w  despotycznych obyczajach, z w scho- 
J ^ e m i  niewolnięzey uniźoności oznakami.”  
U szed ł  on , m ów i Pan i S . , na  rozległe tych
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gmachów piątra , wpośrodku tłum u w idzów  
nie zatrzymując oka nad żadnym p rzed m ie  
tem, ani człowiekiem ; w weyrzeniu jego ma­
lowała się obojętność, podobna do pogardy 
wszystkiego , co go otaczało : lecz Francuzi 
mało mają w swym charakterze przenikli' 
w ości , a zbieg mnogich okoliczności sprzyjał 
jego zamiarom. Podzielone w zdaniu stron­
nictw a nie miały odtąd w pływu do prawo­
dawstwa 5 ludzie wszelkiego stanu uyrzeli się 
w  potężnych ręku władzy\ tysiące obywate- 
li były na liście em igran tów , a tysiące in­
nych trzymało icłi maiątki wyźebranem u ni­
ecnością prawem. Konsul Buonaparte ‘ po­
stępował ciągle środkiem dwóch przeciwnych 
interesów ’ i starał się tey niepewności rze­
czy nie kończyć postanowieniem praw sta­
łych ; lecz zacbowTać sobie władzę rozrządza­
nia losem mieszkańców wszelkiego stanu* 
Dziennikarze byli odtąd płaceni, a oczy na­
rodu blaskiem pomyślnych wypraw wojen­
nych zaćmione zostały. Tym sposobem p°" 
tęga jego wkrótce była ug run tow aną; p ° '  
koy z Austryą , a bardziey jeszcze zawarte 
z Anglią p rzym ierze , i 8o a , postawiły g° 
wyżey nad wszelkie zamachy -f nie chcieliby'" 
śmy naw et przyjąć tego mniemania, iźcora* 
nowe woyny i coraz nowe zwycięztwa P0'  
traebne były do utrzymania władzy człowie* 
k a ,  któremu Francya czuła wdzięczność i*  
uratowanie z okropney burzy rewolucyi. H00"
naparte jednak niezdolny był zostawać w spo-
koynosci, a przez ciąg ustawicznych wypra/'v’ 
świetne jego talentu i  błędy przeciwniku^
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opuściły czarodziejską na oczy narodn ża- 
Sl0llę 5 przez którą nikt prawdziwych jego 
nie dostrzegał zamiarów'. Trwało to aż do 
r°ku i8o;>, kiedy powszechne oburzenie na- 
|°du, z powoda najazdu Hiszpanii, rozdzie- 
ł|°  w przeciwne strony życzenia Francu­

zów i zamiary ich samowładcy. Następna 
''oyna z Austryą, 1809, niniey była zrozu­
mianą • lecz odtąd powszechne w narodzie 
Pr2emagało przekonanie, iż oyc/yzna za 
^y^ota Napoleona cieszyć się nie będzie poko- 
te«t. Mało były znane pow ody poróżnienia się 
* Rossy ą; lecz go właśni poddani uważali 

najezdnika , wudząc, iż w tak dalekie stro- 
Woyska ich poprowadził. Prawdą też jest, 

? drugiey strony , ze W' chwili naywiększych 
tego nieszczęść , kiedy , na wiosnę w roku 
ł Hr4 , przymuszony był bronić francuzkiey 
**emi , naród znowu sprawę swą ze sprawą 
)*;go powiązał, i, łudząc się próżną nadzieją, 
l£ pokoy ze Sprzymierzoaymi zawarty zo­
ra n ie ,  spodziewał się na przyszłość lepsze- 

rządów krajowych sprawowania. Lecz 
hokoy był wcale niepodobny : gdyż mocar- 
®tvvasprzymierzone,cd chw ili stracenia woysk 
tego w Rossyi , zgoła nie miały zamiaru u- 

hidar.ia się z Napoleonem , i powzięły na- 
^ eję złożenia go z tronu. Pani S. jednak, 

*u’dzo słusznie uważa, że nawet po wybu- 
j nieniu powszechnego w Hiszpanii powsta- 

Tla j i w tym stanie rzeczy, jak były w ro- 
u j 8 h ,  Napoleon mógłby bydż zawsze nay- 

^’te^szym na ziemi monarchą, gdyby nim 
tekiekolwiek przyjacielskie rządziły chęci *
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gdyby krokami jego względem obcych narov 
dów kierowała słuszność, a względem Fran­
cuzów, gotowych na każde hasło życie za 
niego położyć , miłość , lub nareszcie , owa 
oycowska roztropność, która człeku prze­
wodniczy w staraniach około zapewnieni® 
dziedzictwa dla syna. ‘ Jedna , jedna jaka­
kolwiek łagodna cnota (tom II, p. 3go) by' 
łaby dostateczną do uwiecznienia na głowie 
Napoleona całey ludzkiego powodzenia świe* 
tności ; ale ta niebieska iskra w sercu je$5° 
nie zallała. *

Napoleon miany był w Europie za pier'  
wszego w swoim wieku taktyka i człowiek® 
powszechną rzeczy posiadającego wiadomość* 
Lecz oto , co w tym względzie Pani S. po­
wiada o nim :

„Utrzymują , iż w rozprawach rady sta­
nu , Napoleon naywiększą okazywał przeni­
kliwość i głębokie we wszystkiem poznanie- 
Zawsze jednak powątpiwałam o tak pięknych 
zdolnościach, przypisywanych samowładne­
mu człowiekowi; my, drobni ludzie, w p ° ' 
spolitem życiu daleko drożey kupować sła- 
wność naszę musimy. Nikt jednak nie mo­
że bydź przez lat piętnaście panem Enropyd11® 
posiadając przenikającey wszystko, ludzi 1 
rzeczy , znajomości. Lecz była jakaś w 
myślę Buonapartego sprzeczność , która jest 
wyraźnem znamieniem tych wszystkich, c °  
swych myśli nie szykują podług praw P 0 '  
winności. Władza rozkazywania był® 11111 
daną z przyrodzenia; lecz źe Napoleon, Pa" 
nem wolnych ludzi zostać potrafił, dokaza
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*®§o nie tak przez to, ze umiał działać na in« 
*>ych, jako raczey, ze naii inni nie działali, 
kńczba ludzi wysokiemi obdarzonych przy­
miotami, których użył do swey posługi? jest 
^adzwyczayna ; lecz umysły , które spodlił, 
Miększą klęskę sprawie wolności zadały, m i  
Przysługa, którą jey wszystkie połączone 
bładze rozumu wyświadczyć mogą. Do nie- 
8° to szczególniey zastosowany bydź inoże 
Piękny despotyzmu obraz, w  dziele ‘ O du- 
cku praw ’ przytoczony Xz zrąbał d ize- 
'''o  u  ko rzen i , żeby dostać ow oców , ”  a 
niekiedy naw et wyrw'al je z gruntu.

“ Jednem słowem , Napoleon , pan nieo- 
fifanitzony ośmdziesięciu milionów ludzi, nie 
*naydując nigdzie oporu , nie umiał ani u-* 
§runtować jakieykolwiek w  państwie ustawy, 
ani trwałey dla siebie zapewnić władzy. Ja­
każ więc zgubna przyczyna ścigała wszędzie 
Swycięzkie jego stopy ? pogarda ludzkiego 
r °dzaju , a stąd wszelkiego prawa, w szyst­
kich nauk , zakładów i wolnych wyborow: 
czego wszystkiego zasadą jest uszanowanie 
dla rodzaju ludzkiego. Buonaparte, upojo­
ny byl nikczemnym machiawelizmu dymem, 
1 z wielu względów podcbny do włoskich 
^klV i XV wieku ty ra n ó w ; ponieważ zas 
^bało czy ta ł,  wrodzonych więc skłonności 

przewrażały skutki prawdziwego o- 
® miecenia.

“W szelka ogólna zasada nie miała zadney 
h niego pochw ały, jako dziwaczne uiojenie 

nieprzyjazne dla niego prawidło. Nad­
g a n ia ł  tylko ucha na uwagi z obecnych w y-

■%
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prowadzone okoliczności, i zgłębiał rzćczf  
w e  względzie bezpośredniey ich użyteczno­
ści. Nie był o k ru tn y ,  lecz obojętny na ży­
cie człowieka, k tórego uw ażał tylko za śro­
dek do dopięcia swego c e lu , lub za zawadę 
do uprzątn ie  ni a z drogi. M niey był n a w e t  
g n ie w liw y , niżli się bydź zdaw ał;  chciał z8'  
w sze p rzeraz ić  słowy , żeby oszczędzić sie­
bie od uciekania się do groźby. Wszystko 
u  niego było środkiem lub ce lem ; nic mi­
mowolnego, w  złem lub w dobrćm . Utrzy­
m ują , iz raz powiedział: ‘M am  więc wiel® 
konskrypcyonistów  do stracenia  w  tym  roku;* 
bydź może , iz le słowra wyszły z ust Uuo- 
napartego  : gardził bowiem swym i słuchacza­
m i , i mógł szukać swey zabawy w  o tw ar­
tości , k tórąby raczey  bezczelnością n a z w a ć  
należało.

‘•Nie w ierzył on nigdy w wygórowane tf- 
czucia tak  szczególnych osób, jak całych na­
rodów  , i w yrazy  tych  uczuć obłudą bydż 
mienił. R ozum iał, iż t rzym a  klucz do przy­
rodzenia ludzkiego w zręcznie nakierowane#1 
błysnieniu, bojaźnią lub nadzieją, w oczy trw o ­
żliwego o siebie , lub dumnego człowieka-’*

Jeden z naydowcipnieyszych w ieku prze­
szłego pisarzy , trafnie bardzo , na  upoko * 
rżen ie  au to row  , powiedział: iź z całego o- 
grom u pisanych dz ie jów , z tego tłum u  xiąS 
historycznych  , kronik, roczników i t. d., kilh» 
tylko k a r t  w  św iątyni p raw dy  leżało. 
m ożna więc poch leb iać , jeśli tak jest w rze­
czy s a m e y , iź wszystkie tu przy toczone Pa* 
ni S. uwagi, potomność w tych zaczarow a-
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^ J ć h  u m ie ś c i  p r z y b y t k a c h .  Co do n a s : t ę  
p8-nującą n a d  w s z y s t k i e m  p o w i e r z c h o w n o ś ć ,  

' ° r ą  a u t o r k a  n a s z a  d u m ie  N a p o le o n a  p rz y - '  
111 a je , p r z y p i s a l i b y ś m y  z a w s z e  p r a w i e  j^S °  
Po li tyce  • i  z te g o  r a c z e y  w z g lę d u  u w a ż a ć  
^ftle iy  jeg o  sp o so b  p o s t ę p o w a n i a  z b r a c ią  i  
^ ' s z a l k a m i  , o r a z  t ę  p o w s z e c h n ą  w s z y s t ­

k o  p o g a r d ę , k t ó r ą  o n a  z w r o d z o n y c h  j e -  
§° W y p r o w a d z a  s k ło n n o śc i .

'Stan publicznego sposobu myślenia we Fran- 
*yi- K t o k o l w i e k  z w p r a w n e m  do p o s t r z e -  
Zgń o k ie m  p o d r ó ż o w a ł  po  F r a n c y i  , z d u m i o ­
ny b y ł  n ie  p o m a łu  n a d  z u p e ł n y m  p u b l i c z n e -  
§° d u c h a  n i e d o s t a t k i e m ; o d r a z ą  od  s p r a w o ­
w a n ia  w s z e lk i c h  u r z ę d ó w , naw  e t  p r z y s i ę -  
^ eg °  s ę d z i e g o ; n ie u f n o ś c ią  k u  sk a rb o w Ti 
W zględem p o w i e r z a n i a  p ie n ię d z y ;  s ło w e m  : 

p o w s z e c h n y m  n a ło g ie m  u w a ż a n i a  k a z -  
Ź g o  m i n i s t r a  z a  r ó w n i e  z łe g o ,  jak  i jego  p o -  
Prz e d n ik a .  C z ł o w i e k  w y s o k ie g o  s t a n u ,  lu b  
^ a k o m i t e g o  m a j ą t k u ,  n i e m a  w c a le  w y o b r a ­
ź n i a  : co to  u ż y t e c z n y  w  k r a j u  s p r a w o w a ć  
1lrząd , t a k  ja k  w  A n g l i i  s z e ry fa ,  l u b  s ę d z i e -  
§° p o k o ju .  P a r y ż  je s t  w s z y s t k i e m  w  jeg o  
° cz a c h , a  u p r z e y m e  m in i s t r a  l u b  p a n u j ą c e ­
go W e y rz e n ie  wrs z y s tk ic h  jeg o  s t a r a ń  i  z a -  

g o w  p r z e d m i o t e m :  ‘ Z t ą d t o  p o c h o d z ą ’
*nóvvi P a n i  S . , o w a  o d d a n e g o  i o d m ó w io n e -  

n k ł o n u  w a ż n o ś ć  , t e  w y la n ia  s ię  g r z e c z ­
ności i t e  u p r z e y m e  p o d e y ś c ia  p r z y ja c ie l s k ic h  
u c z u ć : t r z e b a  b y d ż  n ie p o s p o l ic ie  w z n ie s io ­
n o  u m y s łu ,  ż e b y  się  w e  F r a n c y i  b e z  w z g l ę -  
t óvv d w o r u  ob ch o d z ić ;  p r z y ja c ie le  n a w e t  t w o i  
dah  ci z n a ć  w y s o k ą  ic h  c e n ę ,  p r z e z  n a d s k a -  

i j *. wile A. T%JL N .  4. r. 1819. 2
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kiw ania  t y m , co je posiadają. ‘Liczba cią­
gle się dobijających o u rzędy , małe i wielkie, 
w e  F r a n c y i , przechodzi wszelkie wyobraże­
nie. Buonapartyści proszą o m ieysca , P°" 
n iew aż je w przódy  m ie l i ; rojaiiści kładą 
swe przyw iązanie  do króla  za zasadę nay* 
niedorzecznieyszych żądań :  i w  rzeczy 
m e y , ‘ p ierw szem  jest p raw em  człowdek* 
w tym  k r a j u , iz każdy otrzym ać powinie^ 
p łatny  jaki urząd .’ Ze wszystkich tych kan­
dydatów’ , ci byli nayum iarkow ańsi , którzy 
postanow ili dzielić los k ró la  przez cały ciąg 
jego wygnania; kiedy tymczasem  inni współ­
tow arzysze  ich politycznego przekonani®! 
k tó rzy  się dawno już wrócili  do F rancy i ł 
mieysca pod Napoleonem otrzym ali, byli po­
tem  naygw ałtow nieyszym i przeciw n iem u z® 
stroną B urbonów  m ó w cam i,  ‘tak  dalece,’ 
mówń Pan i S., ‘że ja  i drudzy , którzyśifl/ 
byli w yw ołan i z kraju  przez cały ciąg pa* 
now ania  N apo leona , badać zaczynaliśmy sie­
bie : czyśmy nie byli jego s tronnikam i, kiedy 
pom im owolnie czuliśmy w  sobie żądzę łago­
dzenia tych  w ym ow nych  obelg.’

G łów ney tych  wszystkich zabiegów i 
b i e f n i c  przyczyny nie należy szukać w c h c i ­
wości z y s k u , lecz w  próżności i w  głęboko 
oddaw na w korzenionem , ślepem. rządzącey 
w o l i  posłuszeństw ie , ostatnie p o k o l e n i e  cał­
k iem  w dworskich obyczajach było w ycho­
w a n e ,  a teraźn ieysze  w idziało tylko ciągł0 
usiłow anie  do zaprow adzenia  n i e o g r a n i c z o -  
ney i niewolniczey u le g ło ś c i .  R o z m a i t e ,  
roku 1792, rządy  francuskie , w działaniach
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s'vych  d o b ie r a ły  ś r o d k ó w  łe c h c ą c y c h  r o z p a ­
l ą  n a  w s z y s tk o  d u m ę  : o b ra c a ją c  r e l ig i ją  
^  p o ś m ie w is k o  i  u t r z y m u j ą c ,  iż  ‘je d n a  t y l ­
ko rze c z  b y ł a  do  c z y n ie n ia  n a  ś w i e c i e , to  
j e s t ; w z r a s t a ć  c o ra z  w ię c e y  w  b o g a c tw a  i  
f otęgę : r e s z t a  j e s t m a r n e m  p r z y w id z e n ie m .  
^ ° d  t a k i m i  w y c h o w a n i  r z ą d a m i ,  t e r a ź m e y s i  
f r a n c u z i ,  s ła b e  b a r d z o  m a ją  w y o b r a ż e n ie ;  
)ak c z ło w ie k  do  s t e r u  s p r a w  p a ń s t w a  n a l e ­
p y  m o ż e  b y d ź  w  z d a n i u  n i e u s t r a s z o n y  i 
N ie z a c h w ian y  w s w y c h  z a s a d a c h ;  u c z c iw y  
°P ó r  z d r o ż n y m  c z y n n o ś c io m  lu b  z a m ia r o m  
r * ą d u , j e s t  d la  n ic h  n o w o ś c i ą , a  p r z e to *  
Nie b ez  p o d z iw ie n i a  s ły s z ą  o j a k i m  w  A n ­
glii c z ł o w i e k u ,  k t ó r y  s ię  w z b r o n i ł  o p u ś c ie  
®Wey, s t r o n y  , p o m im o  o f ia r o w a n e g o  u r z ę d u  
i  z a p e w n ie n ia  o w z g lę d a c h  w ła d c y ,  ł  a n i  
b. n a w e t  n ie  p o m a łu  z d u m ia t i ą  b y ł a ,  gdy  
P r z y b y w s z y  do L o n d y n u ,  p o s t r z e g ł a ,  iż ł a ­
ska l u b  u r a z a  d w o r u ,  n ie  m a  ż a d n e g o  w p ł y ­
w u  n a  z n a c z e n ie  c z ło w ie k a  w  t o w a r z y s t w i e ;  
‘p o n ie w a ż  w  P a r y ż u , ’ m ó w i  o n a ,  ’ w p r z ó d y ,  
n :ut kogo  n a  o b iad  z a p ro s i s z ,  w ie d z ie ć  t r z e ­
ba , c z y  otl j e s t  u  m i n i s t r ó w  w  p o ło ż e n iu . ’ T a
je d n a k  n ik c z e m n a  u le g ło ś ć  w ł a d z y  n ie  p a n o ­
w a ł a  w c a le  w e  F r a r i c y i  w  t r z e c h  p i e r w s z y c h  
^ w o l u c y i  l a t a c h ,  a n i  t e ż  d z is ia y  in n e  u c z u -  
cia  n a r o d o w e  , k t ó r e m i  s ię  lu d  t e n  z a s z c z y ­
c i ,  n ie  są  t a k  sp o d lo n e .  W  p o sp o l i lć m  z y -  
ciu  F r a n c u z i  n ig d y  się p r z e d a y n y n u  m e  o f t ł -  
Zfd i : i t a  d z i w n a  w  p u b l i c z n y m  ich  c h a r a ­
k t e r z e  w a d a ,  p r z y p i s a n ą  b y d ź  p o w i n n a  p r z y -  
Czy n o m  w y ż e y  od P a n i  S. w y l i c z o n y m ,  a  
Nie p r z y r o d z o n y m  ic h  s k ło n n o ś c io m .

*  Cł *
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W  żadnym przedm iocie  au to rka  na®zfJ 
* tak  w ielkim  nie wydaje  się zapałem, ja 
usiłując do w ieść ,  iż w prow adzenie  konsty* 
tu cy i  angielskiey do F ra n cy i  zdoła p rze" 
ksz ta łcie  c h a rak te r  narodu,i  do spokoynego u'  
żyw an ia  wolności usposobić. Jeżeli pow'iedneC 
m ożna, iż w ciągu lat  dw udziestu  pięciu re- 
w o lu c y i , każdy p raw ie  rząd, co w zią ł W s"® 
ręce  s te r  tego k r a j u , był gw ałtow ny 
sprosnem zarażony z e p su c iem ; w yznać 
n a  drugą stronę p o t rz e b a ,  iż nie było za'  
dney wr tym  przeciągu czasu e p o k i , w' któ ' 
rey by wielkie nie jaśniały cnoty.

Żywość w przedsięw zięciu  i żarliw y ducn 
n ie  wygasł jeszcze we F ran cy i  , a między 
m łodzieżą na usłudze kraju  zostającą, wiel11 
bardzo jest takich, co będąc wolni od p rze ' 
sądów  sw ych oyców, rów nie  jak są niewinni 
ich z b ro d n i , chwalebnie się w  zawodach 
sw ych odznaczają. Jeżeli się dotąd t rw o ­
żącym zdaje Dydź widok przyszłości, rzućmy 
okiem , dodaje P. S t a e l , na  dzieje Anghij 
i rozw ażm y przypadkow e spodienie narodu 
pod H en ryk iem  V III .  Zgrom adzenia  rew  o -  
lucyyney F ran cy i  nie mogą stawić tak  pełne­
go zgrozy ob razu  , jak owoczesny pa l '  
l a m e n t , k tó ry  Sir T om asza  M ore  oskarżyb 
k tó ry  ściągnął na  się hańbę zbrodni zadawa- 
nych  n iew innym  żonom ty ra n a ;  k tó ry  nako- 
n iec ogłosił w y r o k , iż w  rzeczach  wim'V* 
ogłoszenie królew skie  m a niebieskiego obja­
w ienia  powagę. D rug i  p rzykład  hańbiące­
go spodlenia dał pa rlam en t  angielski w  o s t a ­
tn ich  latach panow an ia  K a ro la  II ,  i  w  t e n '
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Czas p o w sze ch n e  n a  lądz ie  p an o w ało  m n ie -  
Naanie, iż ci ‘burzliw i w yspiarze'' nie są zdol- 
Ni ani o t r z y m a ć ,  an i spokoyn ie  w o ln y m  cie-' 
Szyć się rz ąd em . C z e m u ż  w i ę c ,  p rzyp isać  
Należy to  n ik cze m n e  w  d n iach  nieszczęścia  
k p ie n i e  angie lsk iego  lu d u  ? n ie  b rak o w i za­
pewne d u c h a  lub  w ro d z o n e y  p ra w o śc i ,  lecz 
r aczey n ied o s ta tk o w i po li tycznego  dośw iad- 
Czen i a , i n iezna jom ośc i  ty ch  p r a w id e ł  po ­
m p o w a n ia ,  k tó re  długi ciąg czasu  p o w in ien  
' ' 'p rzo d y  pośw ięc ić  , n im  je n a ró d  za  z w y -  
Czayny i o d w ieczn y  t o r  rz e c z y  u w ą ż a ć  z a ­
c n i e .  W e  F r a n c y i , pow szechność  m a  s ła -  

o p o l i ty czn ey  sp raw ied l iw o śc i  w y o b ia ż e -  
Nia; a  p rz e z  w szy s te k  czas r e w o l u c y i , k a -  
Z(la s t ro n a  , k tó r a  u p a d ła  , d la  tego  ty lko  za  
" 'e p r a w ą  by ła  p o c z y ta n ą , że jey z a n tia ro w  
Pomyślny n ie  u w ie ń c z y ł  s k u t e k ; i dzis iay  je ­
l c z e ,  n iech  osoba nay lepszego  w  p o w s z e c h ­
ności m ien ia  p rz e z  rząd  u w ię z io n ą  zo s tan ie ,  
N atychmiast od n a ro d u  za  w y s tę p n ą  u w a ż a -  
Na b y d i  zacznie .  T a  ś lepo ta ,  jak o żk o lw iek  
dziw na n ie  pochodzi w ca le  z b ra k u  s łu szn o -  

w cbaraktex’ze n a ro d o w y m  , a  m n iey  je ­
l c z e  z n ied o s ta tk u  w z a je tn n ey  w  n a ro d z ie  
Nńłości: je s t to  sk u tek  ciąg łego  u t r z y m y w a -  
Nia lu d u  w  n ay g łęb sz ey  o to k u  s p r a w  k r a ­
jowych n ie w ia d o m o ś c i , i k i e r o w a n ia  zaw sze  
całey jego d z ie ln o śc i  k u  w o jen n y m  z a t r u ­
dnieniom. F ra n c u z i  więc p rz y z w y c z a je n i  są 
Patrzać n a  w ł a d z ę ,  jako zaw sze  s p r a w ie d l i -  

i  u w a ż a ć  zab ieg i za jed y n y  sposób p o ­
m p o w a n i a  z t y m i ,  k tó r z y  p o t r z e b n ą  d la  
Nich w ładzę ,  sp raw u ją ,
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Następnie Pani S., obszernie dosyć wy­
kłada swe uwagi nad w ażnem , lecz bardzo 
delikatnem , pytaniem : jak się B u r b o n o w i e  

względem swych poddanych sprawmwać p°" 
w in n i?  C o  się tycze w oyska , mówi ona, 
niech mu król rzetelnie płaci pensye i na­
leżności ; lecz niech je razem przekona, ze 
ani się go lęka, ani koniecznie pątrzebuju, 
ponieważ teraz rząd jest konslytucyyny 1 
m a cały lud za sobą. Co do emigrantów, 
którzy w rewolucyyney burzy z wdasności 
swey wyzuci zostali, naród zezwoliłby nie- 
ehybnie na um iarkow ane, od roku do roku, 
wynagrodzenia ze strony kró la ,  z nad z w y ' 
czaynego dodatku do listy cywilney. Z du­
chowieństwem rząd podobnie, jak ze wszy st- 
kiemi innemi, postępować powinien stanamif 
to jest : zabezpieczając im wolność sumnie- 
nia i wolność krajową , a rzeczy zoslawująC 
na dzisieyszey stopie. Przywracanie ducho- 
wieństwa do dawney władzy lub dostatków, 
odslrychnęłoby bardzjey jeszcze naród od po­
bożności ,  i  oburzyłoby te uczucia s ł u s z n e g o  
politowania, jakie cierpienia tego stanu wzbu­
dziły. Podobneź prawidło ze szlachtą 
chować należy, i nie powracać jey dawrnyc^ 
przywilejów' , jako nagrodę za poniesiono 
krzywdy. Niech rząd francuzki weźmie 2® 
wzór dla siebie , dodaje Pani S . , postępu' 
wanie domu hanow'ei’skiego po 1710, ale J»e' 
domu Stuartów w Anglii po roku 1660, zbli­
żając coraz bardziey konstytucyą francuzką 
do angielskiey, ustanawiając wysokie wła-
dzc po prówiucyąnalnyclł.miastach i
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P*ah c polityczne interesa w tych odrębnych 
°°Wodach , żeby tyra sposobem umnieyszyó 
Przewagę Paryża, który jest wiecznym in- 
'yg i zabiegów odmętem.

Pani S. zdaje się bydź należycie świado-
*ł szczegółów charakteru narodowego Fran-

^ zow’ , i trafnie dostrzegać dwóch okolicz-
°Sci w tym przedmiocie, mało od samego 

t i a r - ,  > J  r ,  qiouu poznanych, jaKierm są: niemożność
°^howania tajemnicy w nayskrytszycli ich
n ia n ia c h , i brak wytrwałości w dokony-
anin tego, co z naywiększym poczynają za-

^ e m .  Żaden Ind, mówiona, nie jest mniey
ad nich do spisków usposobiony 5 n ezdolni

^  dochować milczenia, ani tajemnicyn ja-
j lch te zamiary, w ciemnościach nocy wy-
tgnione, potrzebują; i jeśli w clziejath te-

|j0 narodu znaydują się wielkie w tym 10-
, ^ ju  przykłady, mianowicie okropny dzień
S'. B artłom ieja, słusznie rozumieć można,
iż morderstwa te były przcdayną ręką cu-
ĵ z°ziemcow , a szczególniey Włochow , u-
^pwane. W  ostatniej nawet rewclucyi,
^ 0l'a t} łe prawdziwie wielkich w prawoda-
 ̂ stvv'ie i na polu rozwinęła talentów, cu-
z°*iemiec zebrał ow oc, i włożył na swą

2 0Vv’ę koronę Burbonow. Wszyscy, uwa-
â Pani S . , < w wigiliją 18 Fruktidora (4

*bp^U*a 1^y'7) dobrze wiedzieli, ż es ię ju i
 ̂ nawałnica i straszny w’krótce grom u-

; gdyż we Francyi lud się sprzysięga
j^,ulicy, albo raczey nie sprzysięga, lecz tylko
t '<ei1 drugiego poduszcza.? Autorka nasza
UyVńież mocng nastaje na inną niesk.ończe-
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nie  w ażną  okoliczność , to j e s t , brak ec 11 
kacyi we Francyi.  Pod  długiem panowaniem 
N apoleona wszystko pochłaniała woyskowos°i 
a  ćw iczenie  młodzi w  naukach , k tó re  be*' 
pośrednie do tego stanu nie należały , cdi'  
k iem  p raw ie  było zaniedbane; i sm utnem  teJ 
n ieprzyzw oitośc i  dziełem, oświecenie w  str 
nach  oddalonych od stolicy, m niey  jest up° 
w sz e c h n io n e , niż w  niem ieckich, łub angie * 
skich prow incyach,

F ra n c u z i ,  chociaż zawsze gotowi PrZ5f 
znać się do w ie lu  w ad  narodow ych , nłezdo 
n i  są jednak tak  daleko , jak au to rka  , P° 
sunąć swey otwartości , lub słuchac spoko)^ 
n i e ,  w  dniach swego upokorzenia  , pochwa 
sąsiednim szafowanych wyspiarzom . lJrze 
toż  dzieło P a n i  S. ściągnęło wiele ostry0 1 
n a  siebie u w a g , z pow odu pysznyćh po­
chw ał konstytucyi angielskiey , lorda W 0 
l in g to n a , a nadewszystko tych  pam iętny0 
jey w yrazów  (tom I II ,  str. 3 i 2 ) ,  że : ‘ gf ^ 
by  nieodzowna koley rzeczy  przeznaczy  ̂
konieczną  dla jednego z dw óch państw  
gubę , dałaby raczey  swą kreskę za oca e  ̂
n iem  te g o ,  k tó re  la t  sto wolności liczyć m? 
że. ’ Sm utną  dla człowieka u w a g ą , nic*0'  ̂
nieograniczone pochw ały  może dla dzieł 1 
dzkiey ręk i  zapędne tylko dawać un ies iem y  
k tó re  jest skutkiem  namiętności, nie owoc0^  
ro z u m u :  bezstronna  bowiem  rozw aga, gdy ^  
wielbią  chw alebne rzeczy  , widzi razem 
tiiedostaLki i b łęd y ,  nieodstępne działań ^  
dzkicli tow arzyszki. Elle a sacrifice l a k TCL
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, a I A ngle terre , * m ów ią  P aryżan ie ,  i b a r -  
ż° słusznie.

j p ływ  kobiet we Francyi. W szystk ie  dzie- 
0 P i 'aney i ,  pisane za g ran ic ą ,  peine są 

w*!11 naypochlebnieyszych o tym  słodkim do- 
 ̂Clpie i wesołości kobiet f ra n c u z k ic h ; t r u -  

jednak dotąd z pism tych  u tw orzyć  do- 
“dne w yobrażenie  o ich na wszystko w p ły -

* *e« R oztrząsan ie  tcy okoliczności przez ko-
k tó rey  trafność w uw ażaniu rzeczy  jest 

J  e o n a , staje się już tćm  samem p raw dz i-  
. le Ważnym przedm iotem  ; lecz cenę jego, 
^ z c z e  bardziey podwyższają p rzy toczone ze 
 ̂ czególnemi kobietami zdarzenia ,k tóre  w  nay- 

.y^szćm  świetle wielkie tcy płci znaczenie 
^,c«ynność wystawują. Gdyby P  N tc k e r  

® był usuniony od urzędu w roku 1 7 8 1 , 
^glby , mówi Pan i S., wiele bardzo doka- 

J*ć : poniew aż całkiem była  za nim k ró lo -  
a 5 lecz gdy został p rzyw ołany  w ro k u  1788, 
le m iał już z jey strony pomocy, gdyż M a- 
a Antonina uw aża ła , że go na ten  stopień 
^ w r ó c i ł a ,  raczey  moc powszechnego zda- 

ę a n a r o d u , na p rzekorę  jey i jey mężowi, 
p ło n n e  , tw ie rd z i  Pani S . , wziętość swą był 

przy jem nym  w rażen iom , jakie pe łny
* cnlebnych uprzeym ości i drobnych poufań 
J  ^  jeg o ,  uczynił  na  kobietach  m ających

P yw n d w o r u , a  gdy niedorzeczność po- 
J P ^ a u i .  nakazyw ała go oddalić,następca je- 

5 arcybiskup T u luzy  w dan iu  się k ró low ey

^°*wi(yjpa Francy^ dla Anglii.
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swe wyniesienie był winien. Takie foż * 
wanie urzędów przypisać należy nie oso j 
stey Ludwika XVI słabości -dla żony, a  ̂
raczey nałogowemu w Paryżu i w całey t rHn 
cyi wyobrażeniu , iź kobiety zupełne irl^" 
prawo do wtrącania się w sprawy kraju. * e 
wolucyoniści, po przegraney pod Waterlog 
nie tyle się lękali na_ywyźszey rady krów' 
wskiego brata lub synowca, jak ziężny Ang° 
leme 5 a nawet sam Buorwp*rte nie 
odnosił palmę zwycięstw* n*d piękną j* 
przeciwniczką. . „

“ Widziałam go razu jednego, mówi* 
ni S., gdy się zbliżywszy do jedney , 1 .
mieniley z piękności , dowcipu i śmiało® 
W swych zdaniach kobiety , stanął przed W 
wyprostowany, jak naylepiey wypięty n1®' 
miecki jenerał, i rzekł: ‘Moja Pani , ja ^  
lubię kiedy się kobiety w politykę v/dają- 
‘Słusznie bardzo, Jenerale,’ o d p o w i e d z i ą  ^  
‘lecz w kraju, gdzie im ścinają głowy, 
dzo przyzwoitą jest rzeczą chcieć wiedz 1 ^ 
dla czego ?’ Buonaparte nic na to nie 0 
powiedział : ponieważ gotow był z®'V*at 
dać pokoy, skoro tylko mocny znaydo 
odpor.”

Wstawiania się do m inistrów , czy1 ^ 
sób , które we Francyi szafują łaskami» y 
dawna były i dzisiay są jeszcze n a y c z ę ® c  

obowiązkiem płci piękney. U r z ę d n i k ,  ẑ \ 
wilney lub woyskowey lis ty , który cZ  ̂
długo na mieysce lub płacę, r z a d k o  P  

dzie osobiście o nie prosić; zazwyczay 
żona , zamężna siostra, lub inna ja**
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^ a 5 biorą na siebie to dzieło. T en  szcze- 
8 nieyszy sposob otrzymywania tego, co za- 

udze t, <> należy , nie pochodzi wcale 
 ̂ J-ozwie^łych obyczajów kobiet francuzkich, 

^ 'hjcyoli wszyscy prawie cudzoziemcy bar- 
4° mylne mają wyobrażenie; lecz z ła twe- 

s? do pojęcia względu , że w kraju , gdzie 
'be podług pewnych i niewzruszonych ni* 

Zleje p raw ideł ,  gdzie taką  moc mają u- 
**■ ZeJ’me starania i zabiegi, a rozważne za- 
j atlQWieuie tak małą w ładzę; odmówienie 
a'tko je£Ł trudnieysze dla pł«~i jedney, niż 

. a drugiey. Kobiety uczone we Francy i, 
Pani <le 5ev>gnć, du Def&nd, i sama 

aWet Pani S ta e l , sławę swą winne były 
 ̂ zyjemności swey w rozmowie. Lecz jak- 

h  s*(j inaczey wcale sławnemi staiy Pani 
j atlnah More, Miss Baillie, Mi ss Edgeworth,
, dUie nauką zalecone kobićty angielskie , 

°re , mówi nasza autorka, ‘ żyją naywię- 
W ustroniu , i wpływ swóy na xiążki 

Jdko wywierają.’
Porównanie towarzystw  francuzkich z an-  

7*‘skiemi. Pani S. nie znalazła wiele po- 
^ o w  w tłumnych posiedzeniach, jakie 

- Porze odwiedzin w świetnych domach 
s Salskich bywać pospolicie zwykły. Sześc­
iu , ^ob ośmset osób, które się zbiorą na po- 

fcnakomitey jakiey P a n i , zdały się jey 
0 potrącać łokciami, nakształt ciżby na 

i 1 ter'Ze teatralnym. Nudę podobnego ze- 
bardziey jeszcze powiększa , jey zda- 

^  111 > niedostatek’rozmowy , i pozbawienie 
el*Uego r u c h u , oprócz przechodzenia
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p rzez  przedpokoje i w siadania bez przypal*'
k u  do pojazdow. T o w a rz y s tw a  francuz^1® 
są daleko m niey liczne , lecz obyczay skł® 
dania posiedzeń z dobranych  tylko osob, WJe* 
się do ich w dzięku  i pom nożenia zaba 
przykłada. Zw yczay udaw ania  się na WJeS> 
a przynaym niey  przepędzania  tam  szesCłu 
m iesięcy, jest daleko rzadszy w Paryżu: tO' 
w arzy s lw a  przyjem ne i modne całe lato uje 
opuszczają m iasta. N a jw ięk sza  jednak z j e ' 
go względu sprzeczność w obyczajach dvr°c 
n a ro d ó w , zależy na  w p ły w ie ,  jaki kobiety 
m ają  na rozm ow ę. W  Anglii zachowuj? 
one  milczenie w  obecności m ężczyzn, lub bą 
w ią s ię  tylko udzielną rozm ow ą , i wstaj? 
rych ło  od stołu zostawując ich  zapędzony0 
wT głębokie polityczne układy , i zajęty0 
w ie lką  sp raw ą ‘ zdrowiu! ’ nayjaśnieyszy0 
w ładców  i boha te rów  obiadu. W e  F°aI’ 
c y i , cały czas zostają u s t o ł u , prowad ł 
cały tok  ro zm o w y , i poczytują sobie za P*? 
winność, zapobiegać jey ostygnieniu. P rz e 
m iotem  rzadko  są polityczne spraw y, a pri!^ 
naym niey  nie tak  wielkie , iżby przechodź  
ły  ich wiadomości. M ężczyźni i kobiety 
czą się sztuki rozm awiania , jak p raw d /i" ’ j  
s z tu k i ;  a naby ta  biegłość w  tym  rodzaju  ̂
m ie ję tności ,  okraszona dowcipem i wd'/1̂  
kiem; jest dla obojey płci źrzódłęm 
ści i s ła w y ,  a dla pierwszych, często sr^j,( 
k iem  do osiągnienia zaszczytów k r a j o W }  ^  
Osoby bez m a ją tk u ,  lecz obdarzone u1^ 0' 
ta len tam i, nie tylko są przypuszczone do U J 
p ierw szych  posiedzeń paryzk ich , lecz iu o
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°awet miewać je u s ieb ie : gdyż zabawne 
P0vvieści, w tey wesołey i dowcipney stoli- 
cy. Wybornie zastopują zły obiad. Francuzi 
1lwaiają anglików za skromnych w towa- 
^ystwach , i dziwią się nie pom ału , iż nie 

łc  ̂ swobodnie rozmawiać z sobą bez uro- 
^ysłego wprowadzenia lub zapoznania. O - 
. aznją niemałe zadumienie, dowiadując się, 
11 młodzi po ślubie nie mieszkają w  jednym 

r°dzicami domu, i ze naybhżsi nawet kre- 
częstokroć nie p rzy jdą  do ,sie.bie na o- 

, a(l bez zaproszenia. Z uwielbieniem je- 
Uak postrzegają to poszanowanie dla p ra-  

^ y  , które jest szlachetnem charakteru an­
ielskiego p ią tnem ; francuzi jednak , mówi 

ath S., dopóty się w tym zawodzie z sąsia- 
ami o palmę ubijać nie b ę d ą , dopóki ja- 
['ość spraw narodowych , i publiczne ich 

^ trząsanie  , które człowieka ‘ do g r u n tu 7 
f / eczy prowadzi , nie przekona ich , iż taje- 
k e się nic więcey w zysku nie przynosi,' ty l-  

0 boleść z odkrycia.
^  lJo wyłożeniu przedmiotów' dzieła, przy- 
j. ^Pujetny do mniey zaymujących uwag nad 
j^eracką jego wartością; a naprzód nad sty- 
êin. ' p tlni s . , w natłoku uczuć i wyobra- 

pragnąc jedynie naymocnieysze wyle- 
, ac na papier , nie była wcale troskliwą o 

0?<umiałe ich wyłożenie. Ninieysza jey 
aCa zdaje się hydź dziełem człowieka, ży- 

, 6r,1i miotanego wzruszeniami, który się nie 
słanawia nad powiązaniem swoich rozu- 

ja?vYań koleją ogniw, i omija drobnieysze ob- 
!?len ia , potrzebne niekiedy dla jaśno- 

wileń T. II. N. 4. r. 1 8 1 9 . 5
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ś c i , a czasem i dla przekonania . Układ tez 
dzieła nie jest s tarannie  w ypracow any, a wy* 
rażen ia  częstokroć ciemne. Dalsze wady 
s ty lu  zaw ierają  się w  częstćm jednych i tych­
że samych rzeczy  p o w ta rz a n iu , i rozle«'a'  
n iu  się w  s łow ach , przyzw oitszych dziel*1 > 
bardziey  dla m arzeń  imaginacyi, niż dla r « '  
zum ow ania  p rze z n a cz o n e m u : p rzez  co 
x iążka  nabyw a septym entalney postaci, i W 
czach surowszych czytelników podaje w  w'*!1'* 
pliwość gruntow ność rozum ow ań autorki. ^ 3 
d o w o d , przy toczym y tu  króciuchny w yj1!' 
tek  , k tó ry  jest pięknym  w zorem  zdolnosCl 
jey  w  sztuce myślenia ; ale co razem  w  sl®' 
w ach  odmiennym  oznaczonych pismem, Za'  
w ie ra  bijący w  oczy przykład w a d y , któ* 
rąśm y tylko co w  jey sposobie pisania \ r f '  
tknęli.

“  Nie  można rządzić  l u d ź m i , zawsze 1,9 
poświęceniu się i p rzyw iązan iu  polegają^ ’ 
lecz kiedy ogół ustaw  krajowych jest tak* > 
iż korzystniey  jest bydź spraw iedliw ym , 
n ika  ztąd potem  pew ny riałog do poczciv*'0' 
ś c i , k tó ry  zostaje na sercu  każdego wy*y^' 
jest on zawsze obecny w  pamięci •, poU>ie‘ 
trze , którćm oddychamy staje się nim nasyc0' 
n e , i  nie czujemy zgoła po trzeby  ro zm y ć 3'  
nia nad nieprzyzw oitościam i , k tóreby 20 
zdrożnego wyniknąć mogły postępowań*® ’ 
moc samego p rzyk ładu  jest do uratoW^n*3 
się od nich dostateczną.”

Ten jednak ogień imaginacyi (który n*e  ̂
kiedy w  xiędze rozumowania do romans**  ̂
w ey Panią Stael uniósł słodyczy), natchną
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|®y częstokroć wiele żywych i pięknych o- 
ccazow. Niektóre odrębne zdania za p rzy ­
kład tego przytoczymy:

“ Religija. ■—  Ludzie w  tych tylko k ra ­
jach prawdziwą przejęci są pobożnością, 
fichie nauka kościoła nic nie ma spólnego 
* dogmatami politycznemi,—  w krajach, gdzie 

llchowieństwo nie ma władzy nad krajem,-— 
^  kra jach , nakoniec, gdzie człowiek może 
, °chać z całey duszy Boga i w iarę chrze- 
8cijańską, nie tracąc ani zyskując bynay- 
lftniey na pomyślności doczesney przez oka­
zywanie swey pobożności.”

“  Napoleon.—  Jego samowładność była tak  
Potężna, a  zmuszał ludzi bydź tylko jego e* 
cllem , i gdy odbity głos jego ze wszystkich 
8tron doń powracał, on był sam jeden w po- 
Stodku t łum u,k tó ry  siebie okrąża ł.” —

“ Burbonowie wybierać dla siebie po­
winni nie innych ludzi, tylko przyjaciół w o l­
ności ; czyto ty c h , co nieskażone przekona­
l i 6 od roku 1789 dochowali, czyli tez m niey  
Podeszłych w la tach , a którzy teraz tein -

samem są przejęci uczuciem : to mówię, 
ł1°We pokolenie, zrosłe w  tych ostatnich 
c*asach, na którem nasze przyszłe zawisły 
^dzie je .  Takich ludzi wzywa głos oyczy- 
Zly do ukończenia rewolucyi wolnością, i to 
lest jedyne rozw iązan ie , które ta  krw aw a 
^oże mieć tragedya. Wszelkie usiłowania, 
Ptynienia przeciw gwałtownemu nurtow i 
Potoku, na dno łódkę pogrążą; lecz skie- 
ruymy ten  potok W proste koryta kanałów,
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a w n e t  wody, co pochłaniają wszystko, ży­
zność po k ra ju  rozniosą.”

T ru d n o  z a p e w n e , tak  w  dawnych jako 
i  w  te ra źn ie jsz y c h  w ie k a c h ,  znaleśdź nie­
w ia s tę ,  k tó raby  zostaw iła  większe dowody 
męzkieli zdolności umysłu; co postrzegać rno- 
zna  nie tylko w  samem obraniu  przedmiołlb 
ale też  i  w tey  niepospolitey m o c y , z j&k% 
go wszędzie w y k ła d a ;  tey  dzielności, w 
środku k ló rey  trudno  upa trzyć  gdzieniegdzie 
ślady niewieściego cha rak te ru  : te  jednak
po w iększey części postrzegać się dają W ci a/ 
g łem  tylko usiłow aniu  wolnego puszczenia 
imaginacyi skrzydeł, i w  n iek tórych  m niey ' 
szego znaczenia u wagach , jak np. : w  jey 
czułey  o b a w ie , przebyw ając las z oycem i  

po jego m ianow aniu  na  m in is t r a ; w  jey 
uw agach  nad postaw ą i n iek tó rem i szcze' 
gółam i charak te ru  X tpoleona , oraz w tćfl1 
delika tnem  w y o b ra ż e n iu , iż naw e t  bydlę*8, 
w  kraju  wolnym  większey doznają ludzko- 
ści. Lecz  zwracając baczenie ku  waźniey ' 
szym przedm iotom  : jak np. n a  jey sposob 
uw ażan ia  h istorycznych  w y p a d k ó w , wielu 
czyte ln ików  osądzi ją za nazbyt względe#1 
L u d w ik a  X IV  s u r o w ą , i postrzedz nie ° ‘  

m ie sz k a ,  źe m orderstw o  H en ryka  IV  spfft'  
w iedliw ie  (w tom ie II. p. 4a,) p rzyznane 
f szaleńcowi n iem ającem u żadnych spólr**' 
ków  zbrodni, ? w innem  mieyscu (tom I. p- 
ow ey  ‘ okropney  lidze ’ jest przypisane; 
oraz , zdaje się bydź skłonną do przesadza­
n ia  wszystkiego , co się ściąga do jey oycaj> 
k tórego  ta len ta  są p rzedm io tem  us taw ie2 nyc
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P o ch w a ł, b ez p rzypuszczen ia  żadney z tych  
stabości} jakie są w yznan e w  piśm ie n ie za -  
Przeczoney  autentyczności, to jest, ‘ L ista ch  
Pani N eck er do P . G ibbon. *

T e  s ą , bez w ą tp ie n ia , w ażne zarzu ty , 
które dla w ie lu  osób m ogą bydz pow odem  

ubliżenia  w  pow szechności zdrow em u  
ani S., sądzeniu  o rzeczach . W n io sk i jey , 

^ yzn ać p o trzeb a , n ie  są w yciągn ione pod- 
u§ praw ideł B a k o n a , ani m ieć m ogą te y  

Powagi , jakieyby odm ów ić im n ie n a leża ło , 
S'iyby jey rozum ow ania w sp arte b y ły  p il— 

i  cierp liw em  zdarzeń h istoryczn ych  ś le -  
^ e n ie m . Mają one jednak inną i  praw ie  
r°w n ie  gruntow ną zasad ę, to  j e s t ,  czystość  
êrca, którey każda stronica dzieła  dow odzi. 
ey upodobane zdania o A nglii, są w y p ro w a -  

t*zone z trafnych postrzeżeń , i pełne dobrych  
chęci. S ty l jey  n iekiedy jest nadęty : w n io -  
ski k rzyw o w y p ro w a d zo n e: lecz  w ypadki 
S zu m o w a n ia  sp raw ied liw e i zgodne z w id o ­
kami d zisieyszych  praktycznych  p o lity k ó w .

tak: co się ty cze  w oyny ■, panujące osoby, 
?et>rane ostatnią razą w  A k w isg ra n ie , dały  

dziś słuszne do m niem ania p o w o d y , iż  
?'łtąd spraw y E uropy n ie orężem , lecz p rzy- 
Jfcitdskim zjazdem  godzone bydź mogą. Co  

0 polityk i an gielsk iey : n ic n ie  m a ze zdro­
wym zgodnieyszego rozsądkiem , n a d sp o k o y -  

1 liberalne ku am erykanom  c h ę c i , k io re  
• S. doradza. G ł o w n e m  jey ży czen iem , 
łest W prowadzenie konstytncyi an gielsk iey  
?? P r a n c y i, a' zasadą ro zu m o w a n ia , iż  n ie  

lllła t ,  n ie z iem ia , lu b  in n e fizy czn e  przy-5 * *



czyny, lecz ciągły wpływ ustaw i rząd# 
tworzy narodowy charakter. Żąda ona nay- 
goręcey polepszenia losu Francuzów , prze* 
korzystanie z drogo nabytego doświadczenia1 
przykładu anglików; lecz nie ma dumnych wi­
doków, nie życzy rozszerzenia granic swey oy- 
czyzny, ani odzyskania polityczney przewa­
gi : wszystko zmierza do ulżenia ludowi, U* 
stanowienia prawa i zapobieżenia przyszły111 
niezgodom.

Wiele zarzutów, czynionych poprzedni- 
czym dziełom Pani Stać], nie może się sto­
sować do ninieyszego, które dowodzi, iż cza* 
znacznie ostudził żywy jey imaginacyi ogień; 
i że ze wzglądu na ogólny sposob widzenia rze­
czy , sprawiedliwie porównana, bydź może 
do naygłębszych filozoficznych historyków* 
z tą tylko różnicą, iż jeśli Hume rozwija* 
działania umysłu pojedynczego człowieka* 
Pani S., zwróciła uwagą na ogół, i śledził® 
pobudek skrytych w ogromie , i zbiorowe#1* 
kierujących ciałami.

Stopień i sława Pani S. nastręczyły jeS 
zręczność rozmawiania z wielą panujące*#*  
osobami, a szczególniey z Ludwikiem 
i Cesarzem Alexandrem. W  pierwszym p 
strzegała ona rozległe wiadomości, nabył* 
przez wielką naukę i długie doświadczenia 
w drugim z uwielbieniem widziała zapał *® 
sprawą liberalności , i naymnieyszego ślad11 
tey okazałości dumney, którą tak ściśle zwy­
kły zachowywać osoby stojące na pierwsze#1 
dostojeństwa szczeblu. Mówi on wcale o#' 
mignnie od wiąkszey liczby władców; 019
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^ y w a  t y c h  u r o c z y s t y c h  z a p y t a ń  i  z l u d ź m i  
i m i e n n e g o  m n i e m a n i a  t a k  r o z m a w i a ,  jak  

p o t o c z n ą  p r o w a d z i ł  r o z m o w ę .^  B e r -  
^ aJ o t te g o  u w a ż a  o n a  z a  rz ą d c y  r o z t r o p n e g o  
\  P rz e z o rn e g o  ; a  p o s t ę p o w a n ie  j e g o ,  k ie d y  
Sllx W s trz y m a ł  od c z y n n e g o  d z i a ł a n i a  w  o w e y  
8*CZeg ó ln ie y s z e y  p o r z e  (w  m a r c u ,  i 8 i 4 ) ,  n ie  
^’alian iu  się  a n i  c h ę c i  o s z u k a n ia ,  le cz  g r u n -  
°Wney z n a jo m o ś c i  i n t e r e s ó w  S z w p c y i  i F r a n -  

p r z e p i s u je .
, “ G d y  p r z y n ie s io n o  m u  w ia d o m o ś ć  o v\ e y -
Sciu  f r a n c u z ó w  do  M o s k w y  , p o s ło w ie  r o z ­
b i t y c h  m o c a r s t w ,  k t ó r z y  s ię  w t e n c z a s  n a  
^ m k u  jego  w  S to k h o lm ie  z n a y  d o w a l i ,  j a k b y  
^ ° r u n e m  r a ż e n i  zo s ta l i .  O n  j e d e n  s t a l e  
S i e r d z i ł ,  iź ,  od  c h w i l i  teg o  w y p a d k u ,  w o y -  

d la  z d o b y w c ó w  p r z e g r a n ą  z o s t a ł a  ,  i ,  o -  
)f4cając  s ię  d o  p o s ła  c e s a r z a  a n s t r y a c k ie g o ,  
k tó rego  w o y s k a  s t a n o w i ł y  je sz c z e  w te n c z a s  
c*ęść s iły  N a p o le o n a  : ‘M o ż e sz  W P a n , ’ r z e k ł ,  
‘P'sac d o  C e s a r z a , ź e  N a p o le o n  je s t  z g u b io -  
^ y ,  c h o c ia ż  w z ię c i e  M o s k w y  j e s t  n a y ś w i e -  
^ i e y s z e m  d z i e ł e m  w  w o je n n y m  jego  z a w o -  
^*ie. ’ B y ł a m  b l iz k o  n i e g o , gdy to  m ó w i ł ,  i  
b  b a r d z o m ,  w y z n a ć  m u s z ę ,  w i e r z y ł a  w  je~ 

p r z e p o w ie d z e n ia .  L e c z  g r u n t o w n a  z n a -  
i°triość s z tu k i  w o je n n e y  d a ł a  m u  p r z e w id z i e ć  
W y p a d e k ,  k t ó r e g o  się  n a y m n i e y  w s z y s c y  
ł P °d z ie w a lL ”

N im  w y c ią g  n asz  z a m k n ie m y ,  p o w in n i ś m y  
W skazać p o k r ó t c e  n i e k t ó r e  p r z e d n ie y s z a  

“ l o d z o n e  od  n ie y  w  c iąg u  d z ie ła ,  t w i e r -  
^®enia . U s i łu je  o n a  p o k a z a ć ,  n a p r z ó d :  i i  

esp o ty c z n e  w ła s n o ś c i  f r a n c u s k ie g o  r z ą d u  są
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skutkiem  niedawnego przyw łaszczenia i nje 
w ięcey  uświęcone przez p ierw iastkow ą kon* 
s ty tu c y ą ,  jak zamachy K aro la  I, w Anghń 
lub szalone Jakuba I I  zamysły. Dowody 
następn ie  , albo raczey s tara  się p rzy w ie ś  
n a  p am ięć ,  ze spraw cam i rew olucy i fra”'  
cuzkiey nie b y ły ,  ani ś re d n ia ,  ani nayniź ' 
sza klassa n a r o d u , lecz szlachta , członko* 
wie pa rlam en tn  paryzkiego , i  p 0 części du- 
chowieństwo. N astępny i daleko waźniey' 
szy w n io se k , zaw iązany z długiego i-ozum0'  
Wania,ściąga się do sposobu ugrun tow ania  vvol' 
ności we F rancy i  na n iew zruszoney  posadzie 
i p rześw iadczą ,  iż spodlenie cha rak te ru  na'  
rodow ego , i zapraw ien ie  go płochością * 
ła tw o w ie rn o śc ią , jest. dziełem zupełnego U' 
chylenia narodu  od spraw ow ania  i wiado- 
mości o w łasnych in teresach . Po trzeba , b e t 
w ą tp ie n i a ,  pewnego przeciągu czasu , nitĄ 
F rancuz i  nabędą dosyć publicznego ducha 1 
p ew nych  p raw ide ł sądzenia w  przedmiotach 
r z ą d u ; że jednak do dobrych  chęci są ll" 
sposob ien i,  daje się to  postrzegać z um iark0' 
w ania  ich żądań w  wielu  innych względach' 
P an i  S. uw aża, iż żaden naród nie jest baf ' 
dziey p rzekonany o niedorzeczności żąd^y 
rozszerzenia  granic , jak F r a n c u z i ; p rze tok  
nigdy głos pow szechny nie pochw alał du­
m nych w idoków  rząd u ,  ile razy woyska 
Pien lub za P y reney  przechodziły.

Pozostaje te raz  dodać k ró tką  wiadomość 
o życiu P a n a  N eckera  i Pan i Stael. P ier" 
wszy był synem profesora w G e n e w ie ,  i a'  
dał się do P a ryża  w  widokach k u p i e c k i c h ,



raczey bankowych, gdzie zebrał znako- 
łłllty majątek, zachowując zawsze filozoficzny 
J ^ j s ł  w śród tłum u za trudn ień  i uciech dosta t-  

°w. W y b ó r  m ałżonki by ł dowodem nałogo- 
ey jego we wszystkiem  rozwagi i bezin tere­

sowności: pojął bowiem za żonę P annę  C u r-
Ĉ °d , córkę protestanckiego kaznodziei, m ie­
w a ją c e g o  w bardzo ustronney  części Szway- 
Caf* Oyciec j e y , wolne od za trudn ień  go- 

z>ny łożył na  danie w yborney  edukacyi có r-  
j e 5 k tóra  w  naypierw szey  wiośnie życia na­
winęła, miłością P a n a  Gibbon , i zostałaby 
ê§o ż o n ą ,  gdyby oyciec naszego historyka.

zmusił go do u pa tryw an ia  dla siebie w y i -  
SZego i świetnieyszego związku. Jego w ięc 
^Puszczenie tak  śłiczney kochanki obudziło 
^ośne skargi P .  R o u sseau ;  ale panna  m u- 
Sl«tła bydź posłuszną oycowskiemu upom nie-  

, i zachow ała  zawsze dla niestałego oblu- 
lnńca p rzyw iązanie  siostry, n aw e t  kiedy ■wy­

le s ie n ie  jey m ęża zrobiło dziw ną w jey lo- 
Sle przem ianę. W  roku i ? 7 6ł Necker w e- 
4vvany był od L u d w ik a  X V I  na  u rząd  m i-  
**,lst ra  skarbu, i pięć la t  go spraw ując, zrzekł 
8l^ "W ro k u  1781 , a żyjąc w  P a r y ż u ,  albo 
^aczey w  jego okolicach, czas swóy n a  poli-  
jJ czne badania  i naukę skarbow ą poświęcał.

‘'^ W o ła n y  znowu do pełnienia  obow iązkow , 
^Pl'awovvał je p raw ie  p rzez  la t  dwie niespo­

rn y ch  i burzliwych, a osta tecznie się u -  
We w rześniu  3790. Córka jego, h ę -  

' 1C dziedziczką dostatków i p rzedm iotem  n ie -
łn’zerw aney jego troskliwości , gdy p rzysz ła  
40 U t z u p e łn y c h , w ydaną została  w  zam ę-
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ście za Barona S ta£ l, ze znakomitego dornU 
w Szwecyi , i posła z tego kraju do dworu 
francuzkiego. Mieszkała więc ciągle w lJa'  
ryżu , kiedy }ey rodzice żyli w Szwaycarach> 
i chociaż na szczęście była nieobecną w czar 
sie nayokropnieyszey burzy w kraju i °^rlV 
cieństw jakobinów, w innych jednak czasach 
trwogi bawiła na miejscu, i miała wiele zda' 
rzeń do okazania w zupełności dobroci sŴ y 
duszy , niosąc istotną pomoc wielu przyjaci°j 
łom , którzyby się inaczey niech) bnie sla 
ofiarą wrześniowey rzezi (1792), lub og°. 
nych w yroków , wjTdanych po dniu 18 frukt1' 
dora , 1799- Nakoniec , w roku i8o2,ogł°j 
szenie szkodliwego dzieła przez Neckera t * 
rozmowy jey , grninowładną tchnące wolo0' 
ścią , skłoniły pierwszego konsula do skaz9' 
nia jey na wygnanie. Zostawała przy ° T  

cu aż do jego śmierci w roku i8o4 ; udał* 
się wtenczas do Niemiec, gdzie mieszkaj^ 
lat k ilka , pracowała nad znajomem dziełel11
0 obyczajach i literaturze tych krajów. P0'  
wróciwszy potćm do Szw aycar, przebyć*' 
ła tam do roku 1812; i kiedy potęga Nap0'  
leona coraz się bardziey inkwizytorską st*. 
wać poczęła , Pani Stael postanowiła , P° 
czas jeszcze , udadź się do Rossyi. Tu P11* ' 
ła  szczęście widzieć Cesarza Alexandra, a ^  
weyściem woysk francuzkich pojechała 
Szwecyi, i Łam resztę zimy (1812— i 3)Pr^  
pędziła. Następnego lata popłynęła do Ang 1
1 zimę przebyła w  pośrod naypiervvszyc° 
nayświetnieyszych w Londynie tow«rzyst 1 

obcowanie zaś , ułatwione poprzedniczą zna
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i°mością. języka i obyczajów, nastręczyło jey 
^iele trafnych do ostatniego dzieła uwag. 
Namierzała odbydź podróż do północnych 
stron tey  w y sp y , kiedy przywrócenie B ur-  
oonów i inne nieprzewidziane okoliczności, 
P°Wołały ją do Paryża. Ztamtąd , powrót 

apoleona z Elby oddalił ją znowu do Szway- 
Car, zmartwioną publiczriemi i domow7emi 
Jiepr zyjąmnościami. Powróciwszy potem do 
, ary ż a ,  dla ukończenia dzieła i pędzenia po- 
ytecznie czasu na rozmowach o rzeczach u -  

?z°nych i politycznych, które były roskoszą 
3ey życia, doświadczać zaczęła słabości zdro- 

, i umarła na początku 1817 roku.

^ W a z  p a ń s t w a  O t t o m a n s k i e g o  e t c . ,  p -  Mou- 
RA D G EA  D ’ O llS S O N .

[Wrjyciąg czwarty, Ob, 1 , / ,  itr. 6og)

K o d e x  o b r z ą d k o w y . Obrządek zewnę- 
rzney czci l)ozkiey na pięciu głównych u Mfl- 

**t^Uanów zaleiy rzeczach , to j e s t : na w y- 
naoiu w iary ,  m odlitw ie, jałmużnie dubro- 

Czynney, poście i pielgrzymce do Mekki. Po~ 
*jleWai zamiarem naszym jest raczey dadź 
P°znać dzieło , niż w  szczupłych tego pisma 
jPatUcach zawrzeć ten ogrom szczegółów, 

tór« W ustawach muzułmańskiey w iary są 
Łwarte , pokrótce więc tu  przebiegłszy, co
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kię do obrządków ściąga, przystąp im y pote*11 
do w yk ładu  m oralnych  Islamizmu ustaw.

I. W y z n an ie  w iary  zaw arte  jest w t)'c 
s łowach : 4 W ierzę w Boga  , i aniołów JeS 0'1 
i x ięg i jeg o  , i proroków je g o  , i dzień °sta'  
teczny , i  przeznaczenie dobrego i złego. ’ 0 \°  
są zasady islamskiey w iary , k tó re  uroczyscie 
każdy m uzułm an i przyym ujący w iarę  
znać powinien. Odstępca n a w e t ,  powraca' 
jący na łono daw nie jszego  w yznania, t o ż 5®' 
mo uczynić jest obowiązany. W ykłady  W1'
s trzów  ich kościoła nadają Bogu naygórnmy'
sze i myślą n ieprzeniknione przymioty, kto* 
rych  jedność bóztw a jest zasadą; aniołó^ 
naznaczają liczbą nieograniczoną, między kw ' 
ry m i nayw^yższy trzym ają  stopień Gabriel, M 1'  
chał , /} tra il i  Israfil ; xiąg objawionych st° 
cz tery  , z k tó rych  naczelne są : Pięcioxią£> 
P s a ł t e r z ,  Ew angelija  i Kur a n ;  proroków n^' 
reszcie sto ośmdziesiąt tysięcy, a z tyrch ost*' 
tnini , na jśw ię tszym  i naywiększym  MohW11 
med. Godła straszliwe i przerażające lud2'  
kość zw iastować maja sąd o s ta te c z n y , P0' 
czem p rz y jd z ie  Chrystus, nam iestnik Mohad1' 
meda , wezwać ludy do jedności w i a r y , 
zniszczenie św iatów  poprzedzi straszliwą s$' 
du godzinę. O  przeznaczeniu  mówih^*11̂  
wyżey. ^

II. Oczyszczenia, k tó re  są p iątnem  wszy 
stkich p raw ie  wschodnich religiy , Id am i2111 
uw aża  tylko za środek p rze jśc ia  do staĄllJ 
w  k tó rym  w ierny  godnie modlitwę odma’"'1̂  
może. P rze to z  ustawra o modlitw ie nie0. 
dzielne od niey p raw a  oczyszczeń zamj
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^  sob ie .  O c z y s z c z e n ia  w ię c  u s t a n o w i o n e  s ą  
11 a t e n  k o n ie c  , a ż e b y  c ia ło  w  o c h ę d ó z t w i e  
^ r * j m a ć ,  o sw o b o d z ić  je od  z m a z ,  I\ 'ed£es ,
* p rz y w ie ś ć  c z ło w ie k a  d o  s t a n u  , w  Ic tó ry m -  

7 d o s lo y n ie  ś w ię ty  m o d l i tw y  m ó g ł  s p e łn ia ć  
Pow inność . D o s y ć  je s t  d ać  o g ó ln e  o t y m  
° ^ pz ę d z ie  w y o b r a ż e n ie .  N a  t r o j a k i  ro d z a y  
Z|h a z  p r a w o  t r o j a k i e  p r z e z n a c z a  o c z y s z e z e -  
tl*a * N a  z m a z y  i s to tn e  , N a d z ia s e t  h a k ik i je r 

k tó ry c l i  n a le ż ą  w s z e lk ie  w y r z u t y  l u d z k ie  
|  Z w ie rz ą t  j a d a ln y c h  , w in o ,  k r e w  i w s z y s t -  
*° co p o c h o d z i  z  c ia ła ,  w y ją w s z y  ś l in ę ,  m le -  
*°  > p o t  i p i a n ę ,  p o s t a n o w io n e  je s t  z w y c z a y -  
ne W y m y c i e , G a si .  Z m a z y  te g o  r o d z a ju  n l -  
Szczą  s t a n  r z e t e l n e y  w  p r a w o w i e r n y m  c z y ­
stości , i  m o d l i tw ę  c z y n ią  n i e w a ż n ą ,  je ś l i  
^ agę d r a c h m y  p r z e c h o d z ą c ,  sk a la ją  jego  c i a -  

s z a tę  lu b  m o d l i t e W n i ą , to  j e s t ,  m ie y s c e ,  
k tó re g o  się  d o ty k a  n o g a m i  i g ło w ą  w  p o k ło -  
Ilach , d la  m o d l i tw y  N a m a z  p r z e p i s a n y c h .  Z a  
środek  do  o c z y s z c z e ń  s łu ż y  w o d a  c z y s ta ,  o -  

, w o d a  r ó ż a n a ,  lu b  z ie m ia  (p ia s e k ) ,  g d y -  
y w  o d leg ło śc i  m il i  n a o k o ło  w o d y  s ię  n i e  

lr ,ay d o w a ło  , l u b  d la  p r z y c z y n  f iz y c z n y c h  d o ­
stać j e y  n i e  m o ż n a  b y ło .

D r u g i m  r o d z a j e m  o c z y s z e ń  je s t  i u m y w a -
i * A b d e s t , p r z e z n a c z a n e  n a  z m a z y  p o z o r -  

1 ,6  m n i e j s z e  , jak o  o d e y ś c ie  z w y c z .a y n e  w y -  
r * h to w  , l u b  r o b a k o w ,  w i a t r y  , r o p a ,  w o -  

s z a l e ń s t w o ,  o p i l s t w o ,  ś m ie c h  g ło ś n y  
^  c *asie m o d l i t w y  , l u b ie ż n e  z a b a w y  , s e n ,  
1 b  d. O b r z ą d e k  t e n  za leży  na  u m y c i u  t w a -  
j zy od  c z o ła  aż  do  k o s tk i  ga rd ł-  w e y  r ę k ą ,  

^  p r z y n a y m n ie y  t r z e m a  z m o c z o n e m i  w  w o -  
m U i  T .  11. N -  4 . r .  1 8 1 9 . 4
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dzie palcam i; daley na umyciu rąk po łokieć 
•i nog a z po kostki. Oczyszczeniu temu to­
warzyszyć powinny pewne naśladowcze ° '  
b rz ę d y , zachowywane od proroka i zasług? 
jednające przed Bogiem, ja k o : trzykrotue 
tego urny wania powtórzenie, trzykrotne wy' 
płókanie gęby > wytarcie zębów M tiwakit111 
trzykrotne wypłókanie nosa , uczesaU10 
brody trzema palcam i, i t. d. , i t. d. , °rl1̂  
odmawianie pewnych przepisanych modlitu^'

Na zmazy pozorne większe , jako lid11®' 
in e  obcow anie, miesięczne słabości płci zetl 
skiey i zlężenie połogu, prawo przezna^ 9 
trzeci rodzay oczyszczenia , kąpielą, ’ Gi‘s ’ 
zwany, i zależący n«. opłókaniu naprzód lWa' 
rzy i nozd rzy , a potem całego ciała. 
tego  oczyszczenia obowiązane są islau1'  
skie ludy jeszcze przed powszechną modlit"^ 
piątkową , dwóma świętami Beyramu , i  *• 
Ztądto pochodzi częste na Wschodzie u*r 
wanie parowych łazien, które z p r z e p y c h u  

niekiedy muznłmani budują.
Ustawa ta  przykłada się istotnie do 

chędóztwa moharnmedanskich ludów. ^ nr°-e 
wo przepisów jey przestrzegając, starają s.* 
troskliwie usuwać od mieszkania wsze**45 
zw ierzęta : ponieważ ich wymioty , i m sa 
n a w e t ,  do rzędu nieczystych policzone ' 
rzeczy. Chociaż ludzkość m u z u ł m a n ó w  
troskliwsze około pielęgnowania domowy

* Je s t to  r o d / a r  gorzkiego oliw nego drzew a > ^ t01 ^
do czyszczenia zębów  używ ają.
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Zwierząt podeym ow ać zwykła  starania; p ra -  
M’° jednak, oddala je od człowieka. I^igdy 
Muzułman nie w eźm ie  n a  kolana psa, kota, 

co podobnego , ani n a w e t  zbliżać się im  
d° siebie p o z w o l i , lękając się zmazy , k -  
rą prawo , pod surow e oczyszczenia podda- 
lo- D la  tey  przyczyny  osoby płci m ęzkiey 
bigdy p raw ie  wlokących się szat po ziem 
bie u ż y w a ją ;  noszą podwóyne obuwie, w ie iz  
chnie zaw^sze przy  w eysciu  do pokojow, w sie 
*>» zostawując ; a m odlitw ę odm aw iają W d o ­
bni na  n iew ielkim  k o b ie r c u , m odlitew m ą, 
& d z ia d e t , zwanym . Chociaż wszystkie p o ­
doje zimą ogromnemi kobiercam i, a la tem  p r a ­
wdami eg ip tsk iem i, zwykle  w ysłane byw ają , 
*awSze jednak na środku pokoju lezy owa 
biodlitewnia , k tó rą  niew olnik  niesie pod pa­
chą , gdziekolwiek się p a n , w  gościnę lub 
ba p rz e c h a d z k ę ,  w y b ie rz e ,  a zanadeysciem  
Przepisaney na m odlitw ę godziny , rozscieia  
ją u nog jego. K to  takowego kobierca m e 
bia z sobą , uklęka pospolicie na m odlitew ni 
Pana d o m u ,  k tó ry  gospodą go p r z y ją ł , n 
c ia s n y  płaszcz na ziemi rozwija. U bycza-  
)U tego z n iew ypow iedzianą  dopełniają sci- 
s^ością , bojąc się skalać naymnieyszą zmazą, 
któraby m odlitw ę ich n iew ażną uczyniła.

« M odlitw a , ’ m ów i p raw o  , ‘ jest czesc, 
h tórą s tw orzenie  T w ó rc y  sw em u oddaje, na
■2nak h o ł d u ,  w d z i ę c z n o ś c i  i  u r o c z y s t e g o  w y
Znania swey nicości p rzed  obliczem wszec i 
biocney jego potęgi- Lecz  istotnie konieczną 
dla człow ieka i nayprzyjem m eyszą  B oztw u ,
jest m odlitw a N a m a z .’ M odlitw a ta  naka-

/i. *
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aana jest wszystkim bez wyjątku stanom 1 
osobom, wiarą Mohammeda wyznającym, prze* 
naysurowsze ustawy Kurami■ Odmawia SJ? 
piąć razy nu d z ień , w godzinach praweIT1 
przepisanych, oraz w  niektórych pospolitego 
śfycia zdarzeniach, i złozona jest z wdelu po- 
k lonow , r i ka t , czyli z pewnych zmian w p0'  
stawie c ia ła ,  z pewnych nachyleń i padam* 
tw arzą na ziemię , w czasie których odma' 
wiają się postanowione prawem modlitwy* 
% tych nayceinieyszą jest następująca: W ind* 
Boga łaskawego , miłosiernego. Chwała bqd& 
Magu , Fanu światów , łaskawemu, miłosierne- 
n u , Królowi dnia Sądu ! Ciebie wielbimy * 
błagamy : prowadź nas drogą prostą , drogfy 
jakąś wskazał tym  , przeciwko którym gnie lit 
s/ę tu óy nie za p a lił, i  którzy nie błądzili. Po­
rządek tey modlitwy jednostayny jest , czy- 
to ją zebrany lud w  meczecie, czy p o j e d y n ­
czo w domu wierny odmawiaj cala róinic* 
zachodzi tylko w  liczbie pokłonów, któr* 
różna jest podług różnych godzin kanonicz­
nych i pewnych uroczystości religiynych, pra­
wo zaś tak  surowie do niey muzułmanów 
obow iązuje , iz dla choroby lub dla innych 
przyczyn opuszczoną liczbę m odlitew , w in ­
nym odmówić czasie , a po zmarłym , dzie­
dzicom jego dopełnić tey  powinności, »*" 
kazuje.

Czas odmawiania pięciu modlitew dzien­
nych zastosowany jest do biegu słońca ; mu- 
zułmani mają stosowmie do tego celu ułożo­
ne kalendarze, w  których naydokładniey go­
dziny kanoniczne, na wszystkie dni roku 1
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^ z y s tk ie  szerokości geograficzne, są oznac­
z o n e  , poniew aż rach u b a  dni cyw ilnych za- 
Czyna się u  n ich  od zachodu  słońca , » « '
§ary w  tey  chw ili dw ónastą pokazują go z |

, p rzez  co południe i północ staje s i ę  d a 
ftlch ruchom ym  i n iepew nym  czasem. 
dt*o jest w  reszcie om ylić się w zględem  cza- 
811 odm aw iania ty ch  pięciu  m odlitew , P0™ !.' 
waż je ze szczy tu  w ieź w ysokich czyli M i-  
^ r et0lv głos Ezanu  w  jedney p raw ie  chw ili
J* całem  państw ie zapow iada. ^ ta n (ox^ _
p ien ie ) zastępuje m iey see dzwono w , których
^oham m edan ie  w cale m e używ ają. U rzę­
dnicy m e c z e to w i, M uezzin  , ‘ oznaym iciela- 

, ’ zw ani , do k tó ry ch  E za n  ogłaszać n a ­
leży 5 celują pospolicie m elodyą i p rzy jem ną 
d«Wiennością głosów , a w stąp iw szy  na szczyt 
M inaretów śpiew ają Ezan  , obróceni tw a rz ą  

M ekce , z zam knionem i p o w iek am i, m a­
jąc w vprostow ane dłonie i w ielkie palce t r z y ­
m a j ą c w  uszach. W  tey  postaw ie obcho­
dzą całą g a le ry a S « ir /r , w ieńczącą pod w ierz- 
ckem m inaret. ‘ D w ie albo cz tery  W ieżyczki 
^ o b ią  każdy m e c z e t;  a m ało jest takich,,
C()by sześć m in are tó w  m iały , jak m eczet du(- 
tan~Ahmed D iiam isi zw any. Cichosc p anu - 
Hca po m ias tach , gdzie n i h u k  dzw onów ,
1,1 tu rk o t pojazdow me głuszy pow ie trza , ro z -
n°si głos ich  d a le k o , m ianow icie w  czasie 
f u l o w e g o  Ezanu. Sposob ten  w zyw ania 

m odlitw y cóś w ielkiego i p raw dziw ie w spa­
r t e g o  m a w  sob ie ; um ysł naym m ey nabo­
r y  tk liw ie w zruszony byw a, gdy w ciem no­
t a c h  porannego m roku p rzeb u d z i go odgłos ^

t !t
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tych wyrazów : Boże w ie lk i! Boże wielki ! 
hoże wielki ! w yznaję , iż nie ma innego na& 
Ciebie Boga ! Idźcie do modlitwy! Idźcie 
świątyni zbawienia! M odlitwa lepsza je s t , rai 
sen nikczemny ! M odlitwa lepsza je s t, ni z sen 
nikczemny !

Skoro tylko da się słyszeć głos Ezaniti 
muzułman , wszelkiego stanu , stopnia i zna­
czenia, rzuca wszystko i zaczyna modlitwę- 
Odmawiają ją w meczetach , w domach, 
vr sklepach, na rynkach , na przechadzkach 
publicznych , słowem : wszędzie , gdziekol­
wiek kto się znayduje. Nie widząc nigdy 
tego ludu, niepodobna naw et o p i ln o ś c i  w tey 
mierze mężczyzn i n iewiast, możnych i po­
spólstwa, bogatych* i ubogich, świeckich i 
duchownych, dokładnego mieć wyobrażenia- 
Zda się , ze ten  ogromny, naród jednem jest 
tylko duchownem towarzystwem^ Bojaźó 
tez dania pozoru do posądzenia siebie 0 
bezbożność, skłania wielu do nayściśley- 
szego pięciu dziennych Neimazow wypełnia­
nia : gdyi głos powszechny w tych słowach 
zazwyezay pochwalę dla znamienitych w pań­
stwie osób wymierza: * On jest dobrym mu­
zułmanem ;  i żadnego nie opuszcza Namazu- 

Opuścimy tu mnóztwo szczegółów pra- 
wa> i. uczonych objaśnień a u to ra ; o ‘Modli­
tw ie przed jutrznio wey 5 i ‘ powszechney mo­
dlitwie piątków-ey, ’ kt óra się niczem od zwy- 
czaynego Nam azu  nie różni, wyjąw-szy , %e 
się w pow-szechnem zgromadzeniu muzuł­
manów, pod przewodnictwem naywyższego 
Im am a , czyli Sułtana , a raczey umocowa-
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Jey od niego osoby, Imamem zwaney , od- 
JWa, i że ją zwykle poprzedza kazanie 

2' Vane Chutbey w którym  po wyliczeniu gór­
a c h  przym iotów  bóztwa , i pobłogosławie- 

pam iątce p ro ro k a , jego uczniów i czte- 
*ech pierw szych chalifow, kaznodzieja, Cha- 
lbi Wymienia imie panującego samowładcy, 

4 to wymienienie w publiczneni kazaniu jest
§°dlem nayv vyzszey u  mohammedanow wła~ 
OZy.

N astępujące rozdziały mówią o ‘ modli­
c i e  w ielkonocney, ’ w czasie dwóch św iąt 

\yramu ; o * m odlitwie Terawih , ’ odma- 
^ianey przez trzydzieści dni postu xiężyca 
Ramazan ■. o m odlitwach w  czasie zaćmień 
‘onca i x iężyca , w suszach , przed polycz- 

w przybytkach Re aby ;  o różnych nabo- 
^Oych modłach , i modlitwach w ynadgradza- 
l%cych opuszczone dla rozm aitych przyczyn 
°^i'zędy ; o ślubach nabożnych j o pokłonach 
^  czasie czytania pew nych mieysc Kuranu , 
0l'a* um ieniu na pamięć tey x ięg i, jednają- 
c^m zasługę przed Bogiem ; nakoniec, o ba- 
c?Uości, jaką prawy m uzułm an dawać p o ­
dm ień, żeby w niczem olrzędow  obcey w ia- 
^ nie naśladował.
. R ozdział X V II stanowi względem obrzę- 
a spólnego mohammedanom z żydami. ‘K a i-  
y m uzułm an , ’ są w yrazy p ra w a , ‘ dopeł- 
lc go powinien. Jestto obrządek mający 

h°Wag^ naślądowczey tylko ustaw y. Może 
ydź zaniechanym, gdyby dopełnienie jego 
mbez|ńeczej!,stwem zagrażało, lub jakie przy- 
°dzone nie dozwalały tego przyczyny .’ Z da-
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niem zaś riaydawnieyszych Im amów , wol­
nymi są od niego: dzieci źle utworzone i nie­
w ie rn i , w  dóyrzałym już wieku naukę Ku'  
ranu przyymujący: prawo jednak w sporach 
sądowych świadectwa takich nie uznaje 
ważne.

Rozdział X V III prowadzi rzecz o mo­
dlitwach nad konającymi i umarłymi, grze'  
baniu ich z w ło k , oraz o pogrzebach mę­
czenników za wiarę , Szehid. P raw o przy'' 
znaje to nazwisko wszystkim poległym W bo­
ju , lub z ręki niewiernego muzułmanom* 
Obchody pogrzebowe m oham m edanow , ja^ 
wszystkie ich obrzędy , znamienuje wielk* 
lecz wspaniała p ros to ta ; pyszne jednak po­
mniki , wznoszą się niekiedy na ich grobach* 
Dwie naypięknieysze w tym rodzaju budo­
w y w* Konstantynopolu s ą : grobowiec W* 
W ez y ra  Ragib-Baszy  i sławnego odstępcy 
H rabi de Bonneval. Widzieć je trzeba n»! 
pięknych rycinach, które równie do objaśnię- 
nia rz e c z y , jak do niepospolitey dzieła te­
go służą ozdoby.

Następuje ‘ Rozprawa o dalszych religiy" 
nych zwyczajach i niektórych pobożnych 
stanowieniach, wchodzących do publicznego 
muzułmańskiey wiary obrządku, ’ które, ch°' 
ciaż nie mają powagi boskiego n ak az u , u ' 
ważane są jednak za chwalebne nowe za'  
prow adzenia, B idat hasene, których zacho­
wywanie jedna dla muzułmana wielką prze 
Bogiem zasługę i niebios błogosławieństwem 
go darzy. Tego rodzaju są :

a) E s-Sa la t, pieśń ku czci Mohammeda
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°fc<ma, którą Muezzinowie godziną przed 
eyściexn ju trzen k i,  z minaretów śpiewają. 
a‘a , hymn podobnymźe sposobem śpiewa- 
y raz na tydzień, w piątek o godzinie dzie­
w y  , z rana. M eu lu d , albo uroczystość 

g o d z in  proroka, ustanów iona cd Murada H I , 
foku 996 ( i 58b). Obchód ten bardziey cy- 

^  T> m i  re l ig i jn y ,  odbywa się zawsze 
Meczecie Sułtan-Ahmsd zwanym, i z wie- 
^zględów przeciwny jeot zasadom czy- 

islamizmu, gdyż po odmówieniu z k a ­
nonicy pocliwalney na cześć Mohammeda mo- 
. y j zgromadzeni urzędnicy s ta n u ,  dworscy 

całe praworadcze ciało , zacząwszy od Suł- 
■ częstują się nawzajem w ym jślnem i ła­
pciami.

b) K azan ia , po różnych meczetach u- 
wionę od osob pobożnych , które na u -  

*ymanie kaznodziejów’ , Sieych albo W aiz  
danych , znaczne zapisały fundusze. Ka~ 

t *?la te  odbywają się zwyczaynie po modli- 
!e Południowcy , a niektórzy gorliwsi i 

sad'e Sztychowi* , oprócz wykładania za -  
j,- tviary i prawideł moralności, unoszą się 
c j ledy za granice swego powołania 5 kar-  

®z ogródki i nayczęściey bezkarne w y- 
Cjj » zbytek , przedayność i wszystkie n ie -  

kroki cicmięźycielów n a ro d u ,  depczą­
c e  Prawo, wiarę i dobro powierzonych ich 
£Ci°*y lu d z i;  tłumaczą nakomec powinno- 
tia urzędników s tan u ,  rządców , i samych 
5J ®t Sułtanów, którzy niekiedy kazań tych 

j i wtenczas zazwyczay kaznodzie-



ję kiesą od 20-40 czer. złłch przy zeysCJ 
z kazalnicy darzyć uroczyście zwykli.

c) Siedem świętych nocy , jako to *rzy 
nocy narodzenia, poczęcia i wniebowstąp1® 
nia p ro ro k a ; noc zwana Leyletu ’l bera*  ̂
noc przeznaczenia, Leyletu ’l kadr, i na 
niec dwie nocy poprzedzające dwa sw’1? . 
Beyramu. Z tych , nocy zwane El'beraet 
E l-ka d r , godne są uwagi ze względu 11 ̂  
dziwaczność mniemań, które im piętno św1̂  
tości nadały. Pierwszą obchodzą i 5 
xiężyca Szaban, zaw sze z jakąś oznaką strać 
i przerażenia : wierzą bowiem , iż dwray 
niołowie, zwani Kir amen , K iatibin , k tę r*J 
stojąc z praw’ey i z lewey strony człowie * 
dobre i złe jego spisywali uczynk i; składa) 
tey  nocy swe xięgi u podnóżka tronu 
w yższego, a nowe natomiast dostają-, p°c 
bnie też czyni anioł śmierci A zra il , i j10'  
tey  nocy odbiera xięgę, napełnioną imi0*1 
mi tych, k tóry  w  ciągu roku umrzeć ^  
Di u g ą , czyli ‘noc przeznaczenia, ’ ^  ̂  
bydź epoką niepojętych w przyrodzeniu 
jemnic. Powszechnem je s t ,  i na poW» 
mistrzów kościoła oparłem rozumienie*11’ ^ 
tey  nocy tysiące ukrytych niewidzia 
odbywa się cudów ; ze w tych tajemmcẐ  
chwilach wody morskie tracą swą 
a modlitwry odmawiane tey nocy więc**5 ^ 
ją zasługi, niż ciągłe przez tysiąc x,(*z/ jn ó '  
nabożeństwa. ‘Nie raczył Bóg jednak? j 
w i pisarz sławnego teologicznego dzie ał ^  
tytułem  : E l Ferkan , ‘objawić jey w ier 
Żaden prorok , żaden święty, niebyl
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jey  o d k r y ć ; p rz e to ź  do tąd  jeszcze  n ie ­
w iadom o , k tó r a  noc jes t  ta k  u b łogos ław io -  
114> t a k  ta jem n icza ,  t a k  zd u m iew a jącem i od  
^ ‘ebios n ad a n a  p rz y m io ta m i . ’ M n iem ają  zaś ,  
12 jest jedną  z n ie p a rz y s ty c h  nocy x iężyca R a - 
trtazan, p rz e io ż  ją zaw sze  w  ciągu 2'7iney doby  

m ies iąca  obchodzą .  W  czasie ty c h  s ie ­
d m iu  p o św ieco n y ch  nocy , ró w n ie  jak p rz e z  

°śc i  nocy  w ie lk iego  p o s tu  xiężyc& R a m a -  
Zayt , w sz y s tk ie  m ecz e ty  rzęs is to  są ©świeco- 

> a  nocy  E l-k a d r  zw a n e y ,  n iep rz e l ic zo n e  
^ n ó z t w o  ró ż n o k o lo ro w y ch  la ta rn i ,  jakie  z a -  
2vvy czay  p ie rw szey  po godach  w e se ln y c h  n o -  

są u ż y w a n e  , jaśnieje  n a  p a łae ach  s e ra -  
jovvych; w te n c z a s  b o w ie m  su ł ta n  zp o s ro d -^  

n iew o ln ic  H a r e m u  b ie rz e  d z iew icę  do 
°*a sw ego , a  t a ,  jeśli jest szczęśli w ą  z a w ią ­

ż e  o w o c ,  d w ó r  u w a ż a  to  za godło pom yśl­
ności p an u jąceg o  d o m u  i ca łego m o c a r s tw a .  
^ l’zec iw n ie  cały  n a ró d  n a y s u ro w s z ą  w  cza ­
sie ty eh  nocy n ak azu je  sobie pow ściąg liw ość ,  
kojąc się s tąd  u ło m n eg o  doczekać p o to m stw a .  
O prócz  w y m ie n io n y c h , lu d y  m o h am m ed ań sk ie ,  
* S;sczegó ln iey  D e rw is z e , czczą  n a d e w s z y s t -  

d w ie  w' ty g o d n iu  nocy , to  jest: n ied z ie l­
ną i c z w a r tk o w ą ;  p ie rw s z ą  n a  p am ią tk ę  u -  
f °dzen ia  , d ru g ą  zaś , poczęc ia  M oham m eda.

d) Ś w ię te  p ro ro k a  s z c z ą tk i , s t rze żo n e  
^  ca ro g ro d zk im  se ra ju  i n ie k tó ry c h  cesar-  

*CH m e c z e t a c h , i po w ięk szey  części po  
^dobyciu E g ip tu  p rzez  Selim a  / ,  do te y  s to -  
ócy p rzen ie s io n e .  Z  tego rz ę d u  s ą : 1 —  

ln<liak S z c r i f ,  czy li  ‘św ię ta  c h o r ą g i e w , ’ 
2t*o.mie sam ego  M oham m eda , k tó r e y  w id o k
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niepoham ow aną wściekłością napalał otto* 
mańskie tłuszcze w  W ę g rzech ,  1095, wten­
czas jest tylko w ystaw ianą  , kiedy sam Suł­
ta n  lub W .  W e z y r  p row adzi woysko do b°' 
jn. 2— B u rd ii-Ś ze n fe , czyli ‘szata święta 
z  czarnego czam letu , k tó rą  się niegdyś p1’0- 
rok  odziewał. 3 — Sinn Sz.erif, c z y l i , 
ś w i ę t e ; ’ mają to bydź dw a zęby p ro ro ^  
z ow ych c z te r e c h , k tó re  na b itw ie  V^u , 
u trac ił .  4 — L  h je S z tr i fe , ‘broda ś w ^ ta’ 
k tó rą  mienią bydz brodą proroka. 5-— 
dem, SzeriJ , ‘św ięta  s topa ,’ czyli piątno 
py  ludzkiey na k a m ie n iu , cudow nie  TiO$ 
p ro ro k a  wyciśnioue. Zachow ują  nadto w 
ra ju  w iele naczyń i s p rz ę tó w ,  co niegdy5 
do p ro roka  i p ierw szych  Chalifow n a le ż a ł  
a  dziś są przedm iotem  wielu  zabobonny0*1 
obrzędów.

P O D R Ó Ż E
W y j ą t k i  z  r Ap p o r t o w  o s ó b , w y s ł a n y c h

CESARSKI UNl ’ ERaY TU T W IL E Ń S K I, ULA 
9KONALEN1A SUJ W NAUKACH.

w yjątek  szósty [Ob. T. U , str.271)

Szkoła dróg i mostów (ponts ct chaus^eS\  
us tanow iona w' roku  1747 , a w 179D ni* 
now o uo rg an izo w an a , w  roku  i 8o 4 V0'  
w tó rn ie  nanowo przez naywyźszą w ł3^ *  
u rz ą d z o n a ,  tak  ścisły zw iązek  ma £ koip*
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Sern inżenierów cyw ilnych całey Francyi, iż  
f°°żna ją uważać za głównieyszą część tego 

0rpusu. Uczniowie s a m i , juz są inzen iera-  
!**' i używani bywają do robo t w ykonyw a­
ln y ch  się w kraju. Urządzenie  tey  szkoły 
l8st następujące. D y re k to r  szkoły rząd  jey 
sP1-aw'uje , a sam zależy od dy rek to ra  gene- 
ralnego korpusu  inżenierów. D yrek to r  ma 

sobą in sp e k to ra , k tó ry  jest w stopniu 
lll^eniera naczelnego. D y re k to r  szkoły , i n ­
spektor, trzech  proffesorów i dwóch inspe­
ktorów- j e n e r a l n y c . i l ,  do tego umyślnie p rze­
o c z o n y c h ,  formują radę szko ły ,  pod p re -  
*ydencyą D yrek to ra  jeueralnego, albo w jego 
^^przytom ności D yrek to ra  szkoły : rada ta  
r3.z w  miesiąc zgromadzać się pow inna dla 
y°zważania tego wszystkiego , cokolw-iek się 
stiąga do adm in is tracy i , nauk i uczniów  tey  
s* k o ł y ;  wszelkie postanow ienia  idą do po ­
twierdzenia dy rek to ra  jeneralnego.

K ażdy  uczeń wxhodzący do tey  szkoły 
P°winien utnieć to  w szys tko , co się daje 
^  szkole politechniczney ; i zazw yczay  nay- 
®psi uczniow ie tey szkoły do tego są w y ­

b r a n i ,  jeżeli się to zgadza z ich życzeniem.. 
M cfcba uczniów , niegdyś 60, te raz  do 24 ty l-  
, 0 jest przyw iedziona  : każdy z nich przez 
at 3 w  szk 0]0 zostawać powinien. W szy sc y  
**elą się na  trzy  klassy, to  jest: trzecią, d u -  

i p i e r w s z ą : są u t rzy m y w an i  kosztem
4rb o w y m , i następnie w  kaźdey klassie 

c^l'az większą pensyą pobierają. Podziele-  
nie na klassy zależy od stanu umieiętności, 
*'!olności i k o n d u i ty , nie zaś od liczby lat, 

mień T .J L  N.  4 . r . 1819. 5



przez które do tey  szkoły  należą : bez w zg lf '  
du na klassę , w szyscy  są obowiązani  
dzić na kursa ,  które się w  szkole dają- 
dego roku teraz przyym uje się tylko ośmńł 
u czn iów  , po ściśle odbytych exam inacb, ia'  
k iebykolw iek  m ieli  zaśw iadczen ie ze szkuty
politechniczney.

Zatrudnienia u czn ió w  w  szkole dróg 1 
m o s t o w , dzielą się na w e w n ę trz n e  i zt!" 
w nętrzne. P ierw sze  zaczynają się 2 2go listo­
pada , a kończą się 2 ig o in a r c a ;  w t y m c z a SI® 
pracują w  szkole od godziny 8 zrana do 
po p o łu d n iu , i od 6 do 8 w ieczorem . K f -  
dego d n ia ,  oprócz niedzieli,  czw artku  i św'i^ 
uroczystych , zrana słuchają w szyscy  bez 
jątku k u r só w , których jest t r z y ,  i trzech
professorów  : p ierw szy  daje Stereotomija 
stosow aną do cięcia k a m ien i ,  drzew a i pi-3" 
ktykę b ud ow n iczą ,  obeymując robienie dróp 
i  roboty hydrauliczne. D rugi professor uc*/ 
architektury  cy w iln ey  i  rysunków stosowa' 
nych  do budowy w  ogólności. T rzec i  "’T  
kłada m ech a n ik ę , zastosowaną do praktyk1’ 
którą dzielą na dw ie  c z ę ś c i , mechanikę s 0̂'  
sow aną do ciał s ta ły c h , i mechanikę sto*0'  
w aną do ciał płynnych. M echanika stos0'  
w ana do ciał sta łych  raz się uw aża w  s â 
nie  rów now agi i obeym uje w  tym  w zględ / ,e  
opór brył czy li  moc m a tery a łó w ,  w y*11*' 
czcn ie  naysłabszyeh mieysc w  złamaniu w'a '  
c ó w  jakiegokolwiek m ateryalu , i wyznacze* 
nie brył rów n ego  oporu ; co się potem s t0' 
suje do części muru opartego na k o l n r n n a c 1) 

m iędzy kolumnami, i  do o tw o ró w  w  m o s ta c h *
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%  także części należy teorya sklepień, 
losowanych do zwyczaynych sklepień czyli 
kopuł  ̂ arkad mostowych prostych lub 
Skośnych z kam ienia, drzewa , ltib żelaza. 
■̂ rbgi raz uważa się w stanie ruchu i obcy- 
111 uje miarę i użycie sił muszkularnych, ruch 
Przenośny połączony z ruchem wirowym i 
tarciem , teoryą zazębiań (engrenage) i za- 
Czopek (echappemenlj; teoryą wozów, ma­
chin do podnoszenia , parcia wody i ziemi, 
1)4 rozmaite roboty z c ie s io łk i ,  rnuru i ziemi.

względzie ruchu zatrudnia się nad roz­
biorem teoryi ogólney i potrzebą jey m iar­
kowania , przez wzgląd na ściskanie się zy- 
\y płynącey , tarcia , lipkosci •, potem stosu­
je się dynamika p łynów , używając^ parcia 
Czyli ciśnienia , płynienia , lub sprężystości 
do poruszenia machin hydraulicznych, jako 
to ; kół wodnych, skrzydeł wiatrakowych, 
hiachin parnych: nakoniec stosownie do
prędkości ruchu p łynu , podają się sposoby 
oceniania jego ilości i stanu ■, naprzykład wo­
dy w rzekach , kanałach, rurach , wodocią- 
gach i portach ^morskich. Uczniowie mię­
dzy kursami , tylko tyle mają czasu' wolne­
go, ile wymaga potrzeba do uczynienia wa~ 
^nieyszych notat.

Po wysłuchaniu kursów zrana, dzielą się 
11 a klassy wyżey wymienione, z których ka- 
^da ośmiu uczniów zamyka. Trzecia klassa 
Zatrudnia się nad robieniem projektów drog, 
stosownie do zadań podanych przez profes- 
sorów , robią ich opisanie i rysunki w nay- 
^hieyszych szczegułachj druga klassa ćwi-

5



czy się w robocie p ro jek tów  rozm aitych  vtO “ 
stów  k a m ie n n y c h , żelaznych, d r e w n i a n y c h *  
t a k ż e  z opisaniem i  rysunkiem  w naymniey- 
szych szczegółach; p ierw sza  klassa zatrudni® 
się robieniem  p lanów  do rozm aitych  kana* 
ł ó w ,  p o r tów , śluz.

N a  początku  o tw arc ia  k u r s ó w , każdeg0 
roku  zgrom adza się rada  szkoły , gdzie st®' 
n o w ią ,  co każdy professor w  przeciągu teg° 
czasu dawać będzie;kurs każdy na la t  3 roskł®" 
da  się; i ponieważ każda część jest niezalezą* 
cą od drugiey, ale prosto  opiera  się na vvi®' 
domościach teorycznych , k tó re  uczeń wcho­
dzący do szkoły już znać p o w in ie n ; w j®' 
k im kolwiek w ięc  roku  uczeń przybyw a, za' 
wsze jest w stanie rozum ienia  nauk wyki®' 
dających się ;  i  lubo w  odmiennym od dru- 
gich porządku, po upłynieniu  lat  trzech sWe 
wiadomości rów nie  z innym i uzupełni®- 
N a  teyże  radzie  wyznaczają się zadania do 
konkursu  o n ag rody , k tórych  w każdyi11 
przedm iocie podwóynych jest dziesięć pr®' 
w em  u s tan o w io n y ch ; do tych  rada  szkoły 
dwie jeszcze przydać może według okoliczno- 
czności : p ierw sza  nagroda w  jakimkolwiek 
przedm iocie  jest dw a razy  w iększą od dru­
giey. Porządek  p rzedm iotów  podawanych 
do konkursu  jest następu jący : dwie nagr°" 
dy nadzw yczayne  za pro jek ta  kanałów , siu* 
i p o r tó w , opisanych ze wszelkienii szcze" 
gółami. Nagrody zw yczayne są: naprzód'- 
dw ie  za  p ro jek ta  m ostu  kam iennego ; 21-0 
dw ie  za m ost drew niany; 3cie dwie za most 
że lazny ;  4 te  dwie za  cięcie k a m ie n i ;
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wie za cięcie d rzew a  c z y li c iesio łkę; 6te 
r Vv̂ e za s ty l pism a w  podaney m a te ry i: 7me 
. ^ ie  za p ro je k ta  z op isaniem  szęzegółowem  
} r ysunkiem  dróg ; 8me d w ie  za zdjęcie d o - 

adne p la n u  ja k ie g o k o lw ie k ; g te  dw ie  za 
^ sunek w  a rc h ite k tu rz e  p lanu  pędzlem ; lo te  

za p iękne p isanie. W a rto ść  nagród 
Ztlln ieysza się w  po rządku  o p isa n ym , k tó re

Rozdają po skończeniu ku rsó w  w  kazdyn t
£°ku..

Z a tru d n ie n ia  zew nę trzne  u czn ió w  zalezą 
* a ich  pracach p rz y  dz ie łach  w y k o n y w a ją -  
^ c l is ię  w  ro zm a ity ch  m ieyscach F ra n c y i. 
V 0 bow iem  ku rsa  się kończą i  czas w io -  

Slly w zyw ać poczyna in źe n ie ro w  do w y k o ­
nywania d z ie ł ro zm a itych  , w tenczas stoso­
w a  liczba  u czn ió w  nayzda tn ieyszych  ro z -  
sy ła s ię  k u  ich  p o m o cy : tam  m ło d z i in ż e n i-  
ei'o\v'ie m ają pod oczam i bezprzestanne s to - 
®°'vanie n a u k i , do k ló re y  się p rz y k ła d a li,

postrzegając n iep rzew idz ia ne  trudnośc i , 
^  naby tych  w iadom ościach i  w  sw o im  do- 
^ c*p ie , szuka ją  ro z m a ity c h  środkoW do ich  
?Vvycię2enia, a p row adzen i przez św ia tły c h  
\  pośw iadczonych in ze n ie ró w , sposobią się g o - 

n*e ich  m ieysca w  poznievs/.ym  czasie za- 
st£łpic.

N a,]to  tychże  u czn ió w  jest obow iązk iem , 
• Z s y ła ć  do szko ły  i  nayw yzszey ra d y  d rug 

^ o s to w  co m iesiąc ra p p o rta  z ry s u n k a m i, 
t  stanie rzeczy w yko n yw a ją cych s ię , napo ty* 
£anych trudnośc iach  i  sposobach ic h  poko­

cha j. k tó re  się w p rz ó d  przez iu że n ie ra  na -
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czelnego , kierującego całą robotą ' przegkp 
dają.

Szkoła Dróg i Mostów ma swoję wł&s03 
bibliotekę i gabinet, w którym znaydująs,(?' 
lód  rozmaite sposoby cięcia kamieni , 
konywane przez uczniów ; 2 re modele ar'  
chitektoniczne j 5cie rozmaite machiny 
bicia palów i ich spiłowywania pod w o ^ j  
4te modele różnych ś lu z , między które**11 
znaydujesię Pana B e tan co u r t; 5te rozu,a'  
ite  modele robot hydraulicznych , jako to • 
sk rzy n ie ,  w których izbice się m urują, ° ' 
strokręgi Cessara i t. d . ; 6te ° daley nast<T 
pują różne modele mostów drewnianych, *e'  
laznych i murowany cli, szczególniey kamie11'  
nych , wykonywanych we Francyi , międ*^ 
którem i naywięcey jest mostow Perronet»> 
7/ne różne wiązania krokwi pod dach słu'  
żących , buksztelów podpierających sklep1®' 
nia mostowe czyli arkady i t. d. Tu  tak*® 
można wddzieć rozmaite gatunki wapna i*11'  
»ych materyałów , nżywunych pospolici6 ^0 
zapraw  wapiennych i cymentow podvr°' 
dnych.

M achiny i  roboty hydrauliczne.
Ile mi zręczność i czas od zatrudnień 

ukowych pozwalały, starałem się oglądać ma'  
chiny i roboty hydrauliczne w Paryżu i j®»° 
okolicach.

Byłem w Marły dla widzenia słavr>ie? 
machiny , dostarczającey wody do W 6rsa ll̂  ’ 
Machina t a ,  wykonana niegdyś przez 
ehanika Rannecpiin , składała się ze ^
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Rodnych , od siebie niezależnych , które po­
ruszały s53 pom py, znaydującesię, juz to 
had brzegiem Sekwany , już to w rozmai­
tych. wysokościach na spadzistosci g ó ry , 

rozciągłości 636 sążni, i podnosiła, w prze- 
ci^gu jedney minuty 192,62 decimetrów 
sieściennych w ody, do wysokości 160 m e­
trów. Utrzymanie roczne tey machiny ko­
ntow ało 70,000 franków : przeto rząd po ­
stanowił ją zastąpić przez machinę parn ą ;
* po długich sprzeczkach biegłych mecha­
ników krajowych i zagranicznych : czyli bę­
dzie można za jednem działaniem pomp, tło- 
c*ących na dole, podnieść wodę na 160 me­
trów wysokości ruram i że laznem i, dając 
baczność na ciśnienie kolumny wody i jey 
tarcie , jakiego w ciągu 656 metrów o ścia­
ny ru r  żelaznych doświadczać może : i  gdy 
rachunek Pronego dowodził możności pod­
niesienia wody do takiey wysokości, a pra­
ktycy mu zarzucali niepodobieństwo, po­
stanowiono zrobić próbę. Na ten koniec 
kazano sporządzić dwie .machiny parne z ca- 
łćm urządzeniem kół zębatych i pomp; wszy­
stkie sztuki mocne z żelaza lanego odjąwszy 
kotły i w alce , same tylko pompy z u rzą ­
dzeniem potrzebnćm zostały umieszczone 
had brzegiem Sekwany, k tóre zamiast pary, 
Ogromne kolo obracane pędem rzeki z nie­
zmierną siłą porusza. Dziwić się po trzeba ,  

w  tak trudnym przedmiocie doswiadcze- 
hie uwieńczyło teoryą. takim właśnie
8tanie zostaje machina hydrauliczna w M ar- 
h  •• dw a urządzenia pump machiny parney,
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poruszane  kołam i w o d n e m i , pędzą wodę do' 
jedney ru ry  na p rz e m ia n , k tó ra  "ją aż tt& 
w ierzcho łek  góry  i wieży na niey będącey 
bez p rze rw y  prow adzi : gdy tym  czasem ko­
ło wodne sposobem P . R annequ in  porusz®' 
jąc pom py , n ierów nie  l e p i e y , niż dawniey- 
sze urządzone , bardzo mało i to  przerywa­
jąc dostarcza  wody ; resz ta  dawnieyszeym®' 
chiny jest zaniedbaną. W a lc e  i kotły  ma­
chiny parney  nie są jeszcze uży te  : poni®' 
Waz b u d o w a ,  gdzie mają bydź umieszczonej 
n ie  jest jeszcze dokończona: oglądałem je nad 
brzegiem  le z ą c e : udoskonalony mechanizm 
parney  m achiny n ierów nie  większego skut­
k u  każe się spodziewać..

D w ie  m achiny parne  dostarczające wó­
dy P a r y ż o w i ,  Caillou, k tó rą  w  szczególno­
ści P ro n y  w  swey a rch i tek tu rze  hydrauli* 
czney opisał, i drugą w ystaw ioną  przez  P®' 
r i e r  pojedyńczego skutku  nazw aną  Chaillot 
zwiedziłem  ; ostatnia w przeciągu jedney mi' 
n u t y ,  dostarcza 9,121 m etrów  sześciennych 
w ody , do wysokości 5o m,702, k tó ra ,  równi® 
jak i p i e r w s z a , jest opatrzona magazynem 
pow ie trznym . Umyślnie robioneldoświadcze- 
n ia  pokazują , ż e , za odjęciem m agazyu11 
pow ie trznego  , machina ru ch  swóy spaźni®' 
ła, i ledwo tylko połowę ilości w ody w tym ­
że samym czasie dostarczała  : toż widzi®® 
można na taran ie  hydraulicznym  Mongol" 
Gera.

O dbyw a się tego lata robo ta  dwóch ka­
na łów  w  okolicach P a ryża  : jednego kana­
łu  de V Ourc<i, k tóry  ma prow adzić  w odę
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0 Wszystkich mieysc publicznych tey  sto- 
lcy i razem  służyć do żeglugi; nic w  sobie 
le n i a , oprócz śluzu szczególnego: robo- 

Wykonywa się bez żadnych trudności i od- 
l a n , jak jest w  dziełach G irarda  opisana 
e Wszystkich szczegółach, 

f, ^ rilgi kanał St. M aur  odległy t rz y  mile 
rar,tUzkie od P a ry ża ,  któi}r łączy dwa w y -  

^ cia rzeki M arny  i skraca dla s ta tków  5 
d rog i,  czyniąc żeglugę pewnieyszą. 

anał ten  p rzeku ty  w e w n ątrz  skalistey 
g0ry., na w ierzchołku  k tó rey  leży wieś S t-  

laur , dająca mu toż nazw isko , jest długi 
°°o m e t r ó w ,  biorąc tylko od jednego b rze -  

rzeki do m ieysca ,  gdzie znowu do M arny  
.Pada : część jego od 600 m etrów  idzie pod 
einią, i z obu końcow jest opatrzony skle- 

* lfeniem połkołow em  z kam ienia  ciosowego: 
^ W n ą t r z  w y k u ta  skała form uje to sklepie- 
11)6 : reszta jest na  o tw artem  pow ie trzu  ; i  
ponieważ różnica, m iędzy poziomem w ody 

jego p o c z ą tk u , i m ieyscn w padnienia  
,2s m etry  w y n o s i , coby gw ałtow ny pęd 

. °dzie w  kanale nadało , p rzy  uyściu dana 
śluza od 2,22 m etró w  spadu. K ana ł  

jeszcze jest suchy, część w yku ta  w ska- 
^  jest skończona, i t rudn ią  się tylko w y-  
^ °2eniem gruzu . Lecz część o tw a r ta  zale­
ją"0 jest w  wdększey połowie roboty  : ścia- 
^  służące za brzeg robią się p o c h y łe ,  na- 
^ * t a ł t  cem browania  z m u ru  suchego bez 
o aPRa :  oprócz tey  części, gdzie mają bydź 
^ d z o n e  zastawki czyli w ro ta  śluzowe. 

Szyslko już wyszło z fundam entu; do w y~

i
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lewania wody używają się dwie szruby 
cliimedesa i dwa Norya , poruszane siłą rą^ 
ludzkich , k tórzy dzień i noc pracują : T° ̂ 
bola ranru i wy wozń ziemi, płaci się o d n,e  ̂
t r a  sześciennego. P. La-mande, inżynier na 
czelny, kieruje tern. dziełem. ,

Pompa Notre-Dame w P a ry ż u , która ° 
s tarcza wody do części m ia s ta , zwaney ™ 
ra s , i wyspy Ciii, nic w sobie nie ma sz0̂  
gólnego , oprócz , źe podpory , na który 
koło wodne opiera s ię ,  mogą bydź wed 
p o trze b y ,  jak podnosi się lub opada vV° . / 
w  Sekwanie, także podnoszone lub opuszc 
ne ; i że toż koło wodne ma z boku bezp ̂  
średnie na sobie osadzone koło zębate , k 
re  ruch całey machinie nadaje. Taki sys*ê  
m at kół wodnych widziałem we młynach 
żowych w  Charanton i daley nad brzegi^  
M arny leżących. Po skończonych kursaf. 
przedsięwziąłem zwiedzić niektóre fabryk  ̂
rozmaite roboty hydrauliczne, około który^ 
zazwyczay w tym czasie trudm ą się ii] 
nierowie francnzcy. Udałem się przeto 
P ronego , jako członka komitetu inżenier 
przypominając mu obietnicę ukazania 
nayważnieyszego hydraulicznego, k tó re b y ^  
te raz wykonywało : ten radził mi udac 
do R o u e n , gdzie nowy kamienny mo®1 
Sekwanie bildują, i u ła tw ił wszystkie SP (/ 
soby informowania s ię ,  pisząc do Mullet® 
żeniera naczelnego, trudniącego się wyk ^  
niem tey roboty. Jakoż wrkrótce udałetff ^ 
do tego miasta , gdzie od inżenierów “ 
le ta i D ra p p ie r , nie tylko otrzymałenl r
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f a l e n i e  oglądania w  każdym  czasie roboty ,
* Pytania się ich o w szystkie  szczegóły , ale 
j t o  rysow ania  wszystk ich  części fnndam en- 

m ostu  i opisania rozm aitych  szczegółów 
ey budowy w skarbow ym  zbiorze, oając ir:i 

rJ sUnki cząstkow e i r a p p o r t a , k tó re  są obo- 
^ ‘łzan i co miesiąc k o m ite to w i , składające- 
j  rząd nayw yższy  in z e n ie ró w ,  przesyłać, 
l* p rzerysow ałem  części n a y  waznieysze,
j ł ’e n a w e t  w  naszym  kraju  mogą bydź u -  

jako to : p ierw sze  fandam enta  brzegów , 
°Sadzone na p a la c h , do k tó rych  most m a 
W y p ie ra ć  razem  z g ro b lą ,  zw aną  od fran­
k ó w  (batardeau). Celem jey jest opasanie 
1 °ddzielenie brzegu , gdzie się fundam enta  
^ j ą  zakładać od reszty  r z e k i , także  po tem  
Przerysowałem pierwsze fundam enta  izbic i 
j rZyń , zw ane Caisson, jako też rysunek  ca- 
,®§o mostu. R a p p o r ta  tak  w ażne znalazłem , 

nic p raw ie  opuścić nie można było , co- 
y nie służyło do nauki w  w ykonaniu  dzieł 

Podobnych; postanow iłem  przeto je p rze p i­
ą ć .  W  nichto m ożna znaleźć wszelkie nie­
przewidziane trudności i sposoby rozm aite  

Prze zw y c ięz e n ia ,  m achiny jakie się uzy -  
^ ają w  rozm aitych  celach p rzy  tey budo­

wo, i sposoby obrachow an ia  k o s z tó w , j*h 
j z r t a  naydokładnieysze. D w a  tu  można w i- 

**eć sposoby zakładania p ierw szych  funda-
Z ło tó w  m o stu :  a l b o  przez  ogroblowan.e (ba~
ai'deau) , albo przez zatopienie i osadzenie 

j zyni J  Caissons, na palach pod wodą sp i­
j a n y c h .  O sta tn i,  jako m niey kosztow ny i  
a tW ieyszy, na  wielkiey  głębinie u ży ty  jest
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w  budow ie  izbic mostu: poniew aż przy 
dno rzeki dosyć jest pew ne  do u trzym a013 
n iew zruszen ie  p a ló w : p ierw szy  zastosowano 
do w yprow adzen ia  fundam entów  z brzegów 
Sposob budow ania  izbic, za pomocą ogroblo 
w a n ia ,  n iezm iern ie  jest k o sz to w n y , i ŁarH 
tylko musi bydź n ieodbic ieużyty , gdzierze'  
k a ,  tocząc bezprzestannie  piasek po dnie «>e' 
pew nym  , ciągle głębokość i łożysko sWO)e 
odmieniać zwykła; gdzie pale żadnego peW°e'  
go u tkw ien ia  wziąć nie m ogą, i zawsze s$ 
wy stawione na odkrycie końców w  ziemi 
sadzonych. W  takim p rzypadku  jedyna lV 
cie«zka do robienia p rzez  całą rzekę  krat? 
d rew nianey , bez użycia palów, k tó re  w t)111 
raz ie  stałyby się szkod liw szem i, aniżeli 11 
iy te c z n e m i ,  osadzoney bezpośrednie na dfie 
r z e k i ,  k tóraby  się od jednego do d r u g ie 0 
brzegu bez p rze rw y  rozciągała , i w taki111 
raz ie  cgroblow am e nieodbicie jesf p o trzeb^ ' 
T a k  postępować musiał Regem ontes , z a ^ 3'  
dając most w  M oulin  na rzece  A lter  , kt^r9 
ty le  mostów drew nianych i kam iennych d* 
wnieyszych s’ ruszyła . P a le ,  na których °' 
sadzają się izbice , są spiłowane pod wodh 
za pomocą machiny opisaney p r /e z  Cc®53*" 
i Lesage , ta! głęboko , ażeby nayniższ® 0 
padnienie wody nie mogło odkryć ich wie1"3" 
c h o łk ó w ;  co daje im wysokość 6,5 m e t r ^  
od dna rzeki , m iędzy k tó re  za lew a się 7,3 
p ra w a  zw ana  b ton , mająca własność twa1̂  
dnienia pod wodą , i zamienienia się p° 
jakim czasie w massę skalistą , obeynHij4c^ 
p raw ie  az do w ierzcho łków  pale fuudań,etl



385

«We. Lecz , żeby w  czasie zalewania tey  
^ assy Wstrzymać jey rozlanie się po dnie  
*eki , w  niejakiey odległości pale fundamen- 

J\VVe izbic są opasane wkoło dwoma rzęda-  
1 coraz niższemi, w  odległości dwóch m etrów  

siebie, palów gęsto zbitych, między któ-  
? podobnie taż massa zalewa się : potem na- 

°ło wszystko się gruzuje , to jest : rzuca­
l i  Slę kamienie od stopy średnicy, które, czy-  

Î:lc spadzistość około fundamentów izbicy, 
0thą je od podmycia. Massa czyli zapra- 
a Wapienna twardniejąca pod wodą, a z w a -  

od francuzów b ilo n , składa się z 2ch 
CZ(sści piasku rzecznego żwirowego , z 3 ch 
2ęści wapna hydraulicznego, z 4ch części 

j ,̂zolany sztuczuey , i z 5ciu części kamy-  
 ̂ W krzemiennych lub kwarcowych. Z jczy -  
 ̂ się od gaszenia wapna niegaszonego, przy­

b y w a  się piaskiem i puzolaną, potein skra-
t lEl się znaczna ilością wody dostateczną do 
Jey zgaszenia; zostawia się tak wszystko  
- . ez godzin dwie ; potem wszystkie te czę-  
jC‘ mieszają się razem za pomocą gracy ze-  
a«ney, ag zupełnego ich wymieszania; 

^ ^ o n ie c ,  sypią 9ię kamienie krzemienne lub 
^ ^ r c o w e .  W apno hydrauliczne, według roz-  
b ° ru p, W italisa , professora chemii stoso-  
6sariey w  R ou en , zamyka na 100 częściach 
kj ^ g l a n u  w apna, 12 g linki, 6 krzemion- 
Z 2 uiedokwasu żelaznego i 12 wody. P il-  
Q arirt sztuczna robi się przez wypalenie mo- 
jj e glinki , która zamyka w sobie znaczną 

°sć uiedokwasu żelaznego.
Ciasto Rouen mnóztwo ma fabryk b a w d ­ryz- u>ile4  T. II. N. 4 .  r .  1 8 1 9 .
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nianych  i perkalowych. S ta ra łem  się 
to  oglądać m ac h in y ,  służące do przędziwa? 
z w ła sz c z a , źe n iek tóre  z nich są poruszaae 
m achiną parną  podwóynego sku tku  (a doiio 
effet). M achina ta  od kiiku miesięcy ty* 
została  do R ouen  w p ro w a d z o n ą , i  por#9®8, 
w  fabryce długie walce  nakszta łt  klate j 
w zajem nie z sobą połączone , k tó re  prz°ty 
ła ją  ruch  sobie od m achiny pa rney  udzie^  
ny , następnie machinom  służącym do pr*?' 
dziwa. B aw ełna  nayp ierw iey  idzie m ię * ^  
w alce okry te  szczotkami żelaznemi, skąd w P° 
staci p ła tka  szerokiego wychodzi, i cisnąc 
zw olna  przez lejek, bierze ksz ta łt  walca 3P ^ g 
szczouego , zlekka nadętego , k tó ry  form11) 
pow róz  nieskończoney długości. rL'en, prZe 
chodząc potem  przez inne walce żłóbko"*0’ 
zw olna  go ciąele rozciągające, i p rze c h o d ź  
pow tó rn ie  przez leyki mnieyszego o tw m 1̂  
zlekka się s k rę c a ,  za pomocą ru c h u  
w ego ostrokręgów , w e w n ątrz  wydrążony0 ’ 
do k tó rych  w c h o d z i ; po tem  idzie do warsl® 
t u  przędzącego z g ru b a ; gdzie następuje p1(£ 
m ałych walców, z k tó rych  są jedne żela* 
ż łobkow ane , drugie skórką m iękką po^. ^ 
czone, rozciągają bardziey sznurek; ten  z nlC  ̂
wychodząc skręca się tak  lek k o ,  ze  n ićg0lV 
ba jeszcze się dadź może rozciągać mię*1 '  
w a lc am i;  naostatek szpule z tćm i nićmi P1* 
chodzą do ostatniego w ars ta tu  przędzą0*3̂ ’ 
k tó ry  niczem się p raw ie  nie różni od P ^  
p rzedza jącego , skąd nić doskonale skrę0 
wychodzi. T e  w ars ta ty  po kilkadziesiąt 
tek  raz e m  c iągną , i  robo ta  z nieźmie
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Wielką szybkością; się odbywa. "W konserw a-  
toryum  podobna znsyduje  się machina, k tó -  

23b nici razem  przędzie. Chciałem oglą­
dać machiny i sposoby ko lorow aniaperka lów , 
°raz icla bielenia sposobem B e r t l io le ta , ale 
d° fabryki p rzys tępu  mieć nie mogłem , la-  
^rykanci kryją  swe sposoby postępowania , i 
Nikomu w eyśdź do fabryki nie pozwalają. 'W i- 
d^iałem w tem ze mieście ta r tak  w ie trzny .

Z R o u e n  postanow iłem  udadź się do E l-  
b e n f} jednego ze sław nieyszych m iasteczek 
fabrykami sukiennem u Sukna tu  rob ią  ko­
lorowe : machiny tfżywaja się w prow adzone 
®d Douglasa z m ałą  odmianą.

Do poruszenia  machin używają tu  w  n ie ­
których fabrykach m achin  parnych  podwóy- 
ttćgo skutku. W e łn a  do fabryki idzie far­
bowana : sposob postępow ania  jest p raw ie
podobny do sposobu postępow ania  z baw eł-  
tią ■ z tą  tylko ró ż n ic ą , że w e łna  rozb itą  
będąc przez machinę djabeł zw aną , skrapia  
się o l iw ą ; gdy tym  czasem baw ełna  w ca­
łym ciągu roboty  jest sucha. W a rs z ta t  pi/.ę« 
dzący n iem a  5 walców odpowiadających ka-  
^dey nici , jak w  m achinie  przędzącey b a ­
wełnę ;■ ale proste w ałeczk i w ełny , wyszłe 
zpod m achiny grem plującey , skręcają się p ier-  
^ ó y  7,Jekka, poźniey z jednego końca p rzy ­
t rzym ują  się przez przyciśnienie sztuki d re -  
^ n ia n e y  , gdy tym  czasem w rzeciona  odsu­
wając się,’ coraz je bardziey rozciągają. M a -  
chiny te ,  służące do w yrab ian ia  i pi zędze- 
nia w ełny , niczem się nie różn ią  w  isto tnych  
*«Wych częściach od m achin D o u g la sa , za
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k t ó r e  o d  r z ą d u  p r z e s z ł e g o  z n a c z n ą  o d eb ra ł  
n a g ro d ę .  D z ie l ą  się  n a  t r z y  k la ssy  : p ie r " 
w s z e , k t ó r e  s łu ż ą  do  r o z b i j a n i a  i  r o z r a b i a ­
n i a  w e ł n y ,  z w a n e  d ja b ł a m i ;  j e s t t o  z a z w y -  
e z a y  w a le c  w y d r ą ż o n y  w e w n ą t r z  i  uzb ro jo ­
n y  w i e lk i e m i  k o lc a m i  ź e la z n e m i ,  k t ó r e  s p ° '  
*3 k a ją c  s ię  z p o d o b n e in i  k o lc a m i  d o  osi w e ­
w n ą t r z  w a lc a  r u c h o m e y  p r z y tw ie r d z o n e m u  » 
r o z r y w a j ą  w e ł n ę  z b i t ą .  D r u g i e  g r e m p l0'  
■we, k l o i e  p o sp o l ic ie  f r a n c u z i  cardes  z o w ią i  
s ą  to  n a  r o z m a i ty  ch  w a lc a c h  o s a d z o n e  sz c z o t­
k i  d i o c i a n e ,  k t ó r e  z a  p o r u s z e n i e m  m a c h i­
n y  r o z c z e s u ją  w e ł n ę  , i  z w i ja ją  w  le k k ie  od 
p ó ł - c a l a  ś r e d n ic y  w a lc e  , d łu g o ś c i  o k o ło  pół- 
t r z e c i e y  s t e p y ; t e  p o t e m  id ą  d o  m a c h in y  
s ł u ż ą c e y  do  p r z ę d z i w a  , k t ó r a  r a z e m  k i lk a ­
d z ie s ią t  n i t e k  z a  jed n ó m  p o r u s z e n i e m  m a­
c h in y  w y c i ą g a ,  z d o ln y c h  d o  u ż y c ia  w  w a r ­
s z ta c ie  tk a c z o w s k im .  O p r ó c z  w a l u s z a  z n a y -  
d u i e s i ę  t a k ż e  t r z y  g a t u n k i  m a c h in ,  s łu ż ą ­
c y c h  d o  z u p e ł n e g o  w y r o b i e n i a  s u k n a .  jó &Z 
w a i s z t a t  t k a c z o w s k i  n i c z ó m  się  od  pospo li­
t y c h  k r o s ie n  n i c r ó ż n i ą c y , w  k t ó r y m  ber- 
d i  u ż y w a j ą  s ię  ż e la z n e ;  are:  m a c h i n y  do 
c z o c h r a n i a  c z y l i  k o s m a c e n ia  s u k n a  p o  w y y -  
ś c iu  z w a lu s z a ;  5cif.* m a c h i n y  d o  p o s t rz y -  
g a n i a  ; t e  o s t a t n i e  , a lb o  t o  są  n o ż y c e  z n a ­
jo m e  w  f a b ry k a c h  s u k i e n n y c h ,  k t ó r e  p o s l r z y -  
g a ją  p o s u w a ją c  się w  k i e r u n k u  sze ro k o śc i  
s u k n a ,  a lb o  m a c h i n a  u m y ś ln i e  n ie  d a w ^ o  
je s z c z e  d o  p o s t r z y g a n i a  w y n a l e z i o n a  , k tó r ą  
f a b r y k a n c i  p r z e n o s z ą  n a d  d a w n ie y s z y  s p ° '  
sob . M a c h i n a  t a  p o s t r z y g a  w z d ł u ż  i ciągi® 
p o s u w a j ą c y  s ię  p o s t a w  s u k n a : są  to  d w a



'''’alce drew niane  w  stosowftem w iązaniu  o- 
8aslzone, gdzie z jednego walca sukno roz­
bijając się, przechodzi na drugi juz po s trzy -  
j“°ne : pomiędzy bow iem  tem i walcami co- 
^olwiek. wyzey jest t rzec i  nieruchom y, p1 zez 
który sukno przesuw ając  się spotyka noż 

*l'gi jak szerokie  sukno , n iezm iernie ostry , 
11 ad k tó rym  jest osadzony walec żelazny , 
Uzbrojony blachami ie laznem i spiralnie sk rę-  
c°ncmi także ostremi, k tó re  szczególnie p rzy ­
dając do noża przyciskającego s u k n o , i cią- 
§le około niego trąc  się, pełnią p rzeznacze­
nie nożyc. Niżey nad walcem, n a  k tó ry m  
Sl'kno niepostrzyźone jest naw inię te , znay-^ 
duje się szczotka długa jak szeroki postaw ; 
najeżająca pow ierzchn ią  sukna idącego pod 
P°strzyżenie : cała  m achina za jednym obró- 

koła odbyw a niezm iern ie  prędko razem  
Wszystkie sw'oje działania; i jeden tylko czło­
wiek strzeże, ażeby sukno wszędzie rów n ie  
O p ię te  było. D ok ładn ie jsze  opisanie znay-  
duje się w  ostatnich num erach: Annales des 
Arts et M anufactures.

Dow iedziałem  się w  R ouen  od M alle ta  
pracują te ra z  w  H a v re  około portu , po ­

większając go w ięcey  jak trzecią  częścią; 
U s tan o w iłem  w ięc obeyrzeć tę  robotę; i  
*araz rzybyw szy do H avre  udałem  się do m -  
**«iera naczelnego H aud ry , przełożonego nad 
^°botami wr portach z tey  strony  m o rz a ,  
* ló ry  y-:. c a ł y  sposob postępow ania  i po- 
W°dy rozm aitych  czynności w  now ey czę- 
4,ci po r tu  wyłożył. K an a ł  ten  p o r tow y  zbli- 

sie do k sz ta ł tu  t ró y k ą ta ,  m a bydź w y -  
4 6* *
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pełnf^ny  wrodą do 22 s top w ysokośc i: J?" 
c zy  się z dw om a kanałam i p rzez  śluzy za'  
trzym ujące  wTodę, i od nich teraz  się odd/ie'  
la za pomocą grobel. Robota  odbywasi? 
n a  sucho: do w y lew an ia  wody używają  szru^ 
A rch im edesa :  brzegi kana łu  m urow ane  wy* 
kładają  się kam ieniem  ciosowym. Naypie1'  
wszy  fundam ent brzegów czynią  pale ściśle 
©koło siebie bite, aź do oporu 5 cenbm etrów ,
z a  3o uderzen iam i babą od j 5 o  k i l o g r a m ^ " ' ?  

kafarem  ciągnionym przez  ludzi. P ierw si?  
ten  rząd palow jest ze strony  wody , dr*1' 
gi ze s trony  lądu w odległości 6 m etrów  0(1 
pierwszego. Składa się z dylów grubych dę' 
bow ych , w  gruncie s łabszym , a  o lchow y^1 
w  m ocnieyszym  , k tó re  podobnież ściśle 
koło  siebie zabijają się: oba rzędy  palow 
zey dna  kanału  by wrają spiłowane, i wierZ' 
chy każdego rzędu  są pow iązane z sobą brfl' 
sami , k tó re  służą do pow iązania  dwóc^ 
rzę d ó w  palow za pom ocą grubych poprie '  
czek. Z iem ia  między tem i dw óm a rzęda1̂* 
w y b ie ra  się blizko dwóch m etrów  jeszcze111' 
zey- od dna  kana łu  , gdzie się osadza kra** 
dębow a , n a  k tó rey  połow a m n ru  ze s tror f  
w ody  składa się z ogromnych sztuk kamie*113, 
c iosanego , a część od lądu z u ła m k ó w 1116'  
ksz ta łtnych  jakiegokolwiek k a m ie n ia ; któr? 
m n r  francuzi zowią en moellon. K am ienie  ° ( 
w ody  w  Havre , rów n ie ,  jak w  budowie lZ' 
hic i brzegów  m ostu  w  R c u e n , spajaj1? 
za  pomocą cym entu , złożonego z wapna W "  
draulicznego i puzolany  sztuczney.



Vv
iADOMOŚĆ O MACHINACH DO ROBIENIA P A r iE -  

JRU WYNALEZIONYCH W E  FRANCY!.

^ ie ja c y ś  P P .  R o b e r t  i  D id o t ,  z m ia s ta  
s°«ne o 8 iieus od P a r y ż a  w dep. Seine et Oise, 

D e rw s i  w e  F ra n c y i  zaczę li  rob ić  p a p ie r  w  a r -  
llszach  ciąg łych , za p o m o cą  w a l c a ; ten  ich  

®P°sób , jak u t r z y m u ją  franc  u z i , zo s ta ł  do 
, tł§lii zaw iez iony  : jakoż p e w n ą  jest rz ecz ą ,  
*e a nglicy p rz ez  m ac ln n y  ro b ią  p a p ie r  d łu -  
g( ści n icogran iczoney .  D z ie ło  R epertory  o f  

and M anufactures  w* A I I I  w o lu m in ie ,  
2g im  sze reg u ,  z a m y k a  op isan ie  d w ó c h  m a ­

nn J o  ro b ien ia  p a p ie r u  u ż y w a n y c h  w  A n- 
fchł, w fab ryce  P .  B / a m a i h , i sposobie ca łe -  

p o s tęp o w a n ia .  AA yc iąg  tego o p isu  u m ie -  
Szczony jes t  wr dzie le  Bulletin  de la  societe  

Encouragement pour i> Industrie nationale. F a -  
r‘si A v r i l , i S / 5 .

D ru k a rz  , W o y c ie c h  Bournot , w  m ieśc ie  
angres , w  d ep a r .  H a u te -M a rn e , W  S z a m p a -  
**» u w a ża jąc  n iedogodność, jakiey dośw iad- 

in ż e n ie ro w ie ,  a r c h i t e k c i ,  geo g ra fo w ie ,  
ysow niey ,  będąc p rz y m u sz o n y m i d la  n ied o -  

^ a t k u  w ie lk ich  a rk u sz y  p a p i e r u ,  sklejać r a -  
s efn k ilka  m a ł y c h ,  p r z y s z e d ł ,  po w ie lu  k o -  

z , ° ’W n y c h  p ró b ach ,  do ro b ien ia  a rk u szy  d łu -  
3 ,o8 m e t ró w ,  a sze ro k ich  2 ,27 m e t r ó w 1, 

re n a w e t  za jedi ćm  przy  c iśn ien iem  p r a -  
^  o d b i j a ł : lecz  jego sposób m a ło  się r ó -  

n ‘ł °d  sposobu z w y c z a jn e g o .
Roku 1 8 0 7 ,  P .  B ish a l i le s  z m ia s ta  F /re
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w  depar. Calvados, w  niższey Normandy*) 
p rzeds taw ił  paryzk iem n tow arzys tw u , zach^' 
Gającemu do przem ysłu  narodow ego, mcde 
m a c h in y , za k tórey pom ocą form a do r ° ' 
b ien ia  pap ie ru  u ż y w a n a , sam a wchodzi d° 
kadzi , gdzie się massa rozrobiona znaydujef 
b ierze  część tey  massy i arkusz papieru  ll'  
fo rm ow any  , podaje ro b o tn ik o w i , k tóry  t>° 
kładr.ie na sukno. M achina ta  m a p rze 
zw yczaynem i sposobami pierszeństwo, 
dla  oszczędzenia jednego ro b o tn ik a ,  któi’e'  
go obowiązkiem było czerpać massę i f°r ' 
m ować arkusze , jakoteź dla ciągłey roboty' 

R oku  1811 Ferdynand  Iieystenszneydel 
(Leistenschneider), rodem  z departam en tu  de ^  
M oselle , zamieszkały w e  wsi Poncey , o 7 lieueS 
od Diżonu, v t Burgnndyi, w  depar. de la Col( 
d7or, p ro sty  rzemieślnik form do papieru , F® 
dw ódziestoletniey pracy  , po licznych, a ja , 
dla niego, i kosztow nych doświadczeniach 1 
p r ó b a c h , w ynalazł był naprzód m a c h i n  
k tó ra  bez pom ocy żadnego rzem ieślnika r °" 
b iła  pap ie r  w  arkuszach  długości nieogty' 
niczoney. A poniew aż ze składu tey  mac^1 
ny , n iek tó re  jey części parły  jedne na ch"3' 
gie, użył w ynalazca tego parc ia  do wycisk3’" 
n ia  wody z pap ieru :  lecz uważając  poźnity’ 
z s  w ynalazek  sposobu robien ia  a rkusz0^  
długich bez ograniczenia, m oże podobać 
ty lko imaginacyi lubiącey rzeczy nadzw ycz3^ 
ne  , do pospolitego zaś użycia  tego papty1 
należałoby wynaleźć jeszcze jakiś sposob dzie 
len ia  go na części; machinę p ie rw szego . ^  
na lazku  stara ł się tak odmienić, aby wyd3"̂
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^ a la  arkusze wielkości nazn aczo n ey , jakoż 
j, uw ieńczy ł dw óle tn ią  jego pracę, i i 8 i 5  

 ̂ 11 W m aju  dokończył i przedstaw ił aka-  
e*nii umiejętności diżońskiey machinę, z k tó -  
ey Wychodzą arkusze wielkości pew ney na-  

J ^ C z o n e y , pozbawione w ody przez p rzyc i-  
I lenie n iek tó rych  c 2 ęści ley  machiny, przez 

samę m achinę składają się na tnieyscU 
aĵ *eznaczonem jeden na  drugiem  , gdy się 

‘erze półryzy papieru  : do czego pospoli- 
e t r zech kw adransów  czasu potrzeba: dzw o- 

będący przy machinie o tern znak daje: 
tedy osoba pilnująca fabryki, z d e jm u je  pa- 

^ r > zostawująć wolne m ie jsce  dla nas tę -  
^  ych arkuszy. Mach ma t a  łączy w  sohie 
t ’Szystkie korz  yści, jakich ty lko po m achin ie  

S° rodzaju  wym agać r n o i n a : n ie  w iele 
i j ^ t u j e  m i e j s c a , nie po trzebuje  w ielkiey 

°sci wrody, aby mogła bydż obracaną, a  dla 
| “dolnego r u c h u ,  słabego oporu  i ciśnienia 
i . nych części na  drugie, nie ulegając p ręd -  

zepsuciu, długo t rw ać  może, dla je- 
^ t a y n e g o  i stałego ru ch u ,  a p rze to  dla r e -  

arne£° spływ ania  massy na walec. A rku -  
'Vn' ^ eP‘e ru  wychodzą całe i wszędzie ró -  
r a le g rube, nie ma więc tey stra ty , na k ló -  
j  . Po fabrykach  z w y c z a jn y c h  pospolicie 
^ ‘ą tą  część pap ieru  robionego odtrącają; 
j ^ ley użyciu nie po trzeba  prassy i sukna, 
p leysca cz terech  robotników, nieodbicie po 
, tę r *ebnych w zw y czay n y ch  papiern iach  : z a -  
je^ “ je jedna osoba , k tó rey  obowiązkiem  
gle ?y*bo d o z ie rać ,  aby massa w  kadzi c ią-  

s‘ę znaydow ała, i  zdeymować pap ie r  zro-



biony, gdy dzw onek go o tćm  uwiadomi: 
działanie m achyny, skoro się w r u c h  w’praVV,f 
zostawuje się jey samey, i dopóty ona Pa'  
p ie r  robić b ę d z ie , póki massy w  kadzi 1 
m ieysca do k ładzenia  zrobionego papiellJ 
w ystarczy . O grzew an ie  n aw e t  massy x°1' 
r o b io n e j ,  tak  isto tn ie  konieczne dla wyg0 ? 
rob iących  w  czasie z im nym  w  papierm aC 
zw y cza jn y ch ,  staje s ię w m a c h y n ie  Leyst°n' 
szneydera  niepotrzebnem . K osz t  na zrobie'  
n ie tey  machiny, podług rachunku  wynal®*' 
cy, wynosi około 1S00 franków. Na pr*e“' 
s taw ienie  akademii diżońskiey uzyskał 
s tenszneyder od rządu  d. i5  s tycznia 1&1 
w yłączny  p rzyw iley  (brevet d ’invenlion) ^0' 
rzy s ta n ia  ze swego w ynalazku  p rzez  lat l0f 
co poźniey przedłużono mu do la t  i5 .  P ^ e' 
dał on ten  p rzyw iley  jednemu obyw atel0' ' ’ 
z a  8o,ooo franków, zachow ując sobie i s"*: 
m u  synowi wolność zap row adzen ia  papiel 
tego gatunku ; lecz dotąd jeszcze jey nie ^  
łożył; ów zaś, k tó ry  p rzyw iley  k up ił ,  zapr°j 
w adził  ją w  N orm andyi między JDreU# 
E vreux.

M. F. P.

R O M A N S E .

W y z n a n i a  d z i w a k a ,  p r z e z  P a n i ą  O r lE *

D ziw no jest, iż zostawszy nieszczęśli'’1̂  
dla nie.szczerości , n a jsk ry tsz e  moje uC/l’ a  ̂
św ia tu  objawić przedsiębiorę. Ale
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^ y c i a , n ieszczęśc ia  i zg ry zo ty ,  p rz e i s ta -  
Czak  nas  aż do n iepoznan ia .

U ro d z iłem  s ię  z bogatyc li  ro d z icó w  : n a  
^ s z c z ę ś c i e , s t ra c i łe m  ich p ie rw ie y  , n im  
. °głem u fo rm o w a ć  rnóy  ch r a k t e r , p o d łu g  
.Cl p rz y k ła d ó w  i p rz e s t ró g .  B y łem  s k ry ty

a mny. R a d y  i n a p o m in a n ia  nau czy c ie lu  w 
o ich , zaw sze  p r a w ie  były  b e z s k u te c z n e :

, 'v i lem  b o w ie m  do siebie, że po s trac ie  r o -  
zicóvv nic m i nie pozosta ło  w ię c e y ,  ty lk o  iśdź 

, a rad ą  m o ich  d o m o w n ik ó w .  C z u łe m  w  so-  
le Wielką do m iłośc i  sk łonność : lecz u d e -  

r «°ny k i lk u  p rz y k ła d a m i ,  w  k tó ry c h  czułość  
w iedzioną b y ł a ,  p o s ta n o w iłe m  u zb ro ić  s ię  
Czą z im tiey  o s t ro ż n o ś c i ,  do k tó re y  z p r z y -  

0cłze a ia  u sposob iony  już b y łem .
, _ L e d w o m  objął po o y cu  m a ją tk i  w  b l iz k o -  

m ia s tecz k a  C. , w n e t  n a  m łodego  d z ie ­
wica p ro jek ta  u k ład ać  zaczę to  ; a lem  się t a k  

? zięble z n a y d o w a ł  w zg lęd em  w szy s tk ich  ko- 
, ,® t, iż nie było  żad n ey  m a t k i ,  źadney  c ó r -  

'> k tó re b y  ro z w ażn ie  pow ziąć  m o g ły  jakąś 
lladzieję p o y m a n ia  m ię w  swoje sidełka. M ia -  

m ię  p o te .n  za  m łodego  d z i w a k a ,  k tó r y  
. u8ł bydź k o c h a n y m , by leby  ty lk o  c h c i a ł ; 
e k tó ry  n igdy  tego n ie  chcia ł.
. O p o w ie d z ia łe m  m oje p rz y w a ry  i w a d y ;  
lech m i w o ln o  będzie n am ien ić  i o tern , co 

^ e m nie  godnem  było  p o ch w a ły .  R o z d a w a ć ,  
m oją  ro z k o szą  : ale w  tćm  nie było z a -  

neY W a rto śc i :  dając  a lb o w iem , n ie  c z y n i łe m  
jj SŁa n o w ie n ia  , ż e b y m  sobie cóś ujął.  M ło -  

*  p e w n a  osoba z m ias ta  C . . d o w ied z ia w szy  
8l$ o m o ich  św iad czen iach  t a j e m n y c h , z a -
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e z ę ła  dobre  o rr.nie m ieć  r o z u m ie n ie ,  k t ° r0 
zam ien iło  się w  pod o b an ie ,  po tćn i w p ra w d '1'  
w e  p rz y w ią z a n ie ,  k tó re g o  n ie  by łem  godziell‘

O  oba ta  b y ła  p i ę k n a ,  jeże li  ty lko ^ 1 '  
r a z  p ięknośc i moź.e s łu ży ć  te m u ,  co nie jeS 
doskonale  re g u la rn ćm .  M ia ła  w ie lk ie  b łękit00 
oczy , a le  u p rz e y m e  i m iłe  ; u śm iech  pfka* 
z y w a ł ,  ze by ła  w  poko ju  sam a  z sobą > te '  
w szy s tk im i  lu d ź m i ;  głos c z u ły  i przenik®' 
jący  w sze lk im  jey  s ło w o m  n a d a w a ł  w ięc0J 
w a r to śc i ,  i zd aw a ło  się, źe szczęśliwość wsz?' 
d z ie  ta m  p rz e b y w a ć  p o w in n a  , gdzieby  o(1® 
dla  s iebie o b ra ła  m ieszk an ie .  M ia łe m  się 
o s t ró in o ś c i  p rz ec iw  łu d z e u io m  i podeyścio111 
k o b i ć c y m ; a le  j a k ie  n ie  i ą d a ć  p rz y c h y l00* 
ści podobnego  sobie je s te s tw a  ! S k ak a ła  
z a c h w y c e n ia  : lu b i łe m  z n ią  iśdź w  tańc°'
Jak  an io ł  śp ie w a ła  : s łu c h a łe m  jey z z a c h u j '  
cen iem . W  m o w ie  jey  by ł w dz ięk  szcZ0' 
g ó ln ie y s z y : w  r o z m o w a c h  z n ią  n igdym  0,0 
znudz ił .  W  c iągu  ich  z a p o m in a łe m  i 1,3 
m oję  sk ry to ść  n a tu ra ln ą  i na  p rz y b ra n ą  oZ>?‘ 
błość : a  ze w sze lk ich  h o łd ó w , jak ie jey z*0'  
żyć m og łem  , t e n  g a tu n e k  p o d d an ia  się W 
n ay p o ch leb i i iey szy m  : z n a ła  ona ,  źe te n  
jątelc by ł  d la  n iey  ty lk o  jedney  : i poin'.°l0 
u c z u c ia  by ło  to  t ry u m fe m  m iłośc i  w ła sn e j '  
k tó r e y  się ona z s łodyczą  poddaw ała .

Z ac zą łe m  od z n a y d o w an ia  p rzy jem n o śc i  'v' Pa 
t r z a n iu  na n ią  i s łu c h a n iu  jey m o w y .  Prze°* 
k a ło  m ię  tern u p rz e d z e n ie m ,  k tó re  pozwala 
pos trzegać ,  i ty m  sposobem , jak im  o m nie ,T! ; 
w iła .  W ie lb i łe m  ją  : s ta łe m  się w d z ięcżllJ in
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j z>eń mię bardżiey obchodziła: skończy- 
ern ua kochaniu.

jj ^ tymże czasie uyrzołem się zamiesza- 
jj. vv nieprzyjemne wydarzenie , które, na 
j, eszczęście, stało się osnową powszechnych 
°zmow. W iadom o, że w małych miastach 

°bne przypadki nayniewinniey i nayuczci- 
j.SzJni przytrafiają się osobom : bo zawsze 
j,^Vva znaczna liczba mniey ośw ieconych i za- 
S( 0snych, którzy usiłują poniżyć wszystkich 

a)Hcyeh się odznaczyć. 
t j Miła Karolina w kaźdem zdarzeniu o tw ar- 

^o ję  trzym ała stronę : hie znała okolicz- 
^  Sci i które mi zarzucano : mówiła , że to 
łliezystk°, co o mnie wiedziała , bynaymniey 
Hie *§adzało się z tem , co mi zarzucano, i 
<>ę Jednego, lekkomyślnie mówiącego, do mil- 
j. ‘da skłoniła. N.e pierwiey dowiedziałem 
j  ̂ °  tem, aż dopiero , kiedym postanowił 

przekonać, że w  rzeczy samey zasługu- 
,na powzięte o mnie rozumienie. Pogar- 

wrszelkiem tłumaczeniem się; ale po- 
‘'mem był wytłumaczyć się t e y , która 

obronie tak szlachetną się pokazała. 
VVô g ł e m  do niey , i, mimo jey woli , udo- 
 ̂ l!*łetn słuszność mey strony: wyszedłem 

t'6^ a"  u i‘łc ją z sercem pełnem uczucia, któ- 
Cy zm  wdzięczność dodała większey mo-

* słodyczy.
Vle(łym chciał sprawić jey to wrażenie: 

}y mowa i postępki moje mię zdradzi-
łJ°mimo trio jego milczenia , nie mogła 

^  ować żadney wątpliwości o wrażeniu po* 
5 ,(Jrn : ale tak była delikatną , ze nie wy- 

» ile i .  T . U. N . 4 1819 r. 7
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m agala po mnie żadnego t łum aczenia  się* 
żadnego obowiązania się wyraźnego. A3 n|e  ̂
spokoyność czułośc i,  k tó rą  na mnie wi^zia; 
ł a , zdaw ała  się bydź dla niey dostateczn^ 
szanowała mą wolność, moję skrytość ,  3 ^  
w e t  d z iw ac tw o ;  a nie myśląc zgoła o try i‘n̂  
fie , k tó ryby  w  inney kobiecie podsycał 1 
m ę , p rzes taw ała  na m ilczących dowod3 
tego uczucia, k tórego  moc codziennie zda'va 
ła  się wzrastać.

P o  całem mieście mówić o nas zacz? 
Ożenienie  moje było ułożone p ierw iey , 1,1  ̂
jedno słówko o miłości w ym ów iłem . K-ieóy^ 
się  o tćm  d o w ie d z ia ł , dręczyły  mię : 
chęć niepodległości , i  do podeyrzliW3 . 
skłonność. W y o b raża łem  sob ie , źe rO3  ̂
ce i przyjaciele K aro liny  puścili tę  pog'  ̂
skę , dla ośmielenia delikatności mojey i *q , 
chęcen ia  mię do obrania postanowienia- 
bruszy ła  mię ta m yśl,  że mógł bydź . 
m iar przym uszenia  mey woli. Postąp0 , 
łem  nie dać się powodować namowom P1 
żn iaków  i in trygan tów , a następnie  n a p 1 j 
w szym  balu  ozięble pow itałem  Karolin?’ 
n ie  zbliżałem się do niey. Byłem  tak 
spraw iedliw ym  i n iedelika tnym , źe, san1 
dnego w zruszenia  nie czując , spokoyn,e 
waźałem  to podz iw ien ie , k tó re  się , bez ' ^  
dney chęci w ym ów ki, na jey malowało 1 ^  
r z y : i ów s m u t e k ,  k tó ry  przez cały c 
balu lice jey pokryw ał. 0,

Na dwóch poźnieyszych o b ch o d a c h  V 

dobnieź się zachowałem. K iedy  rzeczy 
kim  były s t a n i e , znalazł się nowy *al°
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J raszny z fortuny i osobistych przymiotów.
a szczęście, samo tylko jakieś niepojęte u- 

Przedzenie mogło mi obiecywać pierwszeń- 
V\»0j które ên człowiek powinien mieć na- 
® fmą. Był piękney urody , bystrego do 

I ~*Pu , szlachetnego charakteru , znakomi- 
^ 8° imienia, wielkiey fortuny. Sądziłem , 
e to jest  niepodobieństwem , zeby K aroli- 
a była zaślepioną w miłości, aź do odrzu- 
êriia oświadczenia takiego człowieka , kie- 

ani się czułem zasłużonym na jey serce.
, Jśliłem , że 011 swe oświadczenie do skut- 

przywiedzie. Pani Belson , przyjaciół- 
K aroliny, która mię nie lubiła , potra-

1 a We mnie wzbudzić zazdrość, poglądając 
a mnie okiem niejakiegoś pokonania, i jakby
aWała się mówić : ,, otoż teraz straciłeś ją 

°browolnie.,,
Dręczyło mię to wyobrażenie. Na balu 

^stępującym  chciałem z Karoliną tańczyć. 
Namówiona była do dwóch kontradansow
2 moim spółzalotnikiem. Dwa drugie z nią 

.Uczyłem. Uważałem, że twarz jey zupeł-
^le się odmieniła. Kiedy z nim tańczyła, z o» 

°jętuością na około siebie poglądała ; kiedy 
as ze mną, miała oczy spuszczone , a kolo- 
^ jey widocznie świetnieyszego nabywały bla- 
kU. Druga na jey mieyscu kobieta uda- 
aUby oziębłość: ona .zaś udawać nie

^ g ła ,  *
Jakem tylko był pew ny, żem nie stracił 

,ll êysca w jey sercu , stałem się mniey nie- 
sPok°ynym. Bywał móy nie tak o tern są- 

'• uczynił oświadczenie , odrzucono je ,
7 *
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• r tPwyjechał. W ówczas wystawiałem sobie? 

wszystkich oczy na mnie obrócone zostały f 
że po tćm odm ów ieniu , którego nikt îe 
w iedzia ł,  że ja byłem przyczyną, n ie  ó°' 
z wolę , ażeby śliczna Karolina Orville wna'  
ła  bydź narażoną na utyskiwanie za ta 
spieszną odpowiedź.

A tak, co mi zdawała się nakazywać op1'  
n i j a , czego każdy oczekiwał po m nie, 
tego samego stało się mi nienawistnem. 
pierałem się własney skłonności. P o s ta l10' 
wiłem bydź nieporuszonym i wolnym. ^  
zawsze atoli byłem panem siebie.

W yrażenie czystego uczucia tak p r z y r '  
mne i tak szczere , w osobie pełr.ey wdzi?' 
k o w , zaprowadziły mię nierównie daley, 
niżclibym sobie zakładał. Czułem to i W'5' 
jechałem do Londynu. Powróciwszy w ki*' 
k a  dni po Bo/cm Narodzeniu, znalazł0’11 
Karolinę u Pani Belson, w tonie i obeyścJtl 
się ze mną znacznie odmienioną. Mówiła 
mnie dosyć ozięble: że poicdzie na cały 
dzień świą! Bożego Narodzenia do P. ^  
rola D. Wiedziałem, że do domu tego zg1'0'  
madzały się osoby przyjemne i ludzie znakof*11 
ci. Projekt ten nabawił mię kłopotu, której? 
pokryć nie umiałem. Pani Belson mb'#1 
do mnie: rozumiem, że i W P an  pojedzie*2’ 
bo jesteś także proszony. ,, 01powiedzia*errl 
z niepewnością. Karolina się zamyśliła. 
biłem wszystko , co m o g łem , żebym ty ły  
mógł bydź podobanym : i dokazułem, 26
Karolina w postępowaniu ze mną powróci 
ła  do sposobu naturalnego i szczerego.
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ĵ a Czarującą. Nigdy nie byłem mocniey roz ­
buchanym. P a n i  Belson została w ezw aną  

a jakiegoś interessu . K aro lina  nie pod- 
i0sła oczu. Zbliżyłem  się do niey  i z po ru -  

®zeiiiem przem ów iłem : “ więc jedziesz?,, O -  
a i bawiąc się ze sznurk iem  od dzw onka i 
le patrząc na m nie, trw ożliw ym  głosem od­

s i e d z i a ł a  “  pojadę , jeśli mi radzisz. „
, “Ja 1 m am  ci to  radzić ! “  w ykrzyknąłem  

^ zy  Wością, “  Ach Karolino! „  Już po wszyst- 
1111 * ty łkom  co się nie rozstał na  zawsze 

2. m «im planem  oslrózności; tyłkom co się 
zobowiązał nazawsze. Pow róciła  P . Bel- 

Ja  sta łem  milczący , a nie upa tru jąc  
z k  Wi?cey z ręczności m ów ienia  samotnie 

K aro liną , wyszedłem.
C z u łe m , że dałem  powod do posądzenia  

•de o dziw actwo, i że nieżyczliwa mi P .  B e l- 
korzystałaby z tego na moję szkodę; a-  

e Wiedziałem takoźJ że  w  sercu K aro liny  
Ciałem dla siebie obrońcę; i nazaju trz  p rzy ­
b i ł e m  do niey z w ielką ufnością. Była  

Przyjaciółką. P rzy ję ły  mię ozięble. K a-
ina w niojem pozornem  w czoray  w zru-fol:

Zeniu widziała now y tylko sposob udaw a-  
a miłości. Zdawało  m i s i ę ,  że postano- 

ch 3 c z ło w iek o w i, k tórego  w ady
^ , ' lrakt,eru niepodobne były do popraw ie- 

’ W z ro k  jey starałem  się zwrócić  na 
j le» U siłow ania moje były daremne. Z da -

Slę bydź nieporuszoną w postanow ieniu  
' n k e - . - -  - • * •  —  -

Htd

® ełn, ofiara ta  nie wiele jey kosztow ała . U -

k"lkania tego wszystkiego , coby w  niey o -  
i * ć  mogło jaką nadzieję: a ile sądzić rno-

7 * #
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bodło to  mię do żywego. Czułem  się byc 1 
pom ieszanym . C hciałem  wyyśdź: i nieWi*3' 
działem sam co począć. R ozm ow a sfę c1̂ ' 
gnęła. P rzew raca łem  noty muzyczne i 113 
m oją n ierozw agą sie zastanaw iałem  , że p0'  
zw oliłem  w ziąć górę kobiecie : w  lem ? 1,3 
szczęście , oznaymiono , źe zaszedł poj*2 
Chciałem  K aro lin ie  podać rękę , ale się zrę"2'  
n ie  co fnę ła , i wsiadła do pojazdu bez ?3'  
dney  pomocy. C i ły  po ruszony , ty le  byłefll 
p r z y to m n y ,  ze n a  odeyściu pojazdu z 
się żegna jąc ,  jeszcze się do niey u ś m i e c h " ^ '  
łem. Pam ię ta łem , co mi powiadała, źe i"0  ̂
uśm iech  był bardzo przyjem ny : chciałeś* 
żeby osta tn ie  w rażen ie  było dobre.

Skorom się d o w ie d z ia ł ,  że do mająik3
K a w a le ra  D. w y je c h a ła ,  miasto w pusty"1! 
się dla mnie zamieniło . P róbow ałem  czyt3C 
dzieła  p r a w n e , k tó re  z L ondynu  przy W*0'  
złem; ale na każdey karcie w idziałem  w ‘e' '  
k ie  błękitne oczy K aro liny  , na mnie z w"",' 
cone z oświadczeniem w ym ów ki tak miłcy>J 
o n icz e m  więcey m yśleć nie mogłem.

Upłynęły  dw a tygodnie , K aro lina  11,6 
pow racała .  Człowiek, k tó ry  od Kawfd^ 3 
D . p r z y b y ł ,  opowiadał nam  z z a c h w y t  
n iem  , ze ona była  duszą tego towarzystw3' 
ze jey przyjemność i ta lenta  zachw }'"3  ̂
w szy s tk ich :  i że P . D oug las ,  k tó ry  m i ^ . ^  
w s z y s tk o , czego tylko do zwrócenia na siê  
b ie  uwagi było potrzeba, tak się z nia 
d o w a ł , iż n ik t  nie w ą t p i ł , żeby się z s° 
n ie  pobrali.

Panowała naówczas pewna epidemija w»ue
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^“Ie C, i czyli mię ta  chorobą napadła, czyli 
niespokoyność i nuda  w chorobę m ię  

^Pędziły : w tenczas  właśnie zachorow ałem
gorączkę, kiedym  zamyślał przepędzić dni 

^ a u p alia K aro la . Bardzom się zmienił 
^  czterodzienney chorobie: zaniechałem tey  

podróży. L ęka łem  się, żeby choroby 
l0jey n ie p rzyznano  zm artw ien iu , i obnrza- 
t łn się na tę  myśl upakarzającą, że tak dale- 

te zostałem od kobiety pokonanym. W reśc ie  
N ś l ,  i e tam  pojadę, tylko dla widzenia t ry -  
^**dującego ry w a la ,  odwiodła mię zupełnie  

p ro jek tu  jechania ; ale wszystko to  by- 
tylko miłością własną i rozum ow aniem  : 
Innego mi serce r a d z i ło : postąpiłem  jak 

Sl3i często zdarza  w momencie zgryzliw ey 
^ ^ sp o k o y n o śc i : postanow ienie  moje dobrze 
°żWażyłem , a  jednak zupełn ie  przeciw nie  

^ s tą p i ł e m :  pojechałem do m ają tku  k a w a -
tl 'a D.

P rzyby łem  tam  , gdy goście po ran n e y  
ln *echadzce czytali lub  się w karty  i sza-  
c%  bawili. D rzw i pierwszey sali były o- 
^'varte  : wszedłem spokoynie. N ie c h c ia łe m , 

/y  uwiadam iano o mojem przybyciu . P r . .e -  
c/odząc  spóyrzałem  w zw ierciadło , i nigdym 
Slcbie szpetnym  nie widział. Likby na

wet  oczy moje z oczami K aro liny  się spo t­
t y ,  przy  k tó rey  piękny i młody siedział 

^ ź c z y z n a .  G ra ła  ona vv szachy. W id z ą c  
 ̂ ‘ę pokazała niejakieś zdumienie. Nie smia- 
eru już więcey w tę s tronę spog lądać , a 

^ r2echudząc w prost do drugiey sali, posły- 
że Douglas w ym aw ia ł jt-y to  r o z ta r -
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gnienie. Szukałem gospodarz* d om u: przy* 
jął mię z podzieleniem; ale Paui BelsoU; 
która była obuk niego, zbliżyła się do 
i tonem udanego poruszenia zawołała: 1<C° 
W P anu  jest? Moy Boże! jakeś się odmienił- 

Poznałem jey złośliwość i z przekąsek 
odpowiedziałem: “ iż zmieniłaby się i °fla’ 
gdyby była tak chorą, jak ja. “
, »Ohory ! „zaw o ła ła ,  „A ja rozumiał3'11 
ze byłeś tak zdrów, jak koń. Chory ! zał°' 
zę się, ze miłość była przyczyną tey chof°' 
by. Cokolwiek bądź, lituję się nad \VPane«1 
z  całego serca: jeśli jest zakochany: to nie vrie'  
dzie do niczego dobrego.44 
, Kiedym w ypoczął, prosiłem P. Karol3’ 
*eby mię prezentował osobom, z któremi »ie 
miałem znajomości; a kiedyśmy przeszli 
drugiego pokoju, K arolina przyszła do mnie> 
i podając mi rękę bez naymnieyszego zmiT 
szama pytała się o mojem zdrowiu. Ja tył; 
ko zmieszałem się : i tym bardziey ś m i a l i  
tiaciłem, im ona otwarciey ze mną post?' 
powała. Żartowała z mojey nieprzytom*10'  
ści,  i wymawiała mnie, żem tak po ino  1,3 
wieś przyjechał. Powiedziałem naówc*®3 

r że chorowałem. Na len wyraz: chom' 
wałem : czułość i wzruszenie ukazały się ,l9 
jey twarzy. Zaczęła mi się rozpytywać j * i 
JJonglas,który się blizko nas znaydował, z pa'  
tęzoną ciekawością uważał nas oboje. łV|‘1'  
deszła P. Belson, wzięła swą przyjaciółkę 
rękę i przerwała tę rozmowę.44

O znajm iono, że czas do s to łu , Dougl8* 
uprzedził mię i podał rękę Karolinie. W
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S i f tz^ch damy, przy którey siadłem, wydałem 
^zgrabnym. Tym  bardziey bydi nim m u- 

^ a'em, kiedy Pani Eelscn, która naprzeciw 
lfs siedziała, z miną złośliwości i zwycię- 

Ovv'a VVe ranie si? wpatrywała. Kiedy dano 
° Ce , rozmowa Wszczęła się powszechna, 

^ n ie  szczęśliwie zdarzyłosię mówić o rze -  
** bardzo ińteressującey. Jak tylko P. Bel- 

^  1 spostrzegła, ze Karolina wysunęła gło- 
J. dla tego, aby mię słuchać mogła, natych- 
ast dała znak damom do wstawania. P o-  

Peszyłem otworzyć dla nich drzwd salo- 
lb Karolina mimo przechodząc spóyrzała 

j Kinie z interessem. Ja westchnąłem i zda- 
j się słyszeć, źe mi odpowiedziała. Od- 
Vv i**? n an o w o » i kiedyśmy przyszli do sali, 
c- ktorey były damy, spóyrzałem w  źwier- 

adło i postrzegłem, że miałem oczy żywe 
twarz wzruszoną. Zmieszałem się nano- 

kiedym obaczył Karolinę, pozwalającą 
°nglasowi zająć obok nicy mieysce na 

s°fie. Prosiłem P. Karola , aby ją od siebie 
• °8ił śpiewać z fortepianem. Douglas po- 
^rovvadził Karolinę do fortepianu; alem ja 
j przeciw jey u s ia d ł , i z pociechą widzia- 
rym ’ stałem się przyczyną jey wzrusze- 
j Odprowadziłem ją potćm na mieysce* 
k Plei’wszy raz na zj'ciu ścisnąłem ją za rę -  

Było to zupełnie mimo mey woli. Ja- 
moc mi nieznajoma mną władała , i fe 

V y wieczora nadzieja i bojaźń , wątpliwość 
Za/drość , tak się naprzemian we mnie 

łe nawj;iły , iź mocniey, aniżeli kiedy, uczu . 
rzetelnie zakochany byłem.
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Od czterech dni bawiłem w domu P' 
Karola. Nie umiałbym zgoła pogodzić tyc 
zachęceń, przez Karolinę Douglasowi 
nionych, ze znajomą mi w niey delikatności?* 
gdyby ona nie układała sposobu wynag10'  
tlzenia swey wytrwałości. Po wieczerzy iT1'e> 
lismy już wychodzić każdy do swego P°^°j 
ju. Miałem świecę w ręku, gdym posłys?,a 
Karolinę mówiącą do Douglasa : „ więc 
brze, jutro rano o ósmey do ogrodu. “ Dcl1.' 
glas odpowiedział na to ucałowaniem 
Chciałem wyyśdź, ale tak byłem poruszony > 
że bez pamięci upadłem w przedpokoju.

Gdym przyszedł do siebie , postrzeg ł^  
Karolinę zbladłą z przelęknienia, poglądaj^ 
na mnie ze łzami w oczach.

„ Czyliż może cię jeszcze obchodzić ^  
nieszczęśliwy, któremu cios śmierci z^  
jesz ? “

Z wykrzyknieniem nawzajem odpow^ 
działa. W ledym joy powiedział, iż tył*0  ̂
co ją słyszał przyymującą jutrzeysze w 'i^e 
nie się z Douglasem.

„ O móy Beże ! “ zawołała ona , „ t0 g 
pewney tylko rzeczy , i P. Belson będ 
z nami. “

„ P raw dai, że nie masz postanowienia 
stronę Douglasa ? “ • k"

„ Niewdzięczny ! u odpowiedziała , « 
że możesz mię tak posądzać ? “ Łzy jey 
ficiey się polały, oparła głowę na mojćn1 
mieniu , jakby dla ukrycia niespokoyno* 
którey nabawiło ją moje wyznanie.

Nfgdy nie zapomnę, jak byłem w tey c
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*2częśliw y m , kiedym z naycięższey troski do 
j^ystodszey został przeniesiony pewności. 
Upevvniła mię ; ie  Douglas nie sprawi mi 
^ięcey  niespokoyności, i ze go sama uwiaclo- 

o swojem postanowieniu , nie oddawania 
bez serca, (dokończenie nastąpi)

P O E Z Y A.

Ś M I E R Ć  R A K U S A ,

U:st(tP z K ięgi 8m ey Eneidy Wirgiliusza* 
przekładania Stanisława R o s o ł o w s k i e -  

o o , M. D.

Trw ogą przejęty Eneasz, na widok wiel- 
^,ego przygotowania do woyny ze s trony 
Przeciwney, udaje się o pomoc do Ew andra  
^ l'ć>la, który zbiegły z A rkady i, na górze 
Pala tyńskiey, miasteczko Palanteum  zwane, 
p ło ż y ł  ; w  tern właśnie m ieyscu , gdzie 
^vfym za czasem powstał. Ew ander łaska- 

le g° przyymuje i przypuszcza do religiy- 
ycłi obrzędów , czynionych podówczas , na 

j-ześć Herkulesa, jako oswobodzicirla ziemi 
ey ) od rozbojow Kakusa. Opowiada Enea- 

®z°vvi} walkę Alcyda z pomienionym olbrzy- 
e tn , i wskazuje mu razem znacznieysze 

n ieySCa» bodące pomnikami tego zdarzę-^
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Pow ieść ta  o K a k u s i e , znajomą była 
R zym ian  i wzm iankow aną p rzez  wielu P1S3,- 
rzy  i poetów. W yłożyli  ją mianowicie Offlt' 
diusz Fast. I. 542 , Froperciusz IV . El. g> 
w w sz I. 7 , D yo n izyu sz  z, Halikarnasu l< 39’ 
i i n n i , z W irg iliusza  nie m ało wzięli d0  ° '  
b razow  i opisow sw oich :  Am yci ValeryU* t 
FI. I V  i 7 7  i Siliusz VI, s46. Naybliżey za’ 
korzysta ł z W irg i le g o , O w id iu sz ;  i lub° 
w  ogólności p ięknym  jest i ła tw y m , k d 0^  
jednak jego m niey są żywe i mocne , i ust<T 
puj.y oryginałowi, co do szlachetności i w id '  
kości obrazów . K akusa  i jego jaskinią nast?' 
po jącym  opisuje sposobem :

D ira  v iro  fa c ie s , v ires p ro  co rpore , corpus
G rande ; p a te r  m onstri M ulciber hujua e ra t.

P roque domo longis spelunca recess ib u s , ingens,
A bdita  f v ix  ipsis invenienda feris.

O ra super postes , affixaque brachia pendent ;
Squalidaquc hum anis ossibus a lb e t hum us —

Pom iędzy francuzkimi t łu m a c z a m i ,
z  Ene idy  ustępu , celnieysze trzym ają  111 
see : F. G u izo t , D elille, M . II. Gaston , 
rzy  z należytą godnością u trzym ali 
piękność oryginału; znany jest jeszcze jeC‘e 
przekład przez P.  G /m d, umieszczony W 
cure de France an. to , N. 5 ,  lecz ten 1)1 
szczególnego w sobie nie zawiera. Toż sft,rl 
powiedzieć m ożna i o t łum aczen iu  P.  d’H ^  
teroche.



409
O  i  •

u wiersza i 84 . Postquam exemta fames, et 
omor compressus edendi.

tylko zakończyli biesiadę T ro jan ie  ■ 
t  e s l - -
^ie ]
Naka

Wa przem aw iając E w andor powstanie :
l e  I>łr»

^ k nam Przes^ y  9 zw3'czaje dawne , 
Al'e aZU«  dzl* w znaw iać te  obrządki sławne j 

ra®ueniem bogów z srogich klęsk w y rw a n i, 

Sp ' ^ lni Cze®̂  św ięcim y , now y o łta rz  w  dani.

Kt
N,

<u\
* 1

zyy na tę  p ieczarę , w odzu znam ien ity , 
dumne skał tw ard y ch  podpierają szczy ty  ;

\y  ^  S*°rc z ^cc głazy , dzikich skał urw iska.
^ tr:rr) niieyscu, gdzie dziś sm utne postrzegasz zwaliska , 

ała W gl^v, w yd rążo n a  , jaskinia posępna ,

Pow ietrzu , ni słońca prom ieniom  dostępna :
^  ° Sny  po b y t Kakusa , k tó r3 y  p rzestw ó r cały  ,
^  ° n,ne te y  poczw ary członki zalegały.

to  krw aw e w y w iera ł m ordy o lbrzym  srogi r 
'Vlf‘zćm zawsze zabóystw óm  b ro c zy ły  się p ro g i,
&-o\vy nad przysionkicm  u tkw ione  wysoko ,

Hgle ziemię okrzepłą  skrapiały  posoką.
^ ttoine członków ogrom em  i o lbrzym ią silą ,

^  Szydło sw ym  rodzicem  W ulkana  m ieniło .
ld°k razi! postrachem  , a z ob rzyd ley  gęby  , 

j ^ słc dym y buchały  i płom ieni k łęby .

2 nakoniec zm iękczone gorącem i m o d ły ,
^  a nani dzielne bózty/o w  pom ocy p rzyw iodły , 

k^^ywa A lcydj m ściciel i nędznych obrona ,
^  ny  już tróygłdw ego  śm iercią  G eryona.

CI^2ca przez te  kraje pędził liczne trz o d y  ,
^y, re  naszc zajęły doliny i w ody.
^  ,et ^ akus podbudzony , pochopnym  widokiem  ,

rzając całą trzo d ę  , chciw em  w y dzierstw  okiem .

~̂>Z“ wilek. T. II. N. 4 . r. 1819. 8
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*By juz żadne zbrodnicze n ie zo sta ły  dzieła  ,
N a k tóreb y  się jego ręka nie targnęła .

C h w y ta  cz tery  w o lice  ce ln iey sze  urodą ,

Tyleż byków , ogrojnem  co p ierw szeń stw o  w iod ą .
B y  zaś stopą w y r y te  na p łaszczyźn ie ślady, 

Z dradzieckie n ie \y y d a ły  O lbrzym a u k łady  ;

W stecz n y m  krokiem  za ogon z sobą je prow ad zi, 
W szy stk io 'd ró żk i i znaki w yn iszcza  i g ład zi.
T ak u fn y , ze  g rab ieży  znam ię n ie  zosta ło  

Zapiera je w  jaskini i przyw ala  skałą.

L e c z  k ied jr n a syciw szy  karm ią i napojem ,

W  dalszą się  A lcyd  podróż brał z d z ied z ic tw em  swojćnb  

W  tein z żalem  opuszczając i  w od ę i  d o ły ,
C łośno  ry cze ć  p o czę ły  A lc}rdow e w o ły ,
R y c z y  i ja łow ica zpod tw ard ey  zapory ,
R ozlegają  się  jękiem  i g^je 1 b ory  :
1  ak zaw iod ła  nadzieja i kradzież się w yd a.

1 u sroga w ściek łość  w  sercu  zaw rzała A lcyd a ,

W  p ierw szym  złośc i zap ęd zie  p oryw a do ręki 
k w ą m aczugę, tw ardem i uzbrojoną sęk i,

I rączymi w ichru  pędem  dąży na w ierzch  skały; 

i  ie i w szy  też  raz nyrzano: jak zbóyca  zu ch w a ły  

K rył się przed  H erkulesem , d rżący  i  w y b la d ły ,
,y niu z trw og i w  dołach g łęb ok ich  za p a d ły ,

Sp ieszj' do sw ey  jaskini poczw ara obrzyd ła ,

.strach  zdał s ię do nóg jego b y stre  p rzyp iąć  sk rzydła  ; 
Zaparł s ię , spuścił ry g le , c iężk im  podparł głazem ,

K tóre  tw ardym  sam W ulkan  okow ał żelazem .

Tuż i A lcyd  przyb yw a: iskrzą m u się  o c z y ,

W re zem stą , i ogn isty  w zrok  dokoła to c z y  :

Szuka, c z y  się  n ie  przedrze g d z ie  kradzież ukryta ,
■Rzuca się  w  każdą stronę, i zębam i zgrzy ta .

L ecz  próżno z całym  m ocy  śroży się  ogrom em ,

1 rzykroć bije w  zaporę i grozi w yłom em
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lzy W  pnie się po skalach i szybkieroi kroki,
Obiega rozłożyste Awentynu boki.
, lzykroć go niepożyte odpierają ściany,

^ l2ykroć siadłszy na wzgórku dysze zmordowany.
Stal« ostra opoka na jaskini grzbiecie ,
Którą wkoło zwalonych głazów ciężar gniecie, 

hninem się wzbiła czołem nad powietrzne szlaki, 
ńiey gniazda , drapieżne założyły ptaki, 
i na lew y brzeg rzeki , sterczącą pochyło ,

Kiedy w przeciwną sti one całą poparł silą ;
Kunie Wyrwana z posad z trzaskiem i łoskotem. 
Clężkielu niebios sklepiehic zatrzęsło się grzmotem. 
Kozwarla się jaskinia i Zapory pęk ły  ,
A rozległe pieczary wr głąhi lochow jękłyr.
Zadrżały głuche puszcze , szerząc huk daleki , 
Zdumione , bystre  nu rty  , wstecz zwróciły rzeki ( i) . 
®toją otworem obce rozpadłe pieczary ,
Kicniną otchłań i mgliste odsklepiając pary ,

(ł)  W irgiliusz w tern mieyscu zdał się mieć przed oczyma 
Homera , k tó ry  w X X  Illiady księdze . maluje p rze­
strach Plutona . po uderzeniu ziemi tróyzębem  przez 
Neptuna. Lecz całe to zaburzenie w llliadzie skut­
kiem jest b itw y bogów , w Eiteidzie zaś tylko poró­
wnaniem.

Napotykamy cóś podobnego w Staćiuszti u  Theb. V II ,  
8i5 . ecce ultc praeceps humus ore profundo d<s- 
sii/t inque picem timuerunt sidera et umbrae “ 

R a syn  w btyrti akcie Fedry , w opowiadaniu przez 1 c- 
ramena zgonu Hippolita, praw ie słownie to  pól wier­
sze , w yłożył : refluilque exterritus arnnis.

L ' f t o t  qui V appo'ta  reeule epoupante skiego.)
A wał, co go wyzionął, wezdrgnął i odskoczył (tłum. Chomiń- 

'iinaleźć można tęż sarnę myśl w  Lajonten ie  paraph, du 
ps. 17. i w L e  Frane de Pompignan. Cantique 7. liv. 1.

8 # *



Jak gdy  z g łęb i wzruszona ziem ia się rozpadnie 
B lade piekieł siedliska odkryw ając lia dnie ,
Bogom  samym obm ierzłe , a św iatła  prom ienie , 
D rżące  w  czarnych  przepaściach ro z trą ca ją  cienie. 
W tem  Kakus niespodzianym  dnia p rzelęk ły  blaskiem  ; 
P rzeraź liw ym  napełn iał swą jaskinię wrzaskiem ,
A lcyd srogiem i z góry  p rzy tłacza  go razy  ,
Ciska nań kłody d rzew a i  ogrom ne głazy.
T ak  k ied y  go ucieczki o tu ch a  opuści,

D ym  i ognie z g łębokich  w ydycha czeluści.

W  n e t się grubym chm ur czarnych pom rok rozpościera 
Zgęszcza noc , i w zrok oczom Ałcyda w ydziera .
K ie  przen iósł tego  Alcyd ; w głąb przez ognie skoczy ,, 
K ędy  w  nay gęstszych k łębach dym  czarny sio to czy  , 
C hw yta  sprośną po tw orę , zem stą zapalony ,
J  s i ln e m i o lb rz y m a  k r ę p u je  r a m io u y .

Próżno z spiekłego gard ła  w rzące  ognie pryska ,

C iężkie go brzem ie czlonkow  Alcyda przyciska,.
D ręczy  konającego i dusi za g a rd ło ^
Aż z  g łębi dołów oczy na łeb m u w yparło ;
W ię c  w yw rócone skały , i zapory lezą ,
W id ać  w oły zbrodniczą  w y d a rte  grab ieżą .
W n e t zabitego A lcyd wy w łóczy za n o g i ,
A zbyw szy  się p rz e s tra c h u , lud zbiega się m nogi ,.
N ie  może się nasycić okropnym  w idokiem  ,
W szy scy  skw apliw ym  p o tw o r oglądają w zrokiem . 
L eżące z w ypartem i oczym a straszydło  , 
p ie rś  kudłam i zarosłą i postać obrzyd łą  ,

I  ogniow  w  spiekłem gardle p rzygaszonych szczątki.. 
O d tą d  dzień pośw ięcono dla w ieczney pam iątki. 
P ierw szy  rnysl tego podał'P o t y e y  obchodu ,
K tó ry  s traży  P inarów  pow ierzono ro d u  ;
O łta rz  w  gaju wzniesiono w w spaniałym  obrzędzie .

T e n  dla nas był uayśw ię tszym  i naypierw szytu  będzi®*
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opisanie nowego i taniego sposobu pędzenia 
wódki p rzez P- R euteka.

Ile wódkę wychwalano zaraz po jey 
y^alezieniu: wielu albowiem miało ją

* powszechne lekarstwo na wszystkie p ra- 
, le choroby, a wielu nawet zalecało jako 
®r°dek do przedłużenia życia ; tyle w czasach 
Pof  nieyszyeh ganiony była. W  obu tych prze­
m y  raza ch ,  prawda trzyma środek. Zby- 

jest rzeczą szkodliwą: ale miernego uży- 
14 Wódki żaden lekarz nie gan i; nikt zaś 
le Zaprzeczy potrzeby koniecznego jey zazy- 

, 4Hia , jako jedynie wzmacniającego posił- 
11 j dla człowieka prostego, dla żołnierza 

^  czasie woyny.
S trata zapasów żywrncsci, k tóra zpędze- 
wódki wynika, sowicie się wynadgradza 

^  Pomnożeniu gnojów, na wsi przynaymnieyj> 
powiększa się ilość zboża •, a karmienie 

ydła w ścisłym jest związku z pędzeniem 
^ °dki. \ y  wielkich tylko miastach ginie bez- 
k°r2ystnie ta  część zboża, k tóra się na wód- 

p rzepędza: w  takich bowiem miastach 
j same tylko wy karmiają świnie , k tóre 
, ^a ło  dają gnoju i len po większey części 
J ? 'uźytecznie się t r a c i : dla tego pędzenie 

udki wsmmraczey, niżli miastom, jest przy--
tvvoite .

można tem u zaprzeczyć, że pędze--
8- *
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nie  wódki , po trzebując  wiele opału, nie,I,a  ̂
ło  się p rz jrczynia do podniesienia ceny (̂ , t f  ■ 
w a : ale bło ta  prusk ie  *, w  znaczney i‘°s  ̂
dostarczające torfu  , i tak  obfite , iż n*. ,
s ta tk u  opału  nie m ożna się obaw iać;  a i 6* 
m ego naw e t  d rzew a  cena proporcyonalną J® 
szcze nie jest : lasy bowiem aż dotąd 
m nieyszego n ie  czynią  dochodu..

J e d n ak ż e , nie tylko dla własney kor*r  
ści r ale i  dla  dobra całego k ra ju , m y ś l e ć  p° 

t rz e b a  o sposobach wydobycia  naywięks , , 
ilości wódki z p roduk tów  do żywności słuẐ  
c y c h ,  jako t o :  zboża i kartofli , a to  z f  
nayw iększćm  oszczędzeniem opału.

Od. lat d w ó d z ie s tu , jak jestem  własc’ 
cielem gorzelni , ciągle się tym  przedm ie1 
z a tru d n ia m :  a każda 'o  n im , bądź na p i ^ e’ 
bądź u s t n a , rada , zawsze mi była pożąd*1̂

S taranne  u trzy m y w an ie  naczyń w czyst<>] 
*c i , p rzyzw oite  oparzanie  i  zac ie ran ie  te"  ̂  
r u  i doskonała ferm entacya  , isto tnem i są 
runkam i do wydobycia  wódki dobrey i ^  0 ,  
fiłey ilości. N iepodobna jest podać n a r t o f  
w n y ch  praw ideł : poniew aż jeden i tenże 
p ro d u k t ,  w  pew nych ' latach powinien W _ 
mocniey, aniżeli w  innych oparzanym; r C \ j, 
t a  rzadziey w  jednych , a gęściey w dri'g1̂
latach: pow inna się zacierać co wszys f  
ro z tro p n y  winnik zaraz  na p o c z ą t k u  Pr2fl, 
doświadczenie w  pędzeniu  wódki po/uac P _  
winien.. Samo z siebie w y p a d a ,  ze * ^

* '  Autor jest mieszkańcem pruskim.
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5zych: p roduk tów  i bogatszych W cukier, w ię -  
Cey się o trzym uje  w ó d k i ,  aniżeli ze złych.

W ie le  takoż zależy od dobrych lub z łych 
Naczyń gorzelnych , nad k tó rych  popraw y juz 
8l  ̂ bardzo w ie lu  zatrudniało.

błalekobym zaszedł , gdybym porobione 
Q tego a p p a ra ty  chciał tu  wszystkie opisy­

wać : k toby  zaś o tern dokładnieyszą cbciał 
Powziąć w iadom ość , odsyłam go do xiążki 
f 'eu en h an a  * ,  w k ló rey  o pędzeniu  wódki 
1 °  Wszystkich szczegółach , tego p rzedm io- 
*u tyczących się, naydokładniey jest opisano. 
™ tym  au torze  tak  dokładną można znaleźć 
^aukę, jak dotąd w żadney mi znajomey x iąż -  

ce nie znalazłem: co jednak jest rzeczą  bar-< 
Zo po trzebną  , a  czego od sam ych tylko w in­

ników nauczyć się m o ż n a ;  ałe ci rzadko b a r­
dzo kiedy um ieją  podać zasady swych doś­
w ia d c z e ń  : rob ią  wszystko m echanicznie  , i  
^la tego nie każdy jednakow ym  postępuje  
sposobem; a jednak każdy u trzym uje ,  źe nay -  
k p ie y  robi. K ie d y  zaś k tó ry  z w inn ików  
Pr zyzwoitey ilości wódki nie wyda, m nóztw o  

w  pogotow iu  przyczyn na swoje u s p ra -
^ i e d l i w i p n i e  • n  w ł a s p i r i p t  o n r ł p l n i .  o

tieuęnlm hu i8o4  we 2 Tomach-J J J

(1y jest w  stanie odkrycia p raw dziw ey  o
^yłki.

r Gdy w  w ie lu  mieyscach nakładano n a  
^ ó d k ę  poda tk i ,  tak  podług czasu jey p ę d z ę -

B r a n tw e i n - B r e n n e r e i  n a c h  t.łipnrimrTiftn n n ć t o r a \ t i «
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n i a , jako i objętości k o t ł ó w : dla ulzeni® 
p rze to  w  opłacie tychże podatków , przy ulep' 
szonych p raw ie  wszystkich gorzelnych spi'z£* 
tach  , zaczęto nad tern m ianowicie myśle<4 
ażeby wypędzenie  w ó d k i , ile m o ż n a , J8  

nayprędzey  się odbywało; i tak  daleko w ty 
po s tąp io n o , że w  Szkocyi zrobiono apparaf* 
za pomocą którego 48o razy we a4  godz1'  
nach robo tą  się wypędza *.

Do tegoż celu dóyśdź chcą przez nowe aP' 
p a ra ty ,  za pomocą k tó rych , nie przeczyszc*8'  
jąc naw et,  ale natychm iast z a lem bika spiry tl13 

czyli mocną odbierają wódkę. ^
W  rocznikach chemicznych na  rok  179 

T om  II ,  str. 5 6 9 — 2 7 0 , appa ra t  dodystyil8  

cyi B ru n a te l leg o , za pomocą którego 
w  prędkim czasie wódkę i alkohol o t r z y j '  
w a ł ,  następującym  sposobem jest opisany- 

„ Zaleca on na w ierzohniey części czap*1 

czyli he łm u , osadzać drugą m ałą  czapkę gl° 
wą m urzyna  (caput aetiopis) nazwraną, w kt 
reyby  się para  nayłacniey zgęszczać mog 
Czapka dolna większa m a także o d d z i e l  
g łowę m u rz y n a ,  gdzie się właściwie 
tus wodnisty zgęszcza. Alkohol zaś, 
w iększey swojey lotności, z dolney czapkł 
g ó rn e y ,  z tey , zgęszczony w jey czapce , c 
■właściwego ku tem u  naczynia, odbieralnik^ 
zw anego, p rzechodzi.“ **

N a  stronicy 242 opisuje N e u e n h a h n

* N euenhahn T om  2 str. 5 i 4 .
** Neucnhrtiin T om .2 . str. 2 2 2 -
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P a i ^  P a r 5 zk ‘ ? za  pom ocą k tó reg o  p ęd z i  się 
^  a g w a ł te m  do t r ą b  w ężo w y ch  , na 1 6  s top  
^ - łSok i<-h ,  k tó r e  się zam ias t  czapki na  a lem - 

11 o sadzają^  z n ich  p a ra  pędzi się do r u -  
tiaj.Za .̂l z y w i ° n e y na  doł, 6  s top  długiey; z tąd  
Pv ?niec d ru g ie y  r u r y  w ę zo w ey  n a  2 s to -  
czv g iey  » zn a j d n ją c e y  się w  g ó rn em  n a -  
j,v u  w ouą na lanóm , t a k ,  źe sp iry tu s  w in ­
ko "  Prz e c ^ ° d zie do o d b ie ra ln ika ,  l a o k r o -  

p rz y n a y m n ie y  n ia  drogi.
* r *ed dwóxna laty H ra b ia  P ac  w  R a c z k o -  

P °d o b n y z  a p p a ra t  f ran cu zo w i zrobić ka- 
S!^ ’ "Wystawiono k u  te m u  budow lę; a w s z y -  
^  ® m ia ło  w ię c e y  ty s iąca  ta la ró w  k o sz to -  

’ a ê  jakćm  się p o źn iey  d o w ied z ia ł ,  gdy 
o c z e k iw a n iu  odpow iedz ieć  n ie  m óg ł,

cb^ Przeto apparat ze  stratą kosztu  za n ie-  
^ n y  został.

la i -  w *e'm > w szy s tk ie  tego  ro d z a ju  w y n a -  
g zki pod ług  tey że  te o ry i  są rob ione ,  to  jest:  
j 6 Paca pędzona  jes t  do g ó ry  p rzez  r u r ę  lub  

n a c z y n i e , teg o  lub  innego  k s z t a ł t u ,  i
Par r ° lłZe sw o iey  P rz ez  w odę o tacza jącą  ap -  

a t  p rzechodz i;  a  n ab y w szy  tey ze, co i w o -  
za d ł ?m PeraŁ nry» za m ie n iona  w k ro p le ,  na- 
®0\v °  a \ e m l)dta  s p ły w a  , p a r a  zaś s p i ry tu ­
sy a W yzey się podnosząc  aż  do szyi t r ą b n i -  
ha Sl^ zk i e r a ,  gdzie p rzez  z im no  za m ie n io -  

p  k ro p le  s p ły w a  do odb ie ra ln ika ,  
ty e w «y o b y w a te l  w  sąs ied z tw ie  m ojćm  
ty„ u  p rz e sz ły m  w y s taw i ł  g o rze ln ią  i z p ie r -  
biti'ey Zaraz dys ty llacy i m ocny sp i ry tu s  od- 

• a^e P °  d w ó c h  tygodn iach  w szy s tk o  to  
ż dcić k a z a ł , wiele albowiem m u s ia ł  pąlić
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\iOJd r z e w a  , a  s t r a t a  sam ego o p a łu  resztę  

rzy śc i  p rz e w y ż sz a ła .  ^
Jasno tak o ż  w id z im y  , że  w szystk ie  ta ^  

a p p a ra ty  nagle o sw ab ad za jące  a l e m b ik , J 
S zkockie  i t e ,  za  pom ocą  k tó ry ch  sposo 
w y ż ey  o p isan y m  p ro s to  z z a to r u  o t r z y j  ^  

się s p i r y t u s ,  daleko  w iększego  ognia wy 
gać m u s z ą ,  an iże l i  p ęd z en ie  w ódk i zw yc 
n y m  sposobem  ; w  ty m  a lb o w iem  o sta t f l  

p a r a  s p i ry tu s o w a  w ie lk ie m  c iep łem  do ^  
czn ey  w ysokośc i p ęd zo n a  bydż pow inna, 
o z ięb ien ie  to  , kLóre n a tu ra ln ie  z p a ry  W * 
p le  zam ien ioney  i do a lem b ik a  spływa)? ( 
p o w s taw a ć  m u s i , choćby było  n a y m n i e }   ̂
j e d n ak  p rz e z  w ie lk ie  c iep ło  w ynadgrod*0 
b ydż  może.

W e  w sz y s tk ic h  ty ch  a p p a ra ta c h  , gc ^  
t a k  m o cn e  o g rz e w a n ie  jes t  p o t rz e b n e ,  gł0^  
je s t  w a d ą ,  źe w ó d k a  za w sze  b y w a  Po tjeni 
s z ą : b ra h a  b o w iem  m o cn iey szem  cirp ^  

p rz y p ie czo n a  p rz e y m u je  w ó d k ę  z g o rz e l i  g  

k t ó r a  n iep rz y jem n eg o  jey  z a p ach u  i 
u d z ie la .  G d y ż  d o b rz e  w i a d o m o ,  że dys 
łacya  p o w o ln a  lek k im  ogn iem  zaw sze 
lepszy  i nayczyśc ieyszy  sp i ry tu s  w y d a ja  y  
zda je  się b y d ż  p rz y c z y n ą ,  d la  k tó re y  te ^  
s tk ie  a p p a ra ty  do tąd  się nie upowszec*1' ^ ,  
a podobno , że  i n igdy  się n ie  upoW^eC 

M ó y  a p p a r a t  i m oje p o s tęp o w an ie  , p, 
p e łn ie  się ró ż n i  od w szy s tk ich  w y ż e y  

sanych  , dob roć  zaś jego p rz ez  ośmie- ^ 16 g,  

czne  d o św iad czen ie  p o tw ie rd z o n ą  zosta i 

p ie ra łe m  się zaś na n a s tęp n ją cey  livva 
P a r a  s p in tu s o w a  jes t  lżey sza  od wo
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bią*^ °b ie  ra z e m  złączą  i w  n aczy ­
ta  , n ie°gi’zanćm  sobie zo s taw io n e  będą , w te d y  
i ug sw ojego  p rz y ro d z e n ia  m uszą  się z so­
bie ^0zH czyć, tak ,  że p a r a  s p i r i tu s o w i  p o d -  
cx S\e S1(s w y ż e y ,  w o d n a  zaś n iższą  część n a-  
H^ a zab ie rze :  i  gdy ta k  ciągle do n a c z y -  
sj ‘)ary p rz y b y w ać  , i p rz e s t rz e ń  jego coraz  
dy pe łn iać  będzie , p a r a  sp i ry tu so w a  w te -  
Cz,Za'Vsze SI(* w y żey  podnosząc ,  nakon iec  z n a -  
Zl'ob'1̂  Usl<rP °w ać  zacznie .  K a z a łe m  p o tem  

kad ź  z descek  so sn o w y ch  (żadnego 
j , *em  innego  w te d y  m e  m ia łe m  d rzew a)  
Ha , azb em i ją o b ręczam i o k u łem , k tó r a  m i 
ta ^ ziesięć nie k o sz to w a ła  ta la ró w .  K a d ź  
śre / n ia ła  w ysokości 5 i pół s top  *, g ó ru e y  
l0vJ niCy  s to lJ ^ i cali 6, do lney s top  3 i c a -  
i  i ^  o p a t rz o n a  op rócz  tego d w o m a  d n am i ,  
tyj o ryeh  w yższe  n a  jednę s to p ę  n iżey  od 
ty j z c h u  w p u szc zo n e  , m ia ło  okrąg ły  o tw ó r ,  
Cz r Ym  czapkę  z w y c z a y n ą  alembikow^ą 
ye . h e łm  osadziłem . N aczy n ie  t o ,  k tó -  

)a oddzie ln ik iem  p a ro w y m  n a z w a ł e m ,  
Ujl- f y  a łe m b ik ie m  z w y c z a y n y m  a  t r ą b n ic ą  

iści łem,  
s  *ty , zyj,ę czapki a lem bikow 'ey  p rz e z  w y c ię -  

p0c| C °  *eg °  o tw ó r  w  oddzie ln iku  p a ro w y m ,  
\Vaj  .,n °  w yższe  części jego niźszey  w p ro -  
Jta.],Zl e,T1’ szy h  zaś  d ru g iey  czap k i  a le m b i-  
śęjj a ^ d z i e l n i k u  p a ro w y m  osadzonego, wTp u -  

yłri _flo  t r ą b  w 'ężow nicy  ; p o t e m ,  w y ź -  
Część oddz ie ln ika  n a p e łn i łe m  w o d ą  zi«

^ybź »topy reńskie.
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m ną, w  k tó re y  czapka alembikowa ponnr2 
ną by ła. A tak  cały ap p a ra t  sporządz° 
został. Zbierająca się w  oddzielniku Pal 
do dolney wielkiey p rzes trzen i oddziel01 
z k tórego, przez czapkę ku tem u na nim s. 
jącą, do trąbn icy , a z tąd nakoniec do o ^ ie 
ra ln ika  zgromadzać się może.

Robotę za ta r tą  do ko tła  w la łe m ,
się dystyllacya ro zp o c z ę ła ,  z radością 
rzys tny  skutek postępowania mojego vV1̂ z.,?£l 
ł e m :  płyn albowiem, k tó ry  do odbieram1 
(recipiens) odchodził , chociaż nie był jeSiCje 
wódką zwyczayną p ierw szey  dystyllacy1, 
jednak już był w ódką czystą: moc a l b o W i  

jego już na początku była 45 stopni na fl1 
om etrze  P. T ra lla :  im go zaś więcey o dcho^1 
ło, tym był słabszym.

- W  samym zaś oddzielniku parowym  
znacznieysza część pary  wodney w krop  ̂
się z a m ien ia ła , i blizko |  części więcey W 
ło w  nim wody, aniżeli wódki i odw01 
w  odbieralniku. A  chociaż cała m a s s a  p ■> 
nu  do odbieralnika przechodzącego, za P1̂ ,  
w szem  pędzeniem  wódką czystą nie h)
d w a  razy  jednakże była m o c n i e y s z ą  od w
ki ZAvyczayney pićrwszego pędzenia 1 
m iała  nieprzyjemnego smaku, wódce zwycZ 
ney właściwego, smak tylko d rew ny )esZC-e> 
zatrzym ała; ale nie w ątp iłem  już o d tą d  ^  < 
cey, że tym sposobem parę sp iry tusow ą 0L* P̂ 0 
ry  w o d n e y ,  dokładnie oddzielić m ożna,( * j_ 
z wielkićm oszczędzeniem  opału : ogien 
bowiem  praw ie  był takiż, jak gdybym 1
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, aynym sposobem wyczyszczał, zamykając 
1 zWir zki horna.
 ̂ drugi dzień , kiedym znowu w lał za~
0r z 2Óch szef! o w * g rubey  mąki żytniey  i 

^e. 1 m eców słodu m iary  be rl iń sk iey , pier-  
iey nieco, nim  robo ta  w  kotle chodzić za- 

kazałem  wlać p łyn o trzym any  dnia 
st i WSzego w odbieralniku; a po nastałey dy- 
 ̂ j t lacyi poszedł sp iritus na 65 stopni mo- 

5 doz woliłem m u iśdź dopóty, póki w y -  
°dząCy % trąb  nicy na 45 tylko stopni m o- 

: 0y nie pokaza ł ;  odjąłem wtenczas recy -  
| | leri3 , i więcey jak 5o k w a r t  wódki, moc- 

ey na 53 stopni, odebrałem.
^odstaw iłem  inny recipiens , do którego 

^nOvvu praw ie  tyleż weszło odwódku , ile 
y o dnia poprzedniczego w ó d k i , k tó rą  do 

^ t o r u  odlałem.
Z ilości wódki kon ten t b y ł e m : odcbod 

albo wiem był zupełn ie  czysty ; je- 
zaś była  m ętną  n iek ied y , to  ztąd. 

S c h o d z i ło  , źe część w yższa oddzielnika, 
prop orcyonalnie oziębioną, ani w  jedno- 

dyney te m p e ra tu rz e  u trzym aną  bydź nie 
nadto  jeszcze nie dostawało mi pe- 

8t)ne8°. Przygotow ania . N im em  więc p rz y -  
° s°bił to , na czem mi zbywało , wody zi- 

to w êwa^ m usiałem : co sprawiło za nad- 
^ o c n e  i nagłe oziębienie, i regu la rnem u

* S * f
b e r l i ń s k i  r ó w n y  16 m e c o m  : g a r n i e c  l i t e w s k i  

“ o e l t o w y  ,  k t ó r y c h  7 3  i  I z i e  n a  b e c z k ą  k o i n m i s  -  
y j n . - j  . r ó w n y  p r a w i e  j - i -5 t u c c y

V z‘ »>U<tń, 1\U .  N. 4 ,  r .  1 8 1 9 .  9



biegowi p a ry  przeszkodziło. P a r a  spiry*11* 
sowa przez tak nagłe oziębienie zupein 'e 
doł o p a d ła , i z parą  w odną się z m ie s z a ć  
dla ciągu pow ie trza  obie zmieszane raz*” 
przechodziły , co t rw ało  dopóty, p ó k iw g o .  
ney części oddzielnika parow ego p rz y * " 01 
ty  stopień ciepła i porządek pa ry  wjnac*/ 
n iu  przyw rócone nie zostały.

W ó d k a  m iała  smak mocny ż y w ic * ^ ' 
żyw ica  bowiem  drzew a  sosnow ego , c i e p ł ^  
pa ry  roztopiona, w postaci oleju źy wic*r,ê

do odbieralnika się zb ierała , inapoW <eI^  
chni wódki pływ ała . .Gdy p r z y c z y n a  omy 
ki była widoczną, ła tw o  się z łem u z  ar ad*1 
ło , a sam cel osiągnionym został: gdyz ^  
stępnych  wielu za torach , kiedym je odv^ 
kiem  d o le w a ł ,  zawsze wódkę mocną i w 0 
f itey  m ie r z e , ale tylko m ę tn ą  i  zapach0 
żyw icy  przejętą, o trzym yw ałem .

T a k  o trzym aney  wódki przepędziłem 
kseft cały przez  pow tórną  dystyjiacyą, dlaM 
popraw ien ia  , i zaraz  z początku otrzy1® ,̂ 
łem  spiritus na 80 stopni mocny : areom 
W nim bowiem na dnosję  pom trzył. .

Z tąd d ow ód , źe pary  sp iry tusow e da 
ko lepiey i w w iększey  ilości się odłąc/'^,e 
W oddzielniku p a ro w y m , aniżeli w 
zwyczaynvm  , w  k tó ry m , przez  jedn°ra 
w e  przepędz-n ie , sp iry tu su  takiey w 0^  
trzym ać  nigdy niepodobna,

Moc sp iry tusu  nie pozwoliła  uczud s 
kn żyw icznego; rozlany zaś  wodą do 
stopnia, że p itym  bydź m óg ł,  smak -
ny  znow u okazał. P rzekona łem  się PlZ
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Ze sniak ten  w  drzew ie  sosnowem do zm ­
oc z en ia  nie był ła tw ym . 
v Chciałem potem  innym' sposobem p ro -  

°Wać : czyliby nie m ożna było do tego p rz y ­
prowadzić , iżby sam tylko spirytus bez od- 
" 'ódku dystyllowanym  Bydź mógł.

K u  tem u  ce low i,  drugi odilzielnik p a ro ­
li zrobić kazałem  , złączyłem go z p ie rw -  

Oym  t a k , aby para  przez oba przechodzić 
^ g ł a .  Skutek  jednakże nie odpowiedział o - 
c*ekiwaniu mojemu: potrzeba było albowiem  
^ociueyszego ognia , aby p a rę  tak  daleko 
P rzepędz ić ; odcliod wódki do odbieralnika 
n,e był jednostayny , ale tylko p rze ry w a n y  : 
2abadto a lbow iem , jak rozum iem , pow ie trz a  

z n a jd o w a ło  w  tych  obu  n a c z y n ia c h , 
łó rych  w  jednostayńey tem p e ra tu rz e  u t rz y ­

mać było n iepodobna, i dla tego leź  o t rz y ­
mana w ódka ledwo tylko cokolwiek była  
mocnieyszą od pieiwvszey, i  ty leż  p raw ie  
®dwódku: co w  rzeczy  samey bydź inaczey 

może : p rzy  sam ey a lbow iem  o p e ra c y i , 
gdzie para  zawsze się w  górę  podnosi, wód- 

. 211 pełn ie ' s łaba , czyli, odwódek ku  końco- 
^  odchodzi.

P rz y  tych  doświadczeniach nie m ało r a -  
jednego przelękniony byłem.
Jak skoro odchód wódki już' był naylep- 

s*y t '  łoskot' i burzen ie  się nadzWyczayne 
j^szczęły się w  oddzie ln iku , czego z pócząt- 

^  Wytłumaczyć nie  mogłem. Ogień na tych­
miast zagasić, i wszystko o tw orzyć  kazałem, 
b°kim nie postrzegł, źe woda  zimna, w  w yż- 
SZey. części oddzielnika parow ego znaydują-

9 *
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ea się , zupełnie znikła. W oda ta znalazł'
szy mały otworek u spodu wyższey c z ę śc i

oddzielmka parowego, wpadła do jego cẐ ' 
ści niźszey, w klórey się w łaśnie par a spn'X' 
tnsowa znaydowała, i taki skutek spra'  
w iła , jakiby nastąp ił, gdyby do gotującego 
się oleju wlaną była.

Uwiadamiam o tem każdego, komuby sl? 
zdarzyło podobnież doświadczyć tego, c0lfl 
ja czynił w szczególności ze wszystkiemi n10"” 
je mi doświadczeniami , dla pokazania, 
nic sobie z cudzych wynalazków od nikoS0 
nie przywłaszczył.

Kiedy tak skutku już byłem pewny; rok11 
1817, miesiąca września, zamówiłem sobie 0 (l'  
dzielnik parowy miedziany u kotlarza P^  
w  Gołdapp, co do wszystkich wymiarów p 0 '  
dobny. drewnianemu, z tą  tylko różnić’ 
że dno jego wyższe, jedną stopą głębiey 
poprzedzającego, a przeto na stop 2 od w'iei'2' 
chu głębiey wpuściłem,

Części tego naczynia na przyległey 
blicy są następującer
A) alembik czyli kocioł, który u mnie 9 . 
kw art berlińskich(3 i 5 gar. lit.) w sobie m ^ eiC U

B) Oddzielnik parowy.
C) Trąbnica czyli wrężownica.
D) W anna chłodząca. ,, ■ 

Podług skali można zmierzyć w y s o k o » c ,

szerokość oddzielnika parowego. W ę^ovr^  
ca sporządzona bydż powinna podług ^  
kości węża. Jeżeli para nie tak gorąca 
dzi do wężownicy, jak kiedy b e z p o ś i ' e (  n . 
e  alembika do niey wchodzi; tedy w*e
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*Pparat chłodzący i wszystkie jego dotych- 
^Złsowe kosztowne czyści, do czyszczenia 

°dki służące,są niepotrzebne.
Gorzelnią moją tak urządziłem, ażeby 

ą z o w n i c a  z odbieralnikiem W oddzielney 
*^ebce przy alembiku umieszczoną była; 
^dzy tą  izdebką a alembikiem umieściłem 
^^ielnik: parowy , którego wyzszą szyją 

j tZez mur do wązownicy wprowadziłem, 
^debką tą powinien winnik zamykać, aby 
® niey wczasie odchodu wódki nikt obcy 
le chodził: przez to zapobiega sią rozmai­
t o  rodzaju nieporządkowi, jaki w gorzel­
ach zwykł bywać*

Na oddzielniku stoi drewniana wanienka 
5**6 D) , doktórey sią spuszcza woda za po- 
.°e^ pompy, i w niey napogotowiu zawsze 
.̂*4 znaydować, powinna. Zboku tey wanien-- 
1 jest otwór na pół-cala średnicy, opatrzn­
ym przepustem , przez który , do wyźszey 

C*iści oddzielnika, woda zimna wpuszczać sią 
^°&e. Spływa tu  ona takimie samym spo- 

, jak i w wązownicy, do maleńkiey 
d) drewnianey, u dołu z boku przedsiu- 

^ ’ioney, rureczki , a to t a k : izby zawsze 
ttuia woda na dno, ciepła zaś wierzchem 

^ Zez rureczką (fig e), spływać zwolna mo-

Cząści oddzielnika są nastąpujące :
^  Brzuch albo cząść jego wewnątrzna,
, którey się oddziela para przyszedłszy z a-

*obika . *
(f;g o) Szyja,do którey para wszedłszy łepiey 

S jeszcze oddziela. Średnica tey szyi od
9- * *
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i5  do 18 cali szeroką bydź powinna , a *0 
dla tego, iżby przez nią człowiek do 
cha naczynia, dla jegoż wyczyszczenia, ** 0 
włazić.

(fig c). Czapka z zakrzywioną szyjki 
J a i sama odeymowaną, i koniec jey do V>:ti 
wnicy wkładanym, bydz może.

(fig d). Drewniana rureczka dla spus£c*a 
nia wody zimney.

(fig e). P rzepust górny , kędy woda cje'  
p ła  przy oziębianiu się spływa.

(fig f), P rzepust dolny, dła s p u s z c z ^  
całey wody z górney części oddzielnika Pa 
rowego. -

(fi8 &)• P rzepust w dolney części oddz*e  ̂
nika parowego , dła spuszczenia zgroW®^* 
jącego się tam płynu w czasie dystyll®^ 

(fig fi)’ R u rka  teyże dolney części 0 j 
dzielnika, do którey się stosuje koniec 
alembika.

Obeyście się z tą machiną, czyli 
nie wódki, jest bardzo proste, a dla tych, ^  
rym  sposob palenia wódki zkąd inad jnz 
brze znajomy , jest bardzo łatwy.

Kiedy się brzuch oddzielnika p®r0" fi, 
go należycie oczyści, włożywszy nań c^.  ̂
kę , kituje się dokładnie ciastem , równie )a 
ko i koniec do wężownicy włożony, l
to  ostatni pospolicie wprzód należyci® , 
omywa ; wtenczas wlewa się do w j^s , 
części oddzielnika od 5 do 4 cali biizko 
sokości zimney wody z wanny D. £

Jak tylko zator do kotła wlany g°tcVV* 
się zacznie, a dystyllacya się ustanowi, ^
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dy> na  raz  p ierw szy, leje się wódki do za to ­
ru  od j a  do i 5 sztolów (25 gar. i  7 kw a te rek  
'M? p rzyk ryw a  się kocioł czapką, i oblepia 

Sł<j ró wnie jak i jey szyja w tein m ieyscu, 
S(l«ie się do ru rk i  mższey części oddziełnika 
losuje.

Skoro się szyja alembika n a g rz e je , z a -  
^zyna natychm iast pa ra  do b rzucha  przecho- 

j a po kilku m in u ta c h ,  kiedy się w oda 
£koło szyi brzucha tylko coko lw iek , a czap- 

a jego zupełnie się już ogrzeje , w ódka do 
odbieralnika odchodzić zaczyna.

P ie rw szy  p łyn  nie jest mocny zupełn ie , 
f 2ęstokroć nieco m ętny , i dla tego to  w ła ­
mie odbierałem pierw iey zawsze blizko dwóch 
®zklanek p iw nych  wódki, nim  do odbieraln i-  

4 W puściłem , dla o trzym ania  w ódki czy- 
W y s z e y .  J

Gdy się zimna w oda w  wyższey części 
Oddzielnika zegrzeje , tedy się odmyka p rz e ­
pust w  wanience , ale nie należy zbyt z i -  
biiiey wody w p u sz c z ać , aby nie oziębić od- 
d/'ielnika: inaczey bowiem, rob i się p rz e rw a  
^  regularnym  wódki odchodzie , p a ra  spiri-  
łusow a miesza się z parą wodną, a p rzez to  

chód wódki m nieyszy nieco byw a ; skoro 
Zflś drzw iczki u  pieca o tw o r z ą , a  a lem - 
p rzez  to mocniey się ogrzawszy , w ięcey 

Pa r v oddzielnikowi parow em u dostarczy, tedy 
odka moc swoję poprzedniezą odzyszczed 

W  całey mocy wdnnika jest w'anną ch lo -  
z^cą i ogniem tak  kierów a ć , aby dysty lla— 

Potrafił w  jednostaynym  zawsze u t rz y -  
s tanie ja zaś to  spostrzegłem , że cho-
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ciaź wódka , mianowicie ku końcow i, letni* 
cokolwiek do odbieralnika odchodzi, nic to 
nie szkodzi, a przynaymniey nie tyle, jak kie- 
dy oziębienie jest zbyteczne : zawsze albo- 
Wiem skutek jest szkodliwy, czyli oziębieni® 
to  w w ęzow nicy , czyliby w oddzielniku p*' 
row ym , nastąpić miało.

Dozwoliłem wódce iśdź dopóty, póki by^3 
Tak czystą, jak k rysz ta ł; skoro zaś już W ko­
lor błękitny wpadać zaczynała , co \vłaśme 
wtenczas mamieysce, kiedy areometr Trail’3' 
na 45 stopni niżey opadł, odebrałem ją n3  ̂
te n c z a s , a inne natomiast na odwódek p ° ^  
stawiłem naczynie : węźownica się w yp01*1’” 
powywa , a drzwiczki, dla prędszego cdch0'  
dli odw ódku, nieco się otwierają.

Na każdy raz u mnie po czwierci oxeft3 
wódki w półtory godziny odchodzi.

Odwódek idzie przez godzin dwie, eh0'  
dzenie roboty w  alembiku trw a  od jedne/ 
do półtftry godziny.

W  dawnym sposobie pędzenia wódkb 
póty  się pędzi robotę, aż póki jey pełna ł j 2”" 
ka, na gorący alembik wdana, syczeć nie P°' 
cznie. Nie potrzebując na to czekać, ka23'  
łem czapkę zdeymować wtedy, kiedy odvv°' 
dek wlany na gorący alembik więcey się j11 
zapalać nie chciał. Odtąd albowiem zap*cil 
roboty z ałembika nie daje już więcey H*/”* 
mnieyszego śladu pary spiritusoweyr,i byłoby 
stratą drew i czasu.gdvby robotę chciano P?. 
dopóty , pókiby odw ódek, wlany na gofdc/  
alembik, syczał jeszcze: syrczenie toalbowde 
naówczas pochodzi od małey ilości spiritu''
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^ ) który w  płynie w dolney części od- 
c.‘' 1,1’iika parowego zawsze się zostaje, a przez 

znaydujące się w naczyniu, do odbie- 
alfdka odchodzi.
 ̂ ^  początku w dołney części oddzielnika,

^ ‘’ogładzającemu się płynowi, całkiem bez 
ocznie schodzić pozwalałem: niespodzie- 

*tf LIT1 si(x albowiem, żeby się w nim jeszcze 
11 dtts mógł znaydywać ; ale poźniey, nau- 

doświadczeniem, płyn ten pod im ie­
n n i  2ysku do oxeftu zlewać kazałem; a k ie -  
t ym 8 oxeftów tym płynem napełn ił ,  tedy 
® > r azem z odwódkiem przedostatniey dy- 
yllacyi do aiembiku wlałem, i zwyczaynie 
rzy my wałem i  oxefta czystey wódki, i tyleż 

^rawie odwódku, ile było wlanego , i ile do 
astępuiącey roboty potrzeba było.

. Każda dystyllacya J części oxefta wódki 
blizko oxefta (6o gar. lit.) pomienionego 

y-s_ku, z którego od 5 i pół do 4 sztofow 
' i I kw'arty lit.) czystey i mocney wódki się 
j^zym uje. Taki jest zysk czysty: należyta 

owiem miara wódki dostaje się już z po- 
 ̂ ^dney dystyllacyi, i dla tegoto, zdami się, 

01 słusznie nadał nazw isko zy^kn temu pły- 
*• P rzez  takowy zysk , ósmą częścią 

zymuje się więcey w ódki, niż dawniey- 
c? sposobem jey pędzenia , kfóry w rze- 
st ci)SaiTley łest znaczny * iuz sam koszta dy- 

y acyi obficie wynagradza.
«k rzez ośmio-miesięczne doświadczenie do- 
t(.,j0tla ê s*ę to u  mnie potwierdziło , a poży­
ją byłby daleko znacznieyszy, gdyby móy 

łarz przy lutował był ćwieczki zewnątrz,
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tem  , k tó ry  się od pary  ro zp u śc i ł , pi'zeZ 
raóy oddzielmk parowy często był dziUra ^  
i  wiele części spirytusowych utracał.

Radzę , bardzo pilną na to  mieć baczn°‘ 
aby  kotlarz  naczynie nie tylko ukuł ćwie 
k a m i ,  ale nadto , żeby każdy- ćwieczek s 
rann ie  zew nątrz  był p rzy lu tow any . .

Ale lu tow an ie  naczynia, a jeszcze 0 
w ie m ,  g d jb y  ten  był jak naygrubiey y 
w anym  , zawsze jest n ie trw a łe  , a ze str 
ko tla rza  jestto jaw nym  oszukaństwem . v 

Pod mojćm ogniskiem znaydują się r°s 
podziuraw ione  , samą tylko sklepione y  

O gień idzie t rzem a  kanałam i naokoł0^  
lem bika , t rzec i  kanał idzie ponad pokry > 
alembika , p rzez co ciepło na wszystkie 
ści a lem bika d z ia ła ,  i opału się też  wie*e g, 
szczędzą. K ana ły  te  co tydzień  czyścić P 
t r z e b a ,  co się w  półgodzinie odb y w a , 
idego  albow iem  ogniowego kanału  flfZ ^  
czki żelazne są w m urow ane , k tó re  po 
ciastem lub gliną się omazują. , s{

W ódka , opisanym zrobiona sposobeflb J 
zupełn ie  p rzeźroczystą  i m a nayczysts^y 
pach i smak wódćzany.

Za pomocą miedzianego oddzielnika 
rów ego rówune korzystn ie  ze zboża, jak i z. 
tofel wódkę pędziłem , m im o to  jednak 
moich doświadczeń każę zrobić jeszcze ^  
dzielnik d re w n ia n y ,  z descek brzozow) ^  
dw a  cale g ru b y ch ,  w k tó rym  dno WYZ .gl 
głębiey na jednę stopę wpuszczone bę ^  
Rozumiem albowiem, że do zupełneg® 0
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*en*a p a r y ,  objętość w ew nętrzna ,  a osobli- 
le W naczyniu drew nianym  , raczey w ięk- 

j5’ aniźeli mnieyszą, bydź powinna: d rzew o  
^ °w iem  będąc złym  przew odnikiem  ciepli­
k i  więcey jego w sobie za trzym yw ać m n -  

’ czaPk 5 > i ru rkę  riiższey części 
 ̂ M ielnika p a ro w e g o ,  z miedzi porobić ka-  

Zaim ast p rze p u s tu  i wyższych obu m a- 
cu reczek , uzvwac m ożna drewnianego 

O p u s t u .
Naczynie takie w ięcey mi nad 5o nie ko- 

Zt°Wało ta larów , i p rzekonałem  się , źe też  
®ame wydało skutki jak i miedziane, jeżeli 
>‘ko nie lepsze, zwłaszcza, jeżeli się nie na- 

c^llSo robiło : w  moich albowiem doświad- 
^•einach, zawsze wńęcey o trzym yw ałem  w ód-  

z drew nianego, aniźeli z miedzianego, na-  
•ynia , co i dla tego bydź mogło , że nigdy 

. Je m iałem  naczynia miedzianego dobrze z ro -  
•unego,, jakem wyźey pow ie d z ia ł ,  ale za-  

^ Sze dziuraw e.
D rew nego  zaś smaku , zdaje mi się nie 
co lękać. D rzew o  wiązow e , brzozo- 

e > bukow e i t. p . ,  powinno bydź ró -  
nie d o b r e ,  wszystkie te ga tunki są tw a r -  

m ocne i smoły nie mają. K to  więc 
Ce mieć tani od lz ie ln ik  p a r o w y ,  z w>y- 

^,lenionych ga tunków  d rz e w a ,  robić go so- 
łn°^'e , obijając jednak zawsze pięcią 

f ° cne,mi źelaznemi obręczam i, aby para  ich 
° Zpprzeć nie mogła.

Chcem y dopiero namienić jeszcze o ap -  
^ ■ ac ie  czyszczącym (Klarmaschine) w yna-  

410nym zapewne przez. P . Storch, bo też na
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nią i patent uzyskał. Sierpnia j o ,  prze* 
szłego już roku , ogłosiłem był o moim vyy' 
nalazku w ogólności w  królewieckich Sa'  
zetach, a 27 października 18171% litewskie1111* 
rządowi Króla Jego Mości Pruskiego, 1 
sunek tego wszystkiego podałem. To dał® 
powód do korrespondencyi między kilku g0" 
rzelnikami królewieckimi, oprócz wielu*11'” 
nych ten apparat poznać chcących; r ie$ 
korrespondencyi dowiedział się tameczny h°' 
tlarz Storch, ze ja apparat móy dałem'0® 
robienia kotlarzowi Pótz w Goldapp, z kt^' 
rym on związki handlowe utrzymywał. 
pisał przeto do niego w październiku rok'1 
przeszłego , prosząc usilnie o ry r ,U "e 
piórem tylko wykreślony, i o dokładne op1' 
sanie tey machmy, z tym jednak doda1' 
kiem ; żeby P. Pótz nie dortosd mi o tetń 1 
gdyż ja tę rzecz w tajemnicy utrzymuj?’ 
Zgodził się P. Pótz na przysłanie mu tcg® 
rysunku; w odpisie albowiem P Storch P°
8 listopada 1817 roku, bardzo mu dzięk0* 
wał za nadesłany rysunek. Oba lwa te ł1 
sty w oryginale czytałem. Dopiero P. Stor0 
zrobił swóy apparat zupełnie do m o j e g o 0 
dzielnika podobny z temi tylko o d m i a n a 1*11*

Naprzód: wyższe dno oddzń lnika sPlJ’” 
ścił on m żey , przez co objętość niż-iżP  ̂
części oddziełnika ścieśniła się , a szyja P° 
dłużała.

Jaśna rzecz , ie  to zrobił w celu P® 
prawienia machiny; sposób albow em, i8 • 
tego apparatu używałem, był mu zupef 
nieznany. Mylne wyobrażenie, jak i WlG
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innych rozum ie , źe przez powtórną tylko 
fystyllacyą można otrzymać sp iry tus, na tę 
t y 41 musiało naprowadzić , iż wódka pier­
wszego pędzenia musi się gotować w w e .  
Wnętrzney przestrzeni, do czego więc p rze­
j rz e ń  ciaśnieysza, w którey prędzey ogrza- 
M bydź m o ż e ,  przydatnieyszą bydź się zdaje.

Powtóre: Dla tego w niższey części ap< 
i'kratn zrobił on krętą r u r ę , przez którą 
t y ę  aż do dna naczynia pędzić było mo-

Do tey dolney przestrzeni każe P. Storch 
ty  odwódek, który, dla przechodzącey prze­
t o  pary , do zagotowania się uspasabia ; a 
%  do płynu tego coraz więcey pary spi- 
fyiusowey z nłembika przybywać będzie, te -  
(1y naturalnie parowanie spirytusu dopóty 
b'Vać musi , póki ten ostatni w odwódku 
kb w zatorze znaydować się będzie.

W  pierwszem mojem doświadczeniu, ka­
r ł e m  i ja wewnątrz do rury  brzuchowey 
ty raw ić  pokręconą rurę  , lecz to tylko dla 
o p a rc ia  pary glęhiey na dół, dla zupełniey- 
tygo jey oddzielenia się i dla popędzenia 
t y  do wyźszey części naczynia; ale ją po- 

odjąć musiałem ; mocnieyszego albo­
wiem ognia potrzeba było : strata zaś opa- 
t  większą była ed korzyści.

Chociaż apparat czyszczący P. Storcha był 
Wko naśladowaniem mojego oddzielnika , 
ty*elako on za własny go wynalazek po- 
j t y  i patent nań 4 maja tego roku uzyskał.

ty y m  o tern zdarzeniu nie wiedział, gdyby 
111 * o tern cech kotlarzów królewieckich nie 

wilsń. T. //. N. 4 1 8 1 9  r  io
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d o n io s ł ;  o czem  i iP .  P b tz  m o cn iey  WiĄ 
p r z e k o n a ł , po k azu jąc  a u te n ty c z n e  listy P* 
S to rch a .  P a n  Z a n d e r  z rob ił  w  K ró lew cu  
t e ra z  , tę ź  sarnę m ach in ę  S to rc h a  z tą  je^ '  
n a k  ró ż n ic ą ,  że ją na  d w ie  części podziel1’’ 
z k tó ry c h  k ażd a  oddzie ln ie  b ra n a  m ia ła  ior '  
m ę  k u b k a  f i l i ż a n k i ,  z k tó ry c h  spodni dneJ11 
do  góry  je s t  obrócony , i t a k  z łączone Z s° ' 
b ą  k s z ta ł t  m ach in y  jego w y o b raża ły .

O b ie  te  p o źn iey  po rob ione  m ach iny  m a111 
z a  n ie d o k ła d n e :  każdy  b ow iem  bezstronny 
to  w i d z i , że t a k im  sposobem  do w y p ę d z e" 
n ia  jednego a lem b ik a  w ięcey  o p a łu  p o trze'  
b a ,  aniżeli  n a  sam  ty lko  odw’ódek : p rze  ̂
co się opa ł  n ie  o s z c z ę d z a : og ień  a lbow iel11 
n ie  ty lko m a  sp ra w ić  zaw 'rzenie  w  alernh1*' 
k u ;  ale  też  zago tow ać  m usi znaczną  massę pty' 
n u  za  p o m o cą  p a r y ,  w’ m ach in ie  na  k i l ^  
s to p  od og n ia  odległey. K.iedy się zaś r  
lem b ik  już  g o tu je  , ted y  jeszcze pó ł,  a 
s to  i ca łą  godzinę  czekać  p o t r z e b a ,  nim  
w ó d e k  w  m ach in ie  się z a g o tu j e , i wód!1® 
odchodzić  zacznie. N ie jes tźe  to  czasu  1 0 
p a łu  s t r a t a ?  J a  w te d y  do a lem b ik a  od 'v 
dek  w le w a łe m  , k iedy  z a to r  by ł b lizkim  
g o to w an ia  się , p rz ez  co m o m en ta ln e  się r ° , 
o z i ę b ie n ie , a  i te  jes t  b a rd zo  nieznaczĄ13' 
o dw ódek  a lbow iem  w le w a  się do w ie lk ,e/  
m assy  z a to r u  , i n a  bezp o śred n ie  dz ia ła1’16 
ogn ia  się w y s ta w u je .  r

W  m ach in ie  p rz e to  S t o r c h a , w  k to r J 
gdy za m k n ię te  jes t  w o ln e  uyśc ie  p a ry  ? 
l e m b ik a  do od w ó d k u  p ro w a d z o n e  , na -P 
c z ą tk u  za raz  , n im  się o d w ó d e k  z a g o t uje ’
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Wielkie burzenie  się i gw ałtow ne  bicie w  m a-  
c% nie  powstaje.

Aby więc , kiedy p a ra  z a l e  mb ik a isdź 
Zacz n ie , ze rw aniu  czapki zaradzić ; p o trze -  
3a wszystkie o tw ory  odemknąć i ogień n a ­
tychmiast p rzy t łu m ić ;  przez  co się ciepło 
*ńuiieyszy , ale t rw ać  będzie póty  , aż się 
0(W ódek nie zagotuje i w ó d k a  odchodzić n:-e
Ocznie.

Gdyby zaś ognia nie p rzy tłum iono prędko, 
*edyby, albo czapkę z a lem bika zerw ało , uG 
^Oby m achinę rozsadziło.

K iedym  zaś poznał własność pary  i jey 
^ b e z p ie c z n e  skutki) tedy odtąd na podobne 
doświadczenia nigdym się nie odważał.

W  pew nem  mieyscu, gdzie do pędzenia 
'' 'ódki machiny Storcha u ż y w a n o ,  w idzia- 

przym ocow aną i od ze rw an ia  zabezpie- 
c*Oną czapkę, podpierając ją, ku  tem u  w nieyże 
Zt>aydującą się beiką.

Ale to  jeszcze jest n iebezp ieczn iey : je-  
się albowiem ru ra  prócz tego zalepi , co 

^srdzo łacno nastąpić może przy w zb u rze ­
niu się roboty  , a co w  wielu mieyscach by- 
J*ać zwykło, tedy, jeżeli w ten  m om ent ca- 
ty ap p a ra t  nie p ę k n ie , musi nastąpić explo- 
tya, jak w machinie parow ey: co w iele n ie-  
s*częścia przyczynić może.

I)la  ubezpieczenia  czapki a lem bikowey 
zerw ania  , szyję czapki osadza P. S torch 

^  jey ś ro d k u , i  wielkiemi zakrzy wieniam i 
m achiny wprowadza.
N a tu ra ln ą  jest rzeczą, ze para  przez tak 

*ugą drogę, jaką koniecznie przechodzić m u-
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s i ,  zupełnie  oziębiona do środka wchodzi; 
co i d łu iey  trw ać  i w ięcey opalu kosztoWaC 
powinno, aniżeli w  zwyczaynym  alembikn-

W ie lk i  ogień w  alem bikn  b rahę  przy ' 
p a l ić ,  a wódka na czystym i dobrym  za'  
pachu i sm aku utracić, musi.

W ó d k a  z tak iey  m achiny wypędzona 
pełnie  od w ad nie jest wolną ,  o czem n*1? 
jeden królewiecki dystyllator upew nił,  iz jey 
do dalszey dystyllacyi na  czystą  wódkę u'  
żywać nie chce.

T o  więc niebezpieczne i opał po że ra ją  
ce gotowanie odwódku w  machinie do cze'  
goz się, pytam , przydać może ?

K to  więc tem u  w ierzyć  zechce , azeb 'f 
z tego odwódku i pa ry  z a lem bika w ych0' 
d z ą c e y , sama tylko czystego spiritusu  par* 
wygotować się miała? Nie, bez wątpienia, 
tak  nie jest:  para, w  m achinie się tworząca i 
jak spiritusowe tak i wodne części w  sob,e 
zawierająca, i  tak  jak gdyby bezpośrednie z 
lem biku do odbiera ln ika , jak wódka pifî ' 
w szego  pędzenia , odchodziła, gdyby w  wy2'  
szey części machiny albo w  szyi tak  sarn0 
się nie rozdzielała, jak się 11 m nie bez goto- 
ivania robiło  ; process a lbow iem  oddzielam3’ 
k tó ry  się u  m nie  juź w  brzuchu  naczynia z3'  
c z y n a ł , w  szyi zaś rów nie  jak i w  czapce 
kończył, tu  zaś ledwo w  wyźszey części 1Iia* 
chiny czyszczącey m a mieysce : jest w ięc 
process daleko w ię k s z y , aniżeli w  m °je 
naczyniu , i  takim bydź m usi koniecznie*

Jeszcze się więc raz zapytuję  : para  z 
e m b ik a  w ychodząca n a  c ó z  n a y p r z ó d  m
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^  niachynie kroplami zgromadzać się, jeszcze 
ra:* potćm gotowana, znowu się w parę za­
cieniać ?

Któż tego nakoniec nie poymuje , że dol- 
przestrzeń, na 18 tylko cali wysokości po- 

^c°ną. rurę w sobie zawierająca, należycie 
Wyczyszczoną, a nawet i wypłókaną bydź 
Ce może.

Jestźe to wydoskonalenie machiny? W y- 
atiy niu patent mylnie prowadzi wielu do 
ego przekonania, jakoby machina jego, jako 

*upełnie doskonałą i użyteczną znaleziona i 
Ci władzy rządowey za taką uznana zosta- 
a- Lecz zaledwo ona do m omentalnej 
oczyści się zbliżyła, aż podług zapewnienia 

^ieln kotlarzy pokazało się , ze machina je - 1°  długo trw ać iue może: obadwa jey dna ai- 
°wiem zaledwo tylko przypięte i zewnątrz 

przylutowane : gdy tymczasem dla trw a- 
°ści, nayprzód z oddzielnikiem razem wy­

gięte , a potem zewnątrz i to bardzo mało 
^iko  lntowaue bydź powinny , nie tak gru- 
> 1  ołowianym obręczent spajane jak u P, 
j ^orcha, które to grube, cynowe i ołowiane 
j^tovranie jest po części wewnątrz szyi i czap- 
 ̂ • ołów zaś jest trucizną i w parze kwa- 
OWey łafWosię  rozpuszczając, wódkę szko­
d ą  robi.

Całd machina w ołowiu i źelezie blizko 
 ̂ owę swojego ciężaru zam yka, co wszyst- 
 ̂ płacąc per cenie miedzi, musi bardzo po- 

S) °2ać macliinę, tak albowiem mała na 4 
 ̂°Py Wysoka machina ze wszelkiemi wydat­
k i  4qo pruskich talarów kosztuje , kiedy

io * *
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moja we troje większa, z czystey miedzi, łe'  
dwo tylko połowy tego kosztuje , drewniał'8 
zaś część tylko dziesiątą. Prócz tego na m»' 
chinie, moim sposobem zrobioney , pędzona 
wódka zupełnie jest bez żadney przygany» 
a oszczędzenie drzewa i czasu jest wielkie- 

Daleki od tey próżności, abym miał U" 
trzymywać , żeby apparat móy udoskonalę' 
riym bydź nie m óg ł, pożądaną mi owszefl1 
będzie rzeczą dowiedzieć się o tem udoskona' 
leniu, jakie przez ludzi myślących i umiejący2 
z doświadczeń korzystać, zrobione będzie, 
byleby tylko nie takie, jakie by ło P. Storcha* 

Zakończę obliczeniem poży tków', jakie 
nowe urządzenie gorzelni dla kraju przy"
nieść może. ,

Nie będzie zbytecznem, jeślibym położyh 
ze tylko w o b u  departamentach Pruss wscho­
dnich i L itw y pod pruskim rządem, 5oo g*>' 
rzelni się znajduje, w których się coroczn*
5 0,000 ohinów (to gar. lit.) wódki wy pęd** 
w połowie z żyta i kartofel. ^w zwyczaynym dotąd sposobie pędzeni 
wódki , na jeden ohm wódki, brano 8 s%c'  ̂
żyta , a jeden słodu jęczmiennego, albo 
szefli kartofel i jeden szefel słodu jęczmiełl 
n ego , a przynaymniey pół sążnia drzewa- 

W  tych więc dwóch departamentach (
wypędzenia wyżey pomienior.ey ilości wód 
potrzebowano : 300,000 szefli żyta

600,000 •— kartów 
5o,ooo —  słodu jęc 
2 5,ooo sążni drzewa ^  

W  moim zaś apparacie do wypędzę*1
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^ y i e  i lo śc i w ó d k i ,  i  ty lk o  c zęść  zb o ża  i  
W t o f e l , a \  część  d rzew a  p o tr z e b a  ; w ię c ,  

u p o w sz e c h n ie n ie m  teg o  sp osob u  , w  ty c h  
tylko dw óch  d ep a rta m en ta ch  p rzy n a y m n iey  
S z c z ę d z iło b y  s i ę :  52 5 ,ooo  s z e f l i ź y t a ,

'j 5 ,ooo  *—  k a rto fe l, 
6 ,2 5 o  —  jęczm ien ia , 
8 ,333  5 sążni drzew’a : 

co w szystko  na inny ce l u ży teczn y  obrócic-
by się  m o g ło . .

S p r z ę t y ,  d z is ie y sz y  a lem b ik  sk ła d a ją ce , 
M ian ow icie  k a p e lu s z , w>ąż c z y li  trą b y , w a n -  
*>a ch ło d zą ca  c z y li  kadź , w  k tó r e y  trąb y  są  
S a d z o n e , p rzy n a y m n iey  4 oo  talarów' k o s z tu ­
ją i k ied y  o d d z ie lm k  m ied zia n y  , je ś li ty lk o  
kotlarz n ie  p rzesa d za  ,  ty lk o  2 0 0 , d rew n ia n y  
*aś n ayd rożey  5o ta la ró w  p ru s. k o sztu je . 
W  p o ło ż o n y c h  w ię c  5oo g o rze ln ia ch  na m ie ­
dzianych  od d zie ln ik a ch  1 0 0 ,0 0 0 , a na d r e w n ia ­
nych 2 5 ,0 0 0  ta la r ó w  b y ło b y  o szczęd zo n eg o  
kapitału’, k tó ry , n ie  ty lk o  s a m , a le  i  z p r o -
•entem  ginie.

N a y m n ie y sz y  n ak ład  lu d z k ie y  s n y  Pr z y  
n ow ym  a p p a r a c ie , w  p o ró w n a n iu  do t e t a -  
*nie y sz e y  p racy , jest bardzo zn a k o m ity .

K to b y  s ię  o tćm  w sz y s tk ie m , com  tu  p o ­
s ie d z ia ł ,  n a o czn ie  ch c ia ł p rzek on ać , b y tn o ść  
jego r ó w n ie ,  jak każde ła sk a w e  o św ie c e n ie  
“la w c ó w  , w  k ażd ym  cza sie  n a y m ilsze  i  n a y -  
l)rzy jem n iey sze  d la m n ie  b ęd zie . W  G r o s* -  
^iandau  10 w r z e śn ia  1 8 1 8 . Reuter .

D o d a t e k .
Od i4  dni juz pędzę w ódkę na oddzielni-
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ku dębowym i takie same wypadki, jakie * 
na miedzianym otrzymuję; i dla tego to mnie­
manie pana Slorclia, w opisaniu jego m a c h i ­
ny do czyszczenia wódki, jakoby apparat tyl­
ko miedziany miał bydź do tego naylepszynh 
całkiem jest fałszywe.

Czy sprawiedliwe jest drugie jego twier­
dzenie, źe wielkość machiny podług wielko­
ści alembika urządzać się powinna : dla nie­
dostatku doświadczeń jest mi jeszcze wątpli­
we : podług albowiem teoryi rozumiećby na­
leżało, ie  zupełne pary oddzielenie się w pe- 
wney tylko objętości i oznaczoney tempera­
turze , dziać się pow inno; lecz w obu ra­
zach, ani się powiększać, ani zmnieysza^ 
się nie może.

Ale przekonany jestem, ze gdyby alembik 
był nie równie większy od mojego, dla tego 
oddzielnika parowego powiększać nie ma po­
trzeby ; gdyby chyba alembik był z n a c z n i e  
mnieyszym , wtenczas szerokość tylko od­
dzielnika znacznieyszą bydź pow inna, to ' 
stawując tę i  sarnę jego wysokość.

Z samych teraz kartofel pędzę wódkę; 
i z i5  ich szefli i z jednego szefla jęczmien­
nego słodu, otrzymuję wódki mocney na 5° 
stopni iareom. Tralla 9 0  sztofów.

Robotę trzy razy przez alembik przepę­
dzałem , na co od 4tey ranney naypóźniey do 
9  wieczorney godziny, czasu było tylko p0'  
trzeba. Powolne pędzenie i nie więcey, 1 
nie tak mocną wódkę daje jak prędkie ; ca 
się takoż dawnemu sposobowi pędzenia wód­
ki przeciw i; ale to się łacno wytłumaczy*-
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daje. W  zwyczaynym sposobie pędzenia  
wódki, para przechodzi bezpośrednie z alem- 
bika do chłodnika; z im no, jakie się w  nim 
fcnayduje,stopniowi ciepła pary jest przeciwne, 
i sama tylko raptowność ognia do trąb lęż  
parę popycha, i dla tego ona nagle oziębiać 
się musi. W  oddzielniku zaś para n ieznay-  
duje prawie żadnego oporu zimna; dla 
tego też daleko mnieyszym ogniem , nie ró­
wnie w większey massie do niego spływa, 
a zatćm i mócniey się dystyllować może; wód­
ka zaś przez to bynaymniey dobroci swojey  
nie tra c i , co właśnie jest główną korzyścią.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .  
C e s a r s k i  U n i w e r s y t e t  W i l e ń s k i .

Roku przeszłego , w dzieńniku naszym (a) 
^mieściliśmy ogłoszenie lekcyy, w cesarskim u- 
hiwersytecie  wileńskim daw anych , w  przeko­
naniu , że wiadomość t a  może stać się p o trze ­
bnym w  czasie m aterya łem , do historyi kra jo­
wego oświecenia; tern przyjemniey nam, pono­
wić toż ogłoszenie w roku teraźnieyszym  (od 
1 w rześnia 1819 do 3o czerw ca 1820), że czy­
telnicy z radością uyrzą, w, tey  g łów ney szko­
le litewskiey, pomnożoną liczbę nauk ; k a ted ry  
Pp większey części rodakam i osadzone, a dru- 
8>e przygotowrane dla usposobionych i przez  
^wiedzenie różnych E uropy  krajów , udoskona- 
°nych ziomków, tegoż u n iw ersy te tu  dawniey 

llc*niów ; nakoniec nową epokę, zaczynającą się 
P1-zez w prow adzenie n iedawanych tu  jeszcze 
Przed m io to w , D yplom acji  i Rolnictwa , k tó re

Ha ) T . II, s tr . 5o i.
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pierw szy  raz na ten  rok, dodaw ania  p rzezn i'  
czone zosta ły . L ekcye  ogłoszone są w p o r z ą d ­
ku następującym  :

W  o d d z ia le  nauk f i z y c z n y c h  i  m a te m a ty c z n y c h -

M ich ał P o liń sk i. F . D. Ak. F lo r. Człon. F rof. jSIadz^- 
d awać będzie kurs A lgiebry

Zachuryasz JViem c zew sk i.  F il. 13. T ow . W łosk. Czło11' 
D ziek. oddz. nauk m atem , fizycz.. F rof. zw ycz., m atem 3'' 
ty k ę  w yższą i m echanikę.

F e lix  D rzew iński. Fil. D . Adj.. U niw . F izykę.
B. S tanisław  Ju n d ził. F il. i T eol. D okt. K ról. T o ^  

W arsz . P rzyj. nauk i Gosp. Roln. oraz Cesar. T ow . Mo3̂ * 
B adaczów  n a tu ry  Członek, Frof. zw ycz. Zoologią i Botanik?*

Jęd rzey  Śn ia d eck i. F il. i Med. L)., R ad. S tanu. K r° |‘ 
T o w . W arsz  Frzyj. nauk czL, F rof. zw ycz. Początk i chem 11'

Ig n acy  H orodecki. F il. D. R adz. N a d w ., Adj. U n i^  
M ineralogią.

A ntoni W y rw icz .  F il D. T ry g o n o m etry ą  k u lis tą  i an3' 
l ity czn ą .

K aro l P o d cza szyń sk i. Mag. F il. A rc h ite k tu rę  ogólną*
K ajetan  K rassow ski. F il. D. R adzca nadw ., Adj. Uniw* 

Z asady  R olnictw a.
W  tym że oddziale dają się ry su n k i topograficzne*

JV oddziale  nauk lekarskich,

Jan A ndrzey Lobenw ein . M ed. i  C hir. D. Rad. S t. Ord* 
ś. Anny i .  klass. Kaw . Cesar. Akad. nauk P e tersb ., R aŁ̂  
M edycz.. i Cesar. T ow . F ftan tr. P e te rsb . czł.j Uniw. 
i Kaząń. czł. hon., F rof. zw ycz. Anatomiją ludzką i 
cynę sądow ą.

M ichał H om olicki, M ed. Dokt. F izyologiją.
A ugust B ec u , F il. i M ed. D ok., R^dca N adw . KaW *^f . 

der. ś. W łodz. 4. klass. K ró l. T ow . W arsz . F rzy j. nauk 
L ond. T ow . Jennera. Frof. zwycz. Pato logijs, H igienę 1 n1^  
k tó re  części po licy i lekarsk iey , dla k leryków  S e m i n a r y  

głównego
Jan W o lfg a n g  V\\. D. R adca N adw . F ro f. NadzW*^** 

jńakologiją i  Farm acyą.
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F erdynand  S p itznagel. M ed. i C h ir. D. R ad. S t . ,  Ce- 
®ar- Tow . M osk. Badaczów n a tu ry  Człon., P ro f, zw ycz. 
^ t r apiją ogólną i m a tr ry ą  m edyczną.

Józef F rank . F il. i Med. D ., Radca Kol.. R ady  med; 
c zlonek, O rd . ś. Anny 11 klass. i  ś. W lodz. IV klass. Kaw. 
^ r ° l. zw ycz. T erap iją  szczególną i K linikę.

W acław  P e lik a n .  M ed. i C hir. L). Cesar. Akad. M ed, 
L hir. P e te rs , i T o w . M ed. W ii. Człon., P ro f. zwycz. C hi- 
rUrg 'ją  i K linikę chirurgiczną.

M ikoiay M ianow ski. F il. M ed. i C h ir. D ., R adzca Na- 
d\vor. K ról. T ow . W arsz . P rzy j, nauk i Gosp. Roili. Czł.

. l'of. zw ycz., naukę położniczą z p rak ty k ą  w klinice po- 
°in iczey .

L udw ik  H en ry k  B ojanns. Bled, i C hir. D., Rad. koli., 
U rd. ś. Annv II klass. i s. W lodz . IV . klass. Kaw. Cesar . , 
■^Fad. nauk i med. ch ir. P e te rsb ., T ow . .F ilan tro p . P e ters , 
®ad, nat. mosk. i innych człon., P rof, zw ycz. M edycynę 
bydlęcą i anatom iją porów nyw ającą.

Franciszek W róblew ski. M edyko-C h iru rg  i Akuszer, w  za- 
sH pstw ie adjunkta H erberskicgo, zaym uje się dozorem  nad 
U trudnieniam i uczniów  w  klinice m edyczncy.

Arńtnni K iersnow ski, Lek. St-kr. Kol. P rozek to r A n a t. 
Powtarzania 'anatom iczne.

f'V oddziale nauk m oralnych i politycznych.
Anioł D o w g ird  Schol. P ia r , logikę i psychologiją.
Ignacy O ldakow ski D. P . P raw o p rzy ro d zo u e , p o lityczne , 

Narodów i dyp lom acyą.
Aloizy K a p p e lli F il i Ob. P. D. Prof. zw ycz. praw o 

cJ 'vi ln e ,  krym inalne i kanoniczne,
I g n a c y  D anilow icz. Praw a C yw il. M ag iste r, Adj. U niw . 

Pr ‘tWo krynnnalne państw a rossyyskiego.
Jan Z n o sko . F il. D. K ról. T ow . W arsz . P rzy j, nauk Czł. 

a ; zca Nad w. Prof, zw ycz. Ekonom iją polityczną.
Ig n a cy  O nacew icz F il. Mag. H is lo ry ą  powszechną.

kła
2'U l

Jan C zerniaw ski. F il. Q ., Radź. Koli. O rd . s W lodz. IV . 
ass. kaw . T ow . P e te rsb . p rz j’j. nauk i sz tuk  oraz Ka.

SJ 'y s k ą
’ Przyj, l ite r .  oycz. Człon. P rof, zw ycz. h is to ry ą  ros- 
sk 
Jat k 111 C hry z°stóm  G in tyłlo . T eo l. M ag. ogólną herm eneu- 
1 Łibliyną i w ykład E w angelii.
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X . Ję d rze y  K ląg iew icz. F i l .  i T eo l. D. Kart. Kam. P ro f '
zw ycz . T eo lo g ią  d o g m atyczną . ! h isto ryą  kościelną.

Jan K anty  Chodani. T eo l. D., O ddz. nauk m oral, i po- 
U tycz . D ziekan. IJrof. zwycz. T eo log ią  m oralną i pasterską' 

Sym on Felix  Ż u ko w sk i, R ad. N adw ., Adj. U niw . J ę ' 
zyk  hebrayski.

W  oddziale  l i tera tury  i sztuk w yzw olonych .
G odfryd  E rn es t Grocldcck F il. D. O rd. ś. W lodz. IX* 

klas. K aw ., P rof. zw ycz. Język  i lite ra tu rę  g recką i la '
cińską.

.Tan C zerniaw ski F il .  D ., Radz. Koli. o rd  ś. W łodź. IV- 
ki. kaw . T o  w , Pe ters , p rzy j, nauk i sztuk i kazań, p rzy j. I1*' 
oycz. człon. P ro f. zw ycz . Język i l i te ra tu rę  rossyyską. 

Leoti B orow iki F il. M . Adj. Uniw. T eo ry ą  poezyi i wy-
m ow y. ,

Jan P inabel Radz. N adw . P rof. zw ycz. kaw. ord. s- *W0- 
dz im ierza  4 klassy, Język  i l i te ra tu rę  francuzką.

Beniam in H n u ste in  ,  R n d z c a  N a d w .  Adj. Uniw- J ę z y k 1 
li te r a tu rę  n iem iecką , oraz język angielski.

A loizy K a p p tll i  F il. i Ob. P. 1). P rof. zw ycz. Język i li­
te ra tu rę  włoską.

Sym on Felix  Żukow ski. Rad. Nad. Adj. U niw . G ra n u n a t/ ' 
kę języka greckiego. .

L u dw ik  Sobolew ski. F iloz. Mag. tłum aczenie au torów  
cińskich  na język polski.

Jan  R u stem  Radz. Nadw. Prof. nadzw. Naukę r y s u n k o v  • 
A a z in m rz  Jelsk i  S z tu k  w yzw . M ag. początk i sk u lp tu O ^  
Jó iiif S a u n d ers  Cosar. Akad. Sztuk Petcrsb* i K ról. _ 

kol m. cz lon. F il. D. P rof. zwy-cz. S z ty ch arstw o  , l ite ia iu 
sztuk  p ięknych i l ite ra tu rę  angielską.

Jan  Dawid H olla n d ,  M uzykę. _
Sztuk i gim nastyczne : jeżdżenia konno , tańców  i feC 

wania. , _ 0tw ar"
B ib lio teka Akademicka codzień , prócz n ied z ie li, 

tą  jest od godziny 5 do 5 po południu .



dziennik  w il e ń s k i n a  rok  i 8 i g s t y

. W ych od zi p ierw szego  dnia każdego m ie­
l c a .

Ogłasza rzeczy  n aynow sze , a pożytkiem  
j. aczone , z h istory i , statystyk i , podróży, 

<i|'atury, o sob liw ie kraju w łasn ego, tudzież  
, sztuk  , rzem iosł, roln ictw a i w ieysk ie-  

Przem ysłu.
„ Numer każdy obeym ie od sześciu  do ośm iu  

W z y .
^  Cena p ren u m era ty : z przesyłan iem  pocztą  
j. całe państw o rossyysk ie rubli srebrnych  
. ; bez p rzesyłan ia  pocztą  rubli trzy k o-
le)ek sześćdziesiąt.

Prenum erata przyym uje się  tylko na rok 
. v  : półroczn ie i  k w arta łow ie  n ie p rzy y -  

Się.
. Prenum erow ać można: i)  w  W iln ie  w  E x -  
^ yryi G azetney  G łów nego P ocztam tu L i-  

skiego, i u R edaktora D zienn ika; 2 ) W  in -  
vCb gubernijach na w szystk ich  P ocztam tach , 

l J irtoracP * E xpedycyach  pocztow ych  , 3) 
torów  m ających drukow ane listy  do 

.P isyw ania  prenum eratorów  i b ilety druko- 
*1® z podpisem  R edaktora.

1, *je num erator om m ieyscow ym  w  W iln ie , 
aJe się dnia p ierw szego każdego m iesiąca, 

inie 4 tey  z południa, w  m ieszkaniu R e -  
lię. l° ra gazety  K uryera  L itew sk iego  , na u -  
kiyn SVvięto-jańsk iey  •> w  domu u n iw ersy tec -  
V ’ P°^ N . 4 3 5 , naprzeciw  x iegarn i U ni- 

^yłetu.
Urnera pojedynczo n ie przedają się.



W szelk ie  odezw y do Redakcyi D z ie n n i  * 
W ileńsk iego , zapisują się do pomierjionea 
w yżey  redak to ra  gazety.

Dziennik  W ileńsk i z roku  1818 przed*) 
sie w  kan torze  Redakcyi.
Całe dzieło z 12stu num erów  złożone, oPr?

Y &w ne w  papier, w e  dw óch to m a c h ,  na l i
p ierze  ordynaryynym  -  -  rub. 5 k. ' I

—  rossyyskim -  —  3 —  {|
Nume.ra pojedyńcze, za każdy, na  pap*e s 

ordy naryynym  -  -  -  -  - -  k-
rossyyskim - - - - - - -  — ^
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